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Andrzej CHMIELEWSKI, 
Zbigniew WYCZESANY

INWESTYCJE LEKKIE A WA­
ŻĄCE — Z JELITEM W HERBIE 

— str., 3
Czy Fabryka Osłonek Białkowych'w 
Bialce złagodzi deficyt osłonek na 
wędliny! Tak.., kiedy!

Władysław BAUCKI

DOBRA ROBOTA CZY ANATE­
MY — str. 4
Autor'podejmuje dyskusję z artyku­
łami J,. Semkowa „Marks czy Pop. 
per”.. . .. , ■ - ■

Stefan CACKOWSKI
MIKOŁAJ KOPERNIK A ZA­
GADNIENIA EKONOMICZNE

— str. 6,7
...Kopernik rozpatrywał pieniądz wy­
łącznie z ekonomicznego punktu wi­
dzenia, z pominięciem dotychczaso- 

- wych prawno-etycznych interpretacji.

Krzysztof JAKUBISZYN

GOSPODARKA KUBY — str. 8
Kraj ten stct się głośny dzięki re­
wolucji. A Jak gospodaruje!...

ROZWOJ GOSPODARCZY W 
LATACH 1071—1975 — str. »

Zwidzie omówienie planów rozwoju ’ 
gospodarczego krajów członkowskich . 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar* 
czej, z wyeksponowaniem zamierzcfi 
w sferze handlu zagranicznego.

Jak się układają jego stosunki eko­
nomiczne z Polską!

Wyniki osiągnięte przez naszą gospodarką 
w ciągu pierwszych czterech miesięcy br. były 
przedmiotem konferencji u Rzecznika Praso­
wego Rządu, która odbyła się w ubiegłym ty­
godniu. W konferencji tej wziął również udział 
I Zastępca Kierownika Wydziału Propagandy 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR tow. Stanisław 
Kosicki.

D początku roku gospodarka nasza pra- 
cuje na wysokich obrotach: .Wyniki’ 

/ 1 osiągnięte -w kwietniu, a także pierwsze
I t dane za maj potwierdzają tę tendencję.
X- Nie jest to więc krótki zryw, • ale zja­

wisko stałe. Zjawisko przy tym bardzo 
pozytywne, a jego utrwalenie, przekształcenie w 
charakterystyczną cechę -roztooju Polski w latach 
siedemdziesiątych staje się obecnie najważniejszym 
zadaniem społeczno-gospodarczym. ,

Gospodarka pracująca na tak wysokich obrotach 
— to zjawisko, które nie występowało w ciągu

PO CZTERECH 
MIESIĄCACH

ostatnich lat. Plan na rok bieżący zakładał (o czym 
swego czasu pisaliśmy) wysoką realizację zadań 
społeczno-gospodarczych, wyższą niż to wynikało 
z wycinka rocznego ówczesnej wersji planu pięcio­
letniego. Dotychczasowa realizacja pokazuje, że 
można nie tylko taki plan pomyślnie wykonywać, 
ale nawet przekraczać. Równocześnie jednak liczo­
no się z istnieniem wielu określonych napięć. Jest 
to nieuchronne — bez napięć, bez określonego ry­
zyka nie można dążyć do większego przyśpieszenia 
rozwoju, nie można .zakładać wysokiej dynamiki 
gospodarczej. Przebieg procesów ekonomicznych w 
okresie styczeń—kwiecień br. niektóre z tych na­
pięć pokazał wyraźnie, ujawniając równocześnie i 
nowe zjawiska, z którymi musimy się liczyć w 
drugim półroczu br. i w roku 1973.

JAKIE są najbardziej charakterystyczne cechy 
tej wysokiej dynamiki?

Przemyśl w ciągu czterech miesięcy wykonał 
33,4 proc, rocznego planu produkcji globalnej. Pro­
dukcja ta w porównaniu z okresem styczeń— 
kwiecień ub. roku wzrosła o 12 proc., a pierwsze 
dane za maj tuskazują, że tempo to jeszcze - nieco 
wzrośnie. Jeszcze korzystniej wygląda porównanie 
z rokiem ubiegłym, jeżeli weżmiemy pod uwagę 
dynamikę sprzedaży wyrobow własnych i usług 
przez przemysł — wynosi ona za 4 miesiące 13,2 
proc. W związku z tym notujemy zjawisko spadku
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NASZ WYWIAD

POSZUKUJEMY LEPSZYCH 
HUZAR

Rozmowa |z EDWARDEM SZNAJDREM 
Ministrem Handlu Wewnętrznego i Usług

REDAKCJA: Paule Ministrze, w dążeniu do usprawnie­
nia 1 unowocześnienia mechanizmów funkcjonowania go­
spodarki narodowej przeprowadzono ostatnio szereg zmian 
w administracji państwowej. M. in. utworzono Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego i Usług. Rozumiemy, żę scale­
nie problematyki obrotu towarowego z problematyką po­
kaźnej części produkcji przemysłowej, zwłaszcza produk­
cji rynkowej oraz usług, tworzy określony kompleks go­
spodarczy i organizacyjny.

Może na wstępie naszej rozmowy Pan Minister zapozna 
naszych Czytelników z istotą dokonanych, zmian organiza­
cyjnych. , ' .

E. SZNAJDER:' Scalenie problematyki dotyczącej 
obrotu towarowego z problematyką świadczenia usług 
dla ludności oraz produkcją przemysłu terenowego, 
spółdzielczości pracy, rzemiosła i innych drobnych wy­
twórców,: produkujących dla potrzeb rynku, a więc 
i kompleks przedsięwzięć, których organizacyjnym wy­
razem'stało się powołanie Ministerstwa Handlu1 We­
wnętrznego i Usług,'stanowi poważny wkład do roz­
wiązań o charakterze systemowym. Poza aspektami 
ekonomiczno-organizacyjnymi, powstającymi na grun­
cie realizacji polityki intensywnego rozwoju gospodar­
ki narodowej, zapewniającej odczuwalną poprawę 
standardu życiowego naszego społeczeństwa w nadcho­
dzących latach, pragnę zwrócić uwagę, że przyjęte 
rozwiązanie podyktowało dążenie do szybkiego zaspo­
kojenia najpilniejszych potrzeb ludności, wyjścia na­
przeciw najważniejszym postulatom społeczeństwa w 
dziedzinie handlu i usług.

Zakładamy, że w nowej sytuacji handel będzie sku­
teczniej i bardziej aktywnie niż dotychczas, oddziały­
wać na producentów, stymulując rozwój produkcji 
i dostaw rynkowych zgodnie z występującymi tenden­
cjami tak o charakterze doraźnym, jak i długofalo­
wym.

Natomiast przemysł terenowy powinien dokonać dość 
zasadniczego manewru, właśnie jest W trakcie tej zło­
żonej „operacji”, polegającej na podjęciu i realizacji 

programu produkcyjnego, który przyniesie wydatną 
poprawę w dostawach rynkowych, przeznaczonych dla 
odbiorców indywidualnych, a także poważnie rozsze­
rzy i wzbogaci swoją ofertę usługową pod adresem 
odbiorców indywidualnych.

Wychodzimy więc z przesłanek, że nowo powołany 
resort Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Usług — 
wspólnie z Prezydiami Rad Narodowych — skieruje 
działalność drobnej wytwórczości na podniesienie po­
ziomu zaopatrzenia rynku, będzie równocześnie wpły­
nął na uelastycznienie mechanizmów dostosowujących 

, dżjąłąlpość'drobnej wytwórczości-do potrzeb handlu, 
będzie sterował przy pomocy instrumentów plani­
stycznych i ekonomicznych rozwojem rzemiosła; stwo­
rzy takie warunki dla rozwoju usług na rzecz indywi­
dualnych odbiorców, które z jednej strony zachęcą 
fachowców — usługodawców do rozszerzenia ich ofer­
ty, kształtując poczucie stabilności oraz świadomość 
użyteczności ich działalności, z drugiej zaś strony 
zaspokajać będą rosnące i nader zróżnicowane potrze­
by ludności.

Innymi słowy, resort opracowuje i oddziałuje na 
realizację strategicznych założeń, mając jasno sprecy­
zowane rozwiązania docelowe, natomiast jednostki 
organizacyjne drobnej wytwórczości oraz warsztaty 
rzemieślnicze otrzymują dość rozległy obszar opera­
cyjnej działalności. Resort inspiruje, tworzy właściwe 
formy organizacyjne, przyjmuje wspólnie z Prezydiami 
Wojewódzkich Rad Narodowych odpowiedzialność za 
politykę długofalową, jest ogniwem łączącym drobną 
wytwórczość z administracją państwową oraz kluczo­
wymi działami gospodarki narodowej, czyli wytycza 
generalne kierunki w skali makroekonomicznej, na­
tomiast bieżące kierowanie spoczywa na samych pro­
ducentach, działających zgodnie z potrzebami ludności.

. stosowpie do trendów rynkowych.

Jest zrozumiale, że w nowej sytuacji wydatnie wzra­
sta rola rad narodowych, które w nowym układzie sta­
ły się — w istocie rzeczy — rozstrzygającym ogniwem 
efektywnego funkcjonowania drobnej wytwórczości.

Rady Narodowe dysponować będą obecnie rozle­
głymi uprawnieniami koordynacyjnymi w zakresie 
działalności gospodarczej na swoim terenie. A więc 
planowanie, zgodnie z potrzebami terenu, koordynacja 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych w świetle 
bilansów surowcowych i materiałowych, jak również 
w korelacji z bilansami w dziedzinie zatrudnienia itp. 
W tym układzie wzrasta oddziaływanie lokalnej spo­
łeczności na-aparat wytwórczy i aparat'Narządzający 
drobnej wytwórczości, rozszerzają się kontakty, ą prze­
to i wpływ organów przedstawicielskich władzy na 
odpowiednie traktowanie i realizację postulatów lud­
ności w zakresie zaopatrzenia i usług.

Przywiązujemy dużą wagę do kontaktów resortu 
z organami władzy terenowej. Zamierzamy jeszcze bar­
dziej rozszerzyć naszą współpracę z Sejmową Komisją 
Drobnej Wytwórczości. Spółdzielczości Pracy i Rze­
miosła. Na tym polu będziemy konfrontować nasze za­
łożenia programowe z bieżącą praktyką, będziemy 
w maksymalnym zakresie dostosowywać rozwiązania 
systeręowe do opinii i postulatów społeczeństwa.

REDAKCJA: Czy nie zechciałby Pan poinformować na­
szych Czytelników o proponowanych obecnie metodach 
realizacji planu pięcioletniego, powiedzieć kilka słów na 
temat środków, jakimi będzie dysponować drobna wy­
twórczość w nadchodzących latach!

E. SZNAJDER: Trudności i kontrowersje wokół‘roli 
i miejsca drobnej wytwórczości W systemie funkcjono­
wania gospodarki narodowej łączyła jedna, zgodną opi­
nia. Mianowicie, nikt nie negował, że potencjalne'mar
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W Bialce kolo Makowa Podhalańskiego powstajc fabryką, która już niedługo wytwarzać będzie sztuczne — ale dorów­
nujące naturalnym — białkowe osłonki na wędliny. W naszym cyklu „Inwestycje lekkie a ważące” (str. 3) piszą na ten temat 
w artykule pt. „Z jelitem w herbie” Andrzej Chmielewski i Zbigniew Wyczesany.

A takie IRYS, AWIZO-MOC i PROKOR. 
Wszystkie te przyjemne dla ucha nazwy na­
dano poszczególnym układom systemu in­
formatycznego w sferze inwestycji. Nad 
związanymi z tym systemem problemami 
przez blisko pół roku pracowała Komisja 
Ekspertów do spraw Udoskonalania Syste­
mu Sterowania Inwestycjami powołana de­
cyzją Prezesa Rady Ministrów. Zadaniem 
wybranej grupy specjalistów było zaprojek­
towanie systemu informatyczno-decyzyjnego 
dla potrzeb centralnej kontroli procesów 
przygotowania i realizacji inwestycji. Sy­
stem ten miał obejmować bieżącą kontrolą 
tych procesów w odniesieniu do inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki naro­
dowej oraz ' okresową ocenę działalności 
inwestycyjnej przemysłu, inwestycji mieszka­
niowych i socjalnych. Równocześnie zobo­
wiązało to gremium fachowców do okre­
ślenia finansowo-prawnych, organizacyj­
nych, technicznych i kadrowych warunków 
wprowadzenia i eksploatacji tego systemu. 
Pod koniec maja zademonstrowano wyniki 
pierwszego etapu prac.

Zaprzęgnięcie informatyki w służbę 
usprawniania procesu' inwestowania jest 
krokiem niezwykle doniosłym. Szybki 
bowiem dopływ wiadomości o przebie­
gu zdarzeń, śledzenie na, bieżąco . reali­
zacji zadań jest w tej dziedzinie po-sto­

kroć ważniejsze niż w bieżącej produkcji. Z 
prowadzonych inwestycji jest się bowiem- trud­
niej wycofać, aniżeli z danego procesu wytwa­
rzania. Z tych względów system sygnalizacji 
w sferze inwestycji powinien być szybszy, a 
tymczasem — jak dotąd — jest on wolniejszy 
od tego, z jakim mamy do czynienia w dziedzi­
nie produkcji.

Znaczenie inwestycji w gospodarce jest tak 
ogromne, że już dziś nie wystarczy tylko śle­
dzenie sytuacji ex post. Niezwykle istotną rolę 
zaczyna odgrywać prognozowanie, znajdowanie 
możliwie szybkich, wiarygodnych i wszechstron­
nych odpowiedzi na pytanie, z jakimi zjawiska^ 
mi należy się liczyć w przyszłości. I tu trady­
cyjne narzędzia analizy okazują się mniej spraw­
ne, aniżeli te, którymi posługuje się informaty­
ka. To samo dotyczy również i sfery planowa­
nia.

BUDOWA SYSTEMU

Zakres prac Komisji Ekspertów objął w pier- 
szym etapie inwestycjp przemysłowe szczegół;
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IV UBIEGŁYM TYGODNIU WEKTORZ prac Biura Politycznego
KC PZPR
.• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KG PZPR 23 maja rozpatrzono program 
zabezpieczenia realizacji przedsięwzięć 
inwestycyjnych podstawowych resortów 
gospodarczych w latach 19*2—1975, ze 
szczególnym uwzględnieniem zakładów 
budowlanych i modernizowanych w 
oparciu o import maszyn i urządzeń.

— Biuro Polityczne omówiło przedlożo- 
uy przez Prezydium Rządu program dal­
szej rozbudowy potencjału energetyki. 
Biuro Polityczne zaakceptowało program 
inwestycyjny energetyki. Powlnleń on 
zapewnić nie tyll:o“wlaściwy poziom pro­
dukcji energii elektrycznej do 1976 r., 
lecz także jej dalszy odi-owledni wzrost 
w latach 1976—80. Zobowiązano Minister­
stwo Budownictwa i Przemyślu Materia­
łów Budowlanych oraz Ministerstwo Gór­
nictwa i Energetyki do maksymalnego u- 
sprawnienia procesu budowy elektrowni 
w celu osiągnięcia odpowiednio krótkich 
cykli Inwestycyjnych^

— Biuro Polityczne zapoznało się rów­
nież ze stanem budowy Trasy Łazien­
kowskiej w Warszawie i zaleciło dalszą 
koncentrację oraz wzorową organizację 
prać na tym obiekcie inwestyey; y ń.

Ratyfikacja układu 
między Polskq i NRF
O 25 maja odbyło się wspólne posie­

dzenie sejmowych komisji: Spraw Zagra­
nicznych oraz Prac Ustawodawczych po­
święcone rozpatrzeniu przekazanego Sej­
mowi wniosku premiera w sprawie raty­
fikacji układu między Polską a NRF z 
1970 r. Reprezentanci różnych środowisk 
naszego społeczeństwa poddali gruntow­
nej analizie aspekty układu między PRŁ 
i “NRF. Aspekty zarówno krajowe jak i 
międzynarodowe, historyczne, współczes­
ne i najbardziej aktualne. W toku deba­
ty, zabrał glos minister S. Olszowski.

Natomiast na posiedzeniu 26 maja Ra­
da Państwa ratyfikowała układ między 
Polską Rzeeząpospolitą Ludową a Repu­
bliką Federalną Niemiec „O Podstawach 
Normalizacji ich Wzajemnych Stosun­
ków”, podpisanego w Warszawie 7 grud­
nia 1970 roku. Zgodnie z artykułem V te­
go układu wejdzie on w życie w dniu 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych, 
która nastąpi w Bonn.

Ocena aktualnej sytuacji 
gospodarczej
• 26 maja br. odbyło się posiedze„.e 

Rady Ministrów z udziałem przewodni­
czących prezydiów wojewódzkich rad na­
rodowych. Dokonano oceny przebiegu 
realizacji ważniejszych zadań Narodowe­
go Planu Gospodarczego na styczeń — 
kwiecień br., a jednocześnie omówiono 
kształtowanie się podstawowych relacji 
ekonomicznych, a mianowicie: produkcji, 
wydajności pracy, płac i kosztów pro­
dukcji w I kwartale br.

Ogólnie przebieg wykonania zadań u- 
stalonych w planie rocznym jest dobry. 
Na ue jednak generalnych, pozytywnych 
tendencji i osiągnięć produkcyjno-ekono- 
micznych, rysuje się szereg ujemnych 
zjawisk występujących w niektórych 
dziedzinach działalności gospodarczej. Im 
też Rada Ministrów poświęciła szczególną 
uwagę.

— Rada Ministrów rozpatrzyła szereg 
wniosków mających na celu poprawę 
społecznej dyscypliny pracy i porządku 
w gospodarce oraz administracji. W spra- 
wach tych ustalono szereg konkretnych 
zobowiązań pod adresem ministrów, prze­
wodniczących prezydiów WRN, dyrekto­
rów'Zjednoczeń i przedsiębiorstw.

— Rada Ministrów rozpatrzyła projekt 
ustawy o prawie wynalazczym. Rząd w 
najbliższym czasie skieruje go do Sej­
mu.

— Przyjęto rozporządzenie Rady Mini­
strów w sprawie szczegółowego zakresu 
i trybu działania oraz składu Państwo­
wej Rady Gospodarki Materiałowej; a 
także uchwałę Rady Ministrów nadającą 
statut, temu nowo ■ utworzonemu organo­
wi. Najważniejszym zadaniem rady bę­
dzie problem efektywnego wykorzystania 
surowców 1 materiałów w całej gospo­
darce. Do zakresu jej działania należeć 
będzie także organizacja zaopatrzenia i 
obrotu artykułami materiałowo-technicz­

nymi, gospodarka zapasami, opakowania­
mi. surowcami wtórnymi i gospodarka 
materiałowa oraz tworzenie 1 gospodaro­
wanie rezerwami państwowymi. W skład 
rady wejdą przedstawiciele Komisji Pla­
nowania i szeregu resortów gospodar­
czych.

Dzień Budowlanych, 
Pracowników
Przemysłu Spożywczego, 
Drukarzy, Strażaków, 
Pracowników Komunalnych 
i Działaczy Kultury
• Głogów —i ponad 20-tyslęczne miasto, 

o którego awansie i rozwoju zadecydo­
wała powstająca tu najnowocześniejsza 
w kraju huta miedzi — gościł 27 maja 
budowlanych z całego kraju. Załoga hu­
ty i jej budowniczowie byli gospodarza-- 
mi tegorocznych centralnych uroczysto­
ści z okazji „Dnia Budowlanych”.

— W tym samym dniu w całym kraju 
obchodzono uroczyście „Dzień Pracowni­
ka Przemysłu Spożywczego”, „Dzień 
Drukarza” i „Dzień Strażaka”.

— Akademia z okazji „Dnia Pracowni­
ka Przemysłu Spożywczego” odbyła się 
w Bydgoszczy. Również w Bydgoszczy 
obchodzili swe święto drukarze. Cen­
tralne obchody „Dnia Strażaka” odbyły 
się w Krakowie.

— Gospodarzem tegorocznych central­
nych uroczystości „Dnia Pracownika Ko­
munalnego” 25 maja była załoga war­
szawskich Miejskich Zakładów Komuni­
kacyjnych.

— Głównym akcentem 27 maja imprez 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy” był ob­
chodzony „Dzień Działacza Kultury”.

Podniosłym momentem uroczystości by­
ły akty dekoracji najbardziej zasłużo­
nych pracowników odznaczeniami pań­
stwowymi.

Giełda projektów wynalazczych 
budownictwa
* We Wrocławiu otwarto pierwszą 

krajową giełdę projektów wynalazczych 
budownictwa, na której zgromadzono po­
nad 300 najciekawszych spośród 1 500 na­
desłanych projektów racjonalizatorskich 
i wynalazczych usprawniających techno­
logie i rozmaite roboty budowlane.

Na wystawie zaprezentowano m.in. ory­
ginalne zacieraczki mechaniczne do tyn­
ków, rusztowania koszowe, specjalistycz­
ne urządzenia, jak pochyłomierze, wier­
tarki, automat do tzw. płynnej tapety, 
projekt neutralizatora ścieków dła dom- 
ków jednorodzinnych i budynków rolni­
czych. Każdy eksponat opatrzony jest 
dokładnym opisem technicznym. Przez 
trzy tygodnie trwania giełdy (do 17 
czerwca br.) można kupić każdy z eks­
ponowanych projektów w dowolnej Uo-

Stocznia gdyńska 
specjalizować się będzie 
w budowie 100-tysięczników
.• W programie rozwoju i moderniza­

cji polskiego przemysłu okrętowego, 
ważne miejsce zajmuje dalsze zwiększe­
nie potencjału Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni. Jako pierwsza w pol­
skim przemyśle okrętowym gdyńska 
„Komuna” zaliczona zostanie do elitarne­
go grona czołowych światowych stoczni, 
budujących statki powyżej 10« tys. DWT.

Do „klubu 100-tysięezników” stocznia 
gdyńska awansuje w latach 1974—75 dzię­
ki zbudowaniu trzech masowców ,pp, .106 
tys. DWT na zamówienie armatora ra- " 
dzieckiego. Będą to największe ; statki ; ? 
zbudowane dotychczas w naszych.sto.cz-,.a 
niach, a zarazem największe we flocie 
radzieckiej zaliczanej do czołowych ban­
der świata.

Masowce dla ZSRR typu „Obo” zapro­
jektowane w stoczniowym biurze kon­
strukcyjnym będą miały długość 245 m 
oraz szybkość 20 węzłów. Maszynownia 
zostanie w pełni zautomatyzowana, po­
dobnie jak system załadunku, kontroli 
i wyładunku zbiorników do przewozu 
ładunków płynnych.

Równolegle z budową olbrzymich tan­
kowców i masowców stocznia nie zre­
zygnuje z produkcji statków specjalis­
tycznych o najwyższym światowym stan­
dardzie, poszukiwanych na światowym 
rynku żeglugowym.
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nie ważne dla gospodarki, przemysłowe, miesz­
kaniowe i socjalne. Jednakże cały system za­
projektowano w Sposób otwarty, co oznacza, że 
w miarę potrzeb mogą być do niego włączone 
i inne rodzaje inwestycji.

System sterowania realizacją inwestycji, ma­
jący charakter hierarchiczny, składa się z na­
stępujących współdziałających ze sobą syste­
mów kompleksowych:
• centralnego sterowania działalnością in­

westycyjną (WEKTOR),
# resortowych i regionalnych systemów bi­

lansowania i rozliczania środków (IRYS, AWI- 
ZO—MOC),
• sterowania jednostkową inwestycją (PRO- 

KOR).
WEKTOR jest przeznaczony do przepływa­

nia i obróbki informacji dla najwyższych szcze­
bli decyzyjnych. Mają to być. informacje w 
miarę syntetyczne, dostosowane ’do potrzeb po­
szczególnych odbiorców. Zakres tych wiadomo­
ści będzie stosunkowo szeroki, poczynając od 
danych o przebiegu realizacji wybranych inwe­
stycji, a kończąc — oczywiście po pewnym 
okresie rozruchu — na informacji piroblemo- 
jej otrzymywanej w drodze zastosowania skom­
plikowanych metod symulacji na modelach lo- 
giczno-matematycznych przy pomocy kompu­
tera. System WEKTOR ma być jak najszybciej 
wprowadzony do praktyki, częściowo już w 
bieżącym roku, całkowicie w 1973 r.

IRYS oraz AWIZO—MOC mają działać na 
szczeblu regionów oraz resortów i służą dó 
przetwarzania danych dotyczących zamierzo­
nych inwestycji oraz ich konfrontacji z istnie­
jącą łub założoną mocą przerobową przedsię­
biorstw wykonawczych w krótkich i wielolet­
nich przedziałach czasu. Wyniki uzyskane z bi­
lansowania awizowanych potrzeb i możliwo­
ści ich realizacji uzyskane w systemie AWIZO— 
MOC przekazywane są do resortowego systemu 
IRYS dla dokonania bilansu w skali całego 
kraju mającego na celu ujawnienie i ewen­
tualne' przerzucenie wolnej mocy między regio­
nami. Systemy IRYS i AWIZO-MOC współpra­
cują z systemami typu PROKOR oraz systemem 
WEKTOR. Realizacja tych systemów przewi­
dziana jest w roku 1973.

PROKOR służy do opracowywania informacji 
■ potrzebnych do sterowania realizacją jednostko­
wych inwestycji. Najczęściej użytkownikami te­
go systemu będą generalny realizator inwesty­
cji, generalny wykonawca, inwestor bezpośred­
ni, inwestor zastępczy, generalny projektant i 
generalny dostawca.

PROKOR działa w trzech fazach: określenia 
koncepcji realizacji przedsięwzięcia, określenia 
koncepcji realizacji zadania i planowania reali­
zacji inwestycji.

Sprawny przebieg realizacji inwestycji wy­
maga możliwie wczesnego włączenia systemu 
PROKOR. System ten obejmie także prace 
przygotowawcze (planistyczne), które powinny 
przebiegać równocześnie z opracowywaniem do­
kumentacji. W czasie realizacji PROKOR speł­
niać będzie funkcje kontroli i sterowania zgod­
nie z uprzednio podjętymi ustaleniami, jednak­
że samodzielnie system nie przeprowadzi pro­
cesów decyzyjnych. System, PROKOR został już 
wypróbowany. w .prąktyęę.,

Współdziałanie. wszystkich .wynaieniońiich u- 
kładów zostało zapewnione przez odpowiednie 
ustalenie wspólnych zadań i celów oraz przez 
zaprojektowanie koniecznego podziału i prze­
pływu informacji między nimi. Nie znaczy to 
jednak, że cały system musi zostać wprowa­
dzony do praktyki w całości. Został on tak po­
myślany, aby można było wdrożyć tylko niektó­
re jego elementy.

FAZY REALIZACJI

Komisja Ekspertów nie była w stanie opraco­
wać w pełni gotowego do wdrożenia informa­

tycznego, oceniającego i decyzyjnego systemu 
sterowania procesami inwestycyjnymi, choć nie­
wątpliwie na wielu odcinkach dokonała tego w 
formie prac studyjnych. Jest to zrozumiałe, jeśli 
się zważy, że brak nam jeszcze ostatecznie 
sformułowanych rozwiązań systemowych w 
skali całej gospodarki. Znamy tylko ogólne za­
rysy kierunków rozwiązań, nad konkretami zaś 
toczą się intensywne prace. Nie ma również je­
szcze wytyczonych szczegółowo prognoz roz­
woju. Te fakty zmusiły grono specjalistów do 
podzielenia prac na trży — z grubsza biorąc — 
fazy: o charakterze informacyjnym, o charak­
terze informacyjno-oceniającym i o charakterze 
decyzyjnym.

W fazie pierwszej wysiłki skupiają się nad 
stworzeniem przesłanek naukowych i praktycz­
nych dla wprowadzenia w życie takiego syste­
mu informatycznego w sferze inwestycji, który 
by dostarczał szybko i sprawnie stosunkowo 
prostych wiadomości dla administracji central­
nej (WEKTOR). Tradycyjnymi bowiem sposo­
bami hie można już opanować morza informa­
cji, które rozszerza się wraz ze skomplikowa­
niem w czasie i w przestrzeni procesów inwe­
stycyjnych i ze wzrastającymi rozmiarami na­
kładów. Nie zmienia się zasadniczo ani jakość 
informacji i jej wiarygodność, ani nie staje się 
możliwe jej przeanalizowanie przy pomocy na­
rzędzi ETO. Zwiększeniu ulec może natomiast 
obszar wiadomości o procesach inwestowania, 
wzbogacony informacjami o przygotowaniu in­
westycji i dochodzeniu do projektowanych zdol­
ności produkcyjnych. W ślad za WEKTOREM 

. upowszechniać się będzie i pozostałe układy.
Najważniejsze zaś w tej fazie prac wdroże­

niowych jest to, że czas dopływu informacji — 
pełniejszych niż dotąd — z dołu do góry jest 
bardzo szybki. Tym samym zaś umożliwia to 
skrócenie okresu reakcji przez szczebel cen­
tralny na wszelkie zjawiska w procesie inwe­
stowania. Zapewnia także bardziej sprawną 
łączność między centralnym ośrodkiem decy­
zyjnym i jednostkami wykonawczymi. Nie u- 
walnia jednak ogniw odgórnych i pośrednich 
od drobiazgowych analiz i ocen, albowiem do­
starczane wiadomości mają wciąż niejednolity 
charakter, a brak szczegółowo sprecyzowanych 
kryteriów oceny nie pozwala na symulowanie 
przy pomocy maszyn układów oceniających lub 
decyzyjnych. Pracę tę musi w całości wyko­
nać jeszcze człowiek.

Przydatność zastosowania prototypu systemu 
WEKTOR zaczęto już sprawdzać w ciągu bie­
żącego roku na przykładzie siedmiu ważnych 
inwestycji, które w chwili obecnej znajdują się 
w różnych etapach realizacji (część w etapie 
programowania, część w budowie, część — w 
etapie rozruchu). Upowszechnia się system 
PROKOR. Powstaje projekt techniczny syste­
mu AWIZO—MOC.

Krótki okres funkcjonowania tych systemów 
nie upoważnia jeszcze do pełnej oceny, ale już 
obecnie fachowcy wypowiadają się o nim z du­
żym entuzjazmem. Atmosfera ta sprzyja ich 
dalszemu rozprzestrzenianiu się. Wiele resor­
tów uważa, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
wprowadzić go w sposób bardziej powszechny 
pod warunkiem zagwarantowania odpowiedniej 
bazy, Ińątetihlnej (komputery' i flińie ^transmisji 
danych). Wszystko Wskazuje na to, że problem 
ten znajduje się. na drodze ku rozwiązaniu. Dla 
weryfikacji prototypu systemu i oceny jego 
przydatności dla praktyki powołano specjalną 
komisję odbioru, co pozwala żywić nadzieję, że 
szereg spraw natury techniczno-organizacyjnej 
(np. ujednolicenie i zweryfikowanie ewidencji 
krajowej, większy dostęp do zbiorów informa­
cji, właściwe jej przechowywanie, modyfikacja 
w pracy służb inwestycyjnych i niektórych og­
niw administracji, zapewnienie środków mate­
rialnych itp.) zostanie rozwiązanych i WEKTOR 
rozpocznie pracę na inwestycjach szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej z począt­
kiem 1973 r.

Panuje zresztą opinia — zarówno wśród 
członków komisji, jak i wśród zaintereso­
wanych działaczy administracji gospo­
darczej — że choć prototyp systemu ma takie 
lub inne wady, to należy go jak najszybciej 
wypróbować w praktyce. Dalsze bowiem u- 
sprawnianie go w fazie studiów nie móże już 
przynieść daleko idących usprawnień. Natomiast 
życie zweryfikuje przydatność założeń w bar­
dziej efektywny sposób.

I co więcej — doświadczenia uzyskane w 
trakcie tych prac nad WEKTOREM będą nie­
wątpliwie pomocne w przygotowaniu prototy­
pów i wejścia w życie pozostałych układów — 
IRYS, AWIZO—MOC i PROKOR. Ale nie tyl­
ko. Stworzą one również mocne podstawy do 
przejścia w następną fazę, w ramach której 
wraz z ogólnym doskonaleniem ogólnego me­
chanizmu gospodarowania i wraz z konkretny­
mi pracami nad konceocjami rozwojowymi kra­
ju — stanie się możliwe wprowadzenie w o 
wiele większym stopniu elementów oceniają­
cych fakty i zamiary w kontekście społeczno- 
ekonomicznych uwarunkowań. Należy sądzić, że 
poprawi się też wiarygodność wiadomości o 
zdarzeniach, ulegnie poprawie wewnętrzna lo­
gika systemu. Jednakże nadal spora gromada 
specjalistów będzie musiała analizować ten in- 
formacyjno-oceniający materiał.

Dopiero dalszy rozwój prac nad systemem 
doprowadzi w dość odległej — jak się wydaje. 
— przyszłości, w której będzie można przejść 
do fazy następnej — fazy badań decyzyjnych.

DOŚWIADCZENIA OGOLNE

Z dotychczasowego przebiegu prac wynika nie­
dwuznacznie, że wiara — jaką żywiło przede wszy- 
skim wielu informatyków, mówiąc , o dwóch ty­
godniach czasu dla skonstruowania systemu 
planowania i zarządzania dla całej gospodarki 
— iż ETO okaże się lekarstwem na wszystko, 
w konfrontacji z konkretnymi problemami do 
rozwiązania, okazała się płonna. Nie jest to by­
najmniej zjawisko negatywne. Wręcz przeciw­
nie — prace nad uformowaniem systemu in­
formatycznego w sferze inwestycji były poligo­
nem doświadczalnym, w ramach którego jak na 
dłoni unaoczniły się cała złożoność zjawisk go­
spodarczych i ogrom wysiłku, jaki trzeba wło­
żyć, aby udoskonalić istniejący mechanizm fun­
kcjonowania od strony informatycznej. Dla 
specjalistów z zakresu ETO — którzy znali tę 
prawdę wcześniej, ale tylko w sensie wycinko­
wym — praca nad ujęciem systemowym była 
bardziej obrazowym pomiarem problemów, któ­
re czekają na rozwiązanie.

Zetknięcie się informatyków z całą ekono­
miczną złożonością rzeczywistych procesów ma­
kroekonomicznych doprowadziło także do więk­
szego zacieśnienia więzów, do lepszego zrozu­
mienia między problemistami-ekonomistami, 
działaczami gospodarczymi a specjalistami od 
ETO. A fakt, że istnieje duża szansa zaadopto­
wania z powodzeniem systemów informatycz­
nych do praktyki stworzył atmosferę entuzjaz­
mu, rzetelnej pracy i współdziałania wielu or­
ganów centralnej administracji gospodarczej.

Jest to m.in. dowód na to, że wybrano 
właściwą metodę pracy, pracy zespołowej i nie- 
zinstytucjonalizowanej. Ta forma działania mo­
że być pomocna przy projektowaniu innych du­
żych systemów informatycznych.

Prace nad WEKTOREM wykazały, że szereg 
rozwiązań zastosowanych przy tym systemie 
może się okazać pomocny przy konstruowaniu 
innych centralnych systemów informatycznych' 
związanych z planowaniem i zarządzaniem gos­
podarką narodową (np. sterowanie problemami 
węzłowymi nauki i techniki, transportem, ko­
munikacją itp.). Równocześnie okazało się, że 
możliwości korzystania z dorobku innych kra­
jów są stosunkowo ograniczone i sprowadzają 
się do wąsko wyspecjalizowanych systemów 
branżowych i niektórych elementów systemów. 
Projektowanie więc następnych zintegrowanych 
systemów informatycznych, wchodzących w 
skład krajowego systemu informatycznego, po­
winno opierać się na własnej inwencji i doś» 
wiadczeniu, na własnej kadrze.

KAROL SZWARC
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dynamiki wzrostu zapasów w przemyśle (w pierw­
szym kwartale wzrost zaledwie o 1 proc.).

Bardzo istotnym czynnikiem, który zadecydował 
o takim zaawansowaniu wykonania planów pro­
dukcji przez przemysł są zadania dodatkowe. Pl- 
sząc miesiąc temu o wynikach I kwartału poda- 

r, liśmy, że zadania dodatkowe, podjęte przez prze- 
fńysl obejmowały produkcję wartości 22,5 mid zło­
tych. Obecnie zakłady podwyższyły swe zobowią- 
zania do sumy 23,3 mid złotych. W ośmiu podsta­
wowych resortach przemysłowych zrealizowano już 
38,9 proc, zadań dodatkowych.

Bardziej szczegółowe dane o produkcji przemy­
słowej podajemy w, dziale „Aktualności". Tu chce- 
my jedynie podkreślić, że najwyższe zaawansowa­
nie w realizacji planu sprzedaży własnych wyro­
bów i usług osiągnęły zakłady podległe Minister­
stwu Górnictwa i Energetyki, Min. Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu i Min. Handlu Wewnętrznego i 
Usług.

i Drugim czynnikiem, który zadecydował o tak 
wysokiej dynamice jest przebieg procesów inwes­
tycyjnych. Stopień zaawansowania rocznego planu 
inwestycyjnego wyniósł w ciągu 4 miesięcy 26,2 
proc. Jest to tempo niespotykane w ostatnich la­
tach. Wpłynęły na to m.in. korzystne warunki 
atmosferyczne, ale łagodne zimy zdarzały się i po­
przednio — dlatego podkreślić trzeba jeszcze dwa 
czynniki — poprawę organizacji pracy na budo- 

• ■ wach i wysoki wzrost wydajności pracy w budow­
nictwie (o 11 proc.).

Od strony wykonania zadań rzeczowych nie ma 
jeszcze pełnej informacji. Ze wstępnych danych 

■' wynika, że stosunkowo dobrze przebiega oddawa- 
. nie do użytku obiektów w przemysłach grupy „B” 

' -r- głównie rolno-spożywczym. Pewne opóźnienia 
wystąpiły w chemii (IV reforming w Płocku i Za- 
kłady Azotowe w Tarnowie), w hutnictwie (wal-

X cownia blach grubych i koksownia w Hucie im.
B. Bieruta), w przemyśle maszynowym i przemyśle 

■ cementowym.
Na I półrocze br. planowane jest oddanie do 

użytku dwudziestu dwóch ważnych obiektów in­
westycyjnych. Do'15 maja oddano osiem, do końca 
czerwca można przewidywać terminowe oddanie do 

, f użytku dalszych 10 obiektów. Zagrożone są więc 
' terminy wykonania czterech ważnych inwestycji.

■ ' W budownictwie mieszkaniowym sytuacja jest 
stosunkowo pomyślna -- oddano inwestorom o 8,2 

■ ■ proc, więcej powierzchni użytkowej mieszkań niż 
w roku ubiegłym.
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W rolnictwie utrzymują się tendencje, sygnalizo­
wane przez nas przy omawianiu wyników I kwar­
tału. W hodowli notujemy nadal wysoki trend i to 
zarówno w hodowli trzody chlewnej, jak i bydła. 
Wskazują na to wysokie ceny prosiąt, zmniejszony 
ubój gospodarski cieląt, mała podaż cieląt^ i krów 
w skupie.

Przebieg skupu jest pomyślny. Skup żywca, w 
przeliczeniu na mięso, wzrósł w ciągu 4 miesięcy 
w porównaniu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego o 34 proc. Szczególnie wysoki jest skup 
trzody chlewnej (wzrost o 49,4 proc.) oraz drobiu 
(wzrost o 46,6 proc.). Dynamika skupu mleka wy­
nosi 19,1 proc., w tym w kwietniu 20 proc. Po­
zwoliło to na wzrost produkcji masła o 15,6 proc, 
i mleka spożywczego o 6,1 proc. Pierwsze dane za 
dwie dekady maja wskazują, że tendencje te umac­
niają się (skup żywca wieprzowego wzrósł o 53 
proc., mleka o 20 proc.).

PO CZTERECH
W handlu zagranicznym notujemy wysoką dyna­

mikę obrotów i to zarówno w eksporcie (28,6 proc, 
w okresie styczeń—kwiecień), jak i w imporcie 
(23,7 proc.).

rAKI przebieg podstawowych procesów gospo­
darczych musiał znaleźć odbicie w kształtowa­
niu się sytuacji rynkowo-pienięźnej. Choć w 

kwietniu nastąpiło pewne zwolnienie dynamiki 
przychodów pieniężnych ludności, była ona nadal 
znacznie wyższa od planowanej.

W ciągu 4 pierwszych miesięcy przychody te 
wzrosły o 17,5 proc., podczas gdy plan roczny prze­
widywał wzrost o 8,3 proc. W związku z tym 
utrzymywała się wysoka dynamika obrotów w 
handlu detalicznym (w handlu wiejskim 18 proc., 
w handlu miejskim 11,6 proc. — mimo pewnego 
spadku w kwietniu) oraz wysoka dynamika przy­
rostu oszczędności i zasobów gotówkowych lud­
ności.

Tak od strony podstawowych wskaźników iloś­
ciowych przedstawiał się rozwój produkcji, inwes­
tycji i obrotów handlowych. Jakie zjawiska jakoś­
ciowe się za tym kryją, na jakich problemach 
musi być .skupiona uwaga, by utrzymując wysoką 
dynamikę rozwojową zmniejszyć napięcia i zapew­
nić maksymalną realizację celów społecznych?

ZACZNIJMY od problemów inwestycyjnych, 
gdy są one w tym roku szczególnie ważne i 
ich znaczenie wybiega znacznie poza aktualną 

sytuację. Nie wchodząc w szczegóły trzeba pod­
kreślić dwa odcinki frontu, gdzie rysują się kon­
kretne zagrożenia. Pierwsze z nich — to rozwie­

rające się nożyce między tempem robót budowla­
no-montażowych a tempem wzrostu produkcji ma­
teriałów budowlanych. Realizacja zadań na pierw- 
szym odcinku znacznie przekracza założenia planu, 
natomiast na drugim — to przekroczenie jest bez 
porównania mniejsze. W związku z tym może wy­
stąpić w II półroczu oraz na początku przyszłego 
roku ostry deficyt materiałów budowlanych, który 
zahamuje dynamikę realizacji zadań inwestycyj­
nych. Drugi odcinek — to problemy dostaw ma­
szyn i urządzeń. Chodzi zarówno o dostawy kra­
jowe, jak i z importu. Szczególnie niepokoi niski 
stopień zaawansowania kontraktacji maszyn w 
handlu zagranicznym, mimo zniesienia, bądź roz­
luźnienia limitów w tym zakresie.

Stałej uwagi i analizy wymaga również sytuacja 
rynkowa. Kształtuje się ona w tym roku z jednej 
strony pod wpływem wysokich dochodów pienięż­
nych ludności, z drugiej strony zaś pod wpływem

MIESIĄCACH
większych od planowanych dostaw towarów. Moż­
na by więc uznać, że jest to układ prawidłowy. 
Wysoka dynamika produkcji, a co za tym idzie 
i wysoka dynamika wzrostu funduszu plac wystę­
puje jednak nie tylko w działach gospodarki pra­
cującej na zaopatrzenie rynku, ale również i w 
gałęziach, które bezpośrednio nie wpływają na 
zwiększenie podaży i usług dła ludności. Zmusza 
to. do bacznego śledzenia sytuacji rynkowej, szcze­
gólnie, że jak już podkreślaliśmy, nastąpił wysoki 
stosunkowo wzrost zasobów gotówkowych ludnoś­
ci, co sygnalizuje odkładanie się popytu na szereg 
artykułów. Problemy zwiększenia produkcji rynko­
wej muszą więc ciągle znajdować się w centrum 
uwagi całego aparatu gospodarczego i wszystkich 
przedsiębiorstw. Szczególnie ważnym odcinkiem 
jest zaopatrzenie wsi w środki produkcji. Wzrost 
dochodów ludności wiejskiej jest szczególnie wy­
soki, w związku z dobrymi wynikami skupu. Do­
stawy środków produkcji dla gospodarstw chłop­
skich decydują nie tylko o równowadze na rynku 
wiejskim, ale również o możliwości zwiększenia 
produkcji rolnej w przyszłości. Szczególnie zagro­
żone są tutaj dwa odcinki •— dostawy materiałów 
budowlanych dla wsi oraz dostawy nawozów mi­
neralnych (azotowych). Być może nie obejdzie się 
bez sięgnięcia do pomocy handlu zagranicznego.

□ ADA Ministrów dokonała analizy sytuacji ryn- 
kowej również od strony popytu, badając pra­
widłowość wypłat dla ludności. W zasadzie 

wzrost wypłat dla ludności jest prawidłowy, wy­
nika z przekraczania zadań planowych w pro­

dukcji, skupie i budownictwie. Trzeba jednak bacz­
niej śledzić relacje ekonomiczne, szczególnie wy­
stępujące w przemyśle. Relacje te kształtowały się 
w okresie styczeń—kwiecień br. następująco: przy 
wzroście produkcji globalnej o 12 proc., wzrost 
osobowego funduszu plac wyniósł 10,5 proc. Prze­
ciętna płaca w przemyśle wzrosła o 5,2 proc., a 
wydajność pracy liczona produkcją globalną o 6,9 
proc. Stosunkowo wysokie było tempo wzrostu za­
trudnienia — wyniosło ono 4,8 proc. W związku 
z tym około 40 proc, przyrostu produkcji globalnej 
osiągnięto w wyniku zwiększonego zatrudnienia, 
a tylko 60 proc, w wyniku wzrostu wydajności 
pracy. Przyrost przeciętnej płacy na 1 procent 
wzrostu wydajności pracy wyniósł 0,75 proc.

Najbardziej charakterystyczne zjawisko w oma­
wianych relacjach to wysoki wzrost zatrudnienia, 
najszybszy od pięciu lat. Zjawisko to wymaga bacz­
nej uwagi, gdyż równocześnie trzeba będzie zre­
widować nasze dotychczasowe przewidywania w 
dziedzinie podaży siły roboczej. Będzie ona naj­
prawdopodobniej mniejsza od dotychczasowych 
prognoz. Już w chwili obecnej na jednego męż­
czyznę poszukującego pracy czeka 39 wolnych 
miejsc (przed rokiem — 11).

Napięcie na rynku pracy ma swoje negatywne 
strony (wzrost fluktuacji załóg), równocześnie jed­
nak powinno zachęcić w drugiej połowie roku do 
podjęcia szeregu przedsięwzięć organizacyjnych i 
technicznych, zapewniających przyśpieszenie tempa 
wzrostu wydajności pracy. To zaś może zdecydować 
o poprawie wszystkich podstawowych relacji eko­
nomicznych.

Specyficzna sytuacja ukształtowała się w handlu 
zagranicznym. Dotychczasowe obroty są znacznie 
wyższe od planowanych, choć w handlu zagranicz­
nym okres pięciu miesięcy w mniejszym stopniu, 
niż w innych działach gospodarki, przesądza o 
rocznych efektach. Trzeba jednak podjąć starania, 
pi^ede wszystkim nad zdynamizowaniem importu. 
W planie na rok' bieżący przewidywaliśmy znaczną 
nadwyżkę importu nad eksportem, natomiast w 
rzeczywistości sytuacja jest odwrotna. Oznacza to, 
że nie jest realizowane ważne strategiczne założe­
nie koncepcji rozwojowej na rok bieżący, polega­
jące na tym, że część nakładów na ten rozwój po­
chodzić powinna z kredytów zagranicznych. Tym­
czasem jak dotychczas nie my jesteśmy kredyto­
wani przez zagranicę, łecz odwrotni?, zwiększają 
się nasze awuary u wielu zagranicznych kontra­
hentów.

ZWRACAJĄC uwagę na pewne napięcia chce- 
my podkreślić, że metodą ich przezwyciężania 
jest i powinno być nie osłabianie dynamiki i 

rozmachu tych gałęzi czy branż, które rozwijają się 
szczególnie szybko i znacznie wybiegły naprzód, 
lecz podciąganie ogniw, które jeszcz: pracują na 
niższych obrotach, nie potrafiły dostosować s'ę do 
tempa pracy, jakie zaczyna dominować w roku 
bieżącym. $ q



w Białce powstaje Fabryka Osłonek Białkowych. Nie wnikajqc, 
czy jest to przypadkowy, czy zamierzony nomen omen, nadmienić 
wypada, że kilka dobrych lat trwały przymiarki lókalizacyjne.zanim 
wybrano ostatecznie miejsce dla przyszłej fabryki właśnie ' tu,, w 
Białce. Bo też niełatwo było znaleźć w Polsce mieijsce dla fabryki 
majqcej wytwarzać sztuczne — ale dorownyjqce naturalnym -biał- 
kowe osłonki dla wędlin. Wszystkie bowiem tego typu obiekty na 
świecie — ze względu na specyficznq technologię wytwarzania! “ 
sq umiejscowione tam, gdzie można zapewnić odpowiedniq' wil­
gotność powietrza oraz wodę o małym stopniu zmineralizowanid. 
Po długich poszukiwaniach warunki t&kie znaleziono w powiecie 
Sucha Beskidzka, w okolicach Makowa Podhalańskiego.

N
IEDOBÓR osłonek natural­
nych (z jelit) jest jedną z 
istotnych trudności w 
ilościowym i asortymento­
wym rozwoju produkcji 
wędlin i wyrobów wędli­

niarskich. Kłopoty te prze­
mysł mięsny — i to nie tylko 
w Polsce — próbował rozwią­
zywać przez stosowanie osłonek wis­
kozowych, poliamidowych, czy na­
wet papierowych. Wędliny i wyro­
by wędliniarskie w tych osłonkach 
zdecydowanie jednak ustępują pro­
duktom w osłonkach naturalnych.

W tej sytuacji prawdziwą rewe­
lacją przed... kilkudziesięcioma laty 
stały się osłonki sztuczne, białkowe, 
całkowicie przyswajalne przez or­
ganizm ludzki. Tajemnica produkcji 
tych osłonek trzymana była w ści­
słej tajemnicy i wciąż niewiele jest 
państw, w których ta produkcja jest 
rozwinięta. Aktualnie w Europie 
głównymi producentami w tej dzie­
dzinie są: NRF i CSRS. Pozostali 
wytwórcy to: Szwajcaria, Holandia, 
Lichtenstein. W najbliższym czasie 
do tej grupy państw dołączy także 
Polska.

Możliwości zastosowania w pol­
skim przemyśle mięsnym osłonek 
białkowych rozważane były już w 
połowie lat pięćdziesiątych, ale wie­
le, raczej — nazwijmy je tak — o- 
biektywnych przyczyn stanęło wów­
czas na drodze do uruchomienia kra­
jowej produkcji w tej dziedzinie. W 
rezultacie zmuszeni byliśmy impor­
tować te osłonki, co obciążało nasz 
handel zagraniczny w ostatnich la­
tach kwotą ok. 4 min dolarów ro­
cznie.

Cały czas jednakże nad problema­
mi opanowania technologii praco­
wał zespół naukowców z Instytutu 
Przemyślu Mięsnego. Wreszcie, w 
1963 r„ kierownik Zakładu Osłonek 
Białkowych mgr inż. Stanisław Kie­
niewicz — wraz ze swymi współpra­
cownikami mgr inż. Markiem Bra- 
niczem, mgr inż. Jerzym Gollą i 
innymi — zameldowali o opanowa­
niu technologii i z miejsca urucho­
mili produkcję na skalę półtechni- 
czną (ok. 20 tys. m bieżących ro­
cznie).

Podstawowym surowcem do pro­
dukcji osłonek białkowych, całko­
wicie przyswajalnych przez orga­
nizm i pod wieloma względami prze­
wyższających osłonki naturalne (mo­
żliwości zautomatyzowania bądź 
znacznego zmechanizowania pro­
dukcji wędlin) jest dwoina bydlęca, 
tj. przymięśniowa, wewnętrzna war­
stwa skóry, uzyskiwana we wstęp­
nych procesach garbarskich.

Decyzję o podjęciu w Polsce bu­
dowy fabryki osłonek białkowych 
podjęto w 1964 r., ale jej szczegóło­
wą lokalizację ustalono dopiero w 
cztery lata później, w kwietniu 1968 
roku. I od tej daty można mówić, 
że sprawa uruchomienia krajowej 
produkcji osłonek białkowych ru­
szyła wreszcie z miejsca.

W grudniu 1970 r. Biuro Projek­
tów Przemysłu Mięsnego przekazało 
projekt techniczno-roboczy general­
nemu wykonawcy tj. Przedsiębior­
stwu Budownictwa Przemysłowego 
„Południe” w Krakowie. Roboty 
przygotowawcze rozpoczęto wiosną 
ubiegłego roku, a właściwą budowę 
— w początkach listopada 1971 r.

Jakie znaczenie będzie miała dla 
produkcji wędlin, a więc w końco­
wym rozrachunku dla konsumen­
ta inwestycja tego typu? Z takim 
pytaniem zwróciłem się do inż. L. 
Mądracha — Generalnego Projek­
tanta w Biurze Projektów Przemy­
słu Mięsnego.

— Przede wszystkim — mówi in­
żynier — pozwoli to na wyelimino­
wanie osłonek wiskozowych i polia­
midowych, a szczególnie — papie­
rowych, które tak przecież psują 
wygląd i walory smakowe wędlin. 
Jednocześnie zastosowanie osłonek 
białkowych ułatwi proces wędzenia, 
a dzięki temu poprawi jakość wy­
robów. Potwierdza to w pełni do­
świadczalna produkcja w Instytucie 
Przemyślu Mięsnego. Właśnie w o- 
parciu o te doświadczenia będzie 
pracowała fabryka w Białce.

Natomiast dla nas — Biura Pro­
jektów i inwestora — zakład ten 
nastręcza wiele trudności. Wynikają 
one choćby z prototypowego charak­
teru produkcji i wyposażenia. Wszy­
stko musieliśmy robić sami, bowiem 
technologia wytwarzania w innych 
krajach jest otoczona ścisłą tajem­
nicą. Stąd też w opracowywaniu 
projektu brało udział wiele biur 
specjalistycznych, m. in.: Biuro Pro­
jektów Przemysłu Skórzanego. Biu­
ro Studiów i Projektów Gospodarki 
Wodno-Ściekowej „Prosan”, „Instal- 
projekt”, „Meramont”, „Bistyp”, 
Centralne Biuro Konstrukcyjne 
Przemysłu Spożywczego, Pracownia 
Zabezpieczeń Antykorozyjnych itd.

Wyposażenie dla FOB-u jest rów­
nież produkcji krajowej, zaprojek­
towane w Biurze Projektów Prze­
mysłu Mięsnego. Jedynie dwa urzą­
dzenia pochodzą z zagranicy. Są to 
mieszanki do masy kolagenowej z 
Czechosłowacji i prasy hydrauliczne 
do jej przetłaczania z NRF.

. Dalsze kłopoty pojawiły się przy 
wyborze miejsca lokalizacji obiek­
tu. Maków Podhalański to jedno­

cześnie znany rejon turystyczny i 
wypoczynkowy. Miejscowe władze 
i Wydział Gospodarki Wodnej po­
stawiły więc surowe warunki, jeśli 
chodzi o utrzymanie' czystości rzeki 
Skawy (jedna z niewielu łososiowa­
tych rzek w Polsce) i zadymianie 
okolicy. Z tęgo względu zaprojekto­
wano bardzo nowoczesną oczyszczal­
nię z' osadnikami i zbiornikami bu­
forowymi, która będzie kosztowała 
25 min zł. Zapewni ona oczyszczanie 
ściekó.w,' które odprowadzane do 
Skawy nie będą groziły jej zanie­
czyszczeniem.

Zakład — mówi dalej inż. Mą- 
drach. — zatrudni na początek 350 
osób. Oczywiście liczba ta będzie 
wzrastała w miarę rozbudowy fa­
bryki. Konstrukcja obiektu jest tak 
pomyślana, że będzie można w przy­
szłości dobudować dodatkowe hale. 
Projektowana moc wytwórcza ak­
tualnie budowanej fabryki określo­
na jest na 50 min m bieżących o- 
slonek białkowych rocznie.

• Aby fabryka mogła maksymalnie 
przyśpieszyć dojście do pełnych 
mocy produkcyjnych, główny inwe­
stor już w chwili obecnej myśli o 
przygotowaniu odpowiedniej kadry 
pracowników. W styczniu br. usta­
lono szczegółowy harmonogram szko­
lenia. Rozpocznie się ono w bieżą­
cym roku w Instytucie Przemysłu 
Mięsnego, w garbarniach i zakła­
dach produkcyjnych „SPOMASZ”, 
przy montażu i próbach maszyn 
produkcyjnych, zwłaszcza prototypo­
wych.

Dla pełnego zobrazowania sytuacji 
warto jeszcze wspomnieć o spra­
wie surowca wyjściowego — dwo- 
iny. Jest to produkt pochodzenia 
krajowego, używany także do pro­
dukcji sztucznej skóry, kleju itp 
Dostawy surowca uzgodniono ze 
Zjednoczeniem Przemysłu Skórza­
nego. W związku jednak ze znacz­
nym skróceniem cyklu budowy i roz­
poczęciem produkcji jeszcze w trak­
cie rozruchu technologicznego, co ma 
nastąpić w kwietniu, a może nawet 
w marcu przyszłego roku, przemysł 
garbarski będzie musiał przyśpie­
szyć swoje zobowiązania w zakre­
sie dostaw surowca, tj. dwoiny by­
dlęcej. Nie powinno to nastręczać 
większych trudności.

*
W Wydziale Rolnym KW PZPR w 

Krakowie i Komitecie Powiatowym 
w Suchej Beskidzkiej, FOB jest 
„oczkiem w głowie”. W KW wisi 
szereg fotogramów przedstawiają­
cych zaawansowanie budowy, a w 
Komitecie Powiatowym duże zdję­
cie makiety fabryki. Ponieważ in- 
westycja należy do priorytetowych 
powinna być oddana, w terminie do 
eksploatacji. . Ale już teraz widać, 
że z tym nie będzie tak łatwo.

Przede wszystkim w woj, krakow­
skim brakuje mocy produkcyjnych, 
i Siły roboczej. Niedobór Siły robo­
czej daje się odczuć już obecnie, w 
trakcie budowy fabryki.' Przede 
wszystkim chodzi tu o robotników 
wykwalifikowanych cieśli, beto­
niarzy, murarzy.

Aktywizacja gospodarcza takiego 
regionu jak Sucha . Beskidzka jest 
niezmiernie trudna. Ludność za­
mieszkująca te tereny utrzymuje się 
od dawna z trzech, źródeł: rolnictwa, 
choć to słabe ziemie i gospodarstwa 
są małe, turystyki oraz chałupnic­
twa. Wkroczenie nowoczesnego prze­
mysłu to prawdziwa rewolucja dla 
rejonu.

Wszystko, co nowe, niepokoi. Stąd 
niechęć , mieszkańców- powiatu do 
nowo budowanego, zakładu. W tej 
sytuacji; rozwinięto, w powiecie ak- 

..cję' propagandową wśród •' miejsco­
wej ludności. Odbyło się specjalne 
zebranie - przedstawicieli, chałupni­
ków,. Wydziału Zatrudnienia, przed­
stawicieli głównego Inwestora, kó­
łek rolniczych . i przedsiębiorstwa 
„Las”; na temat udziału miejscowej 
ludności w budowie w Białce i mo­
żliwości uzyskania pracy w przy­
szłości. Dla. doraźnego przeciwdzia­
łania. trudnościom w budowie zwró­
cono .się. do Ochotniczych Hufców 
■Pracy. Od 15 czerwca przyjedzie 50 
osób z- OHP w Gdańsku, a 25 osób 
w lipcu z Krakowa.

... Ale te trudności. nie należą do naj­
ważniejszych. Większość kłopotów 

wynika po prostu ze zlej organiza­
cji pracy, małej wydajności, braku 
otwarcia frontu robót dla poszcze­
gólnych podwykonawców. Można to 
dostrzec już obecnie. Np. w jednej 
z hal produkcyjnych położono dach, 
który- ze względu na swą konstruk­
cję bardzo wiele kosztuje. Projek­
tant przewidział umieszczenie w 
nim kilkudziesięciu wywietrzników 
i kominków. Dach jest już gotowy, 
a na placu wciąż leży sterta komin­
ków. W tych warunkach instalowa­
nie tych, wywietrzników może spo­
wodować uszkodzenia dachu, a tak­
że pociąga za sobą dodatkowy na­
kład robocizny, z którą tu nie jest 
najlepiej.-

Przyśpieszenie cyklu inwestycyj­
nego w stosunku do pierwotnie u- 
stalonych terminów skomplikowało 
proces budowlany. Brak we właści­

wym czasie niektórych maszyn i u- 
rządzeń hamuje front robót i opóź­
nia całą inwestycję. Tak jest np. z 
dostawą suwnic. Z harmonogramu 
robót- budowlanych wynika, że po­
winny być one zainstalowane na po­
czątku III , kwartału, czyli już za 
kilka tygodni. Powinny więc już 
czekać na placu. Tymczasem pro­
ducent — Gliwickie Zakłady Urzą­
dzeń Technicznych — obiecał do­
starczyć 3 suwnice dopiero w IV 
kwartale. Do tego czasu należałoby 
więc wstrzymać prace w jednej z 
hal produkcyjnych. Brak tych suw­
nic oznacza bowiem brak frontu ro­
bót dla podwykonawców: „Mosto­
stalu” z Wrocławia i „Dźwigaru” z 
Warszawy. Apelujemy więc do za­
łogi Gliwickich Zakładów o przy­
śpieszenie dostaw suwnic dla Białki.

Jak widać z tego przykładu przy 
realizacji tej inwestycji wiele zależy 
od producentów maszyn i urządzeń 
oraz' od podwykonawców.

W połowie kwietnia br. odbyło się 
w Białce spotkanie przedstawicieli 
zainteresowanych resortów, gene­
ralnego wykonawcy, biura projektów 
oraz podwykonawców, podczas któ­
rego omawiano realność dotrzyma­
nia skróconego harmonogramu i 
terminowości dostaw maszyn i u- 
rządzeń. W czasie narady stwierdzo­
no, że wystąpiło zagrożenie termino­
wości dostaw maszyn i urządzeń z 
grupy „A” (dostawy zapewnia in­
westor), a w szczególności urządzeń 
dla kotłowni, stacji uzdatniania wo­
dy, oczyszczalni ścieków. Opóźnie­
nia . w1 stosunku do harmonogramu 
wynosiły w kwietniu od 30 do 180 
dni. W grupie „B” (dostawy ma­
szyn' i urządzeń, które zapewnić ma­
ją sami podwykonawcy) najwięk­
sze problemy ma „Elektromontaż”, 
któremu brakowało 17 pozycji, a 
także „Instal” z Krakowa, któremu 
brakowało 6 pomp produkcji War­
szawskiej Fabryki Pomp. W chwili, 
gdy oddajemy do druku ten artykuł, 
wciąż jeszcze Warszawska Fabryka 
Pomp dłużna jest budowie w Biał­
ce 4 pompy.

*
A oto, co na temat głównych pro­

blemów budowy mówią przedstawi­
ciele generalnego wykonawcy — dy­
rektorzy Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego „Południe” — 
Jasżczanin i Gruszczyński:

— Pierwotny harmonogram prze­
widywał cykl budowy w ciągu 45 
miesięcy, później skrócono ten ter­
min do 42 miesięcy, a ostatnio zgo­
dnie z uchwałą Rządu nr. 140,. za­
kład ma być oddany do użytku w 

ciągu 38 miesięcy, tj. we wrześniu 
1973 r.

Skrócenie cyklu budowy o 7 mie­
sięcy wiąże się w przedsiębiorstwie 
budowlanym z szeregiem określo­
nych czynności. Nie znaczy to oczy­
wiście, aby ktokolwiek był prze­
ciwny skróconemu cyklowi. Wprost 
przeciwnie, wszyscy sobie zdają 
sprawę z konieczności powstania 
zakładu i terminowego oddania go 
do użytku. Ale w związku z takim 
postawieniem sprawy przed naszym 
przedsiębiorstwem zarysowała się 
konieczność zwiększenia koncentra­
cji robót, tempa budowy, stanu licz­
bowego załogi w Białce. A wiado­
mo przecież, że resort budownictwa 
z tymi problemami ma do czynie­
nia" nie od dzisiaj. Mamy do prze­
robienia w ciągu 38 miesięcy około 
157 min zł. Rozkładając to na po­
szczególne lata otrzymamy: do koń­
ca 1971 r. — 52,4 min zł (wykonano) 
rok 1972 — 90,4 min zł, rok 1973 — 
21,8 min i rok 1974 — 0,4 min (pra­
ce wykończeniowe). Z zestawienia 
tych liczb wynika, że spiętrzenie 
prac przypada na rok 1972 i to w 
miesiącach od kwietnia do końca 
września. O ile pierwszy kwartał wy­
konano z pewną nadwyżką, o tyle juz 
w miesiącu kwietniu zanotowano 
pewne opóźnienia.

Przede wszystkim — mówi dy­
rektor — brakuje nam rąk do pra­
cy. W naszym przedsiębiorstwie 
większość pracowników to chłopo­
robotnicy. Miesiące letnie oznaczają 
dla tych ludzi pracę w polu, należy 
się więc liczyć ze wzmożoną absen­
cją i spadkiem wydajności pracy. 
Razem z władzami powiatu postara­
liśmy się o zapewnienie dodatko­
wych rąk na ten okres poprzez za­
trudnienie OHP-owców. Jeśli prze­
kroczymy ten próg, wszystko powin­
no się ułożyć jak najlepiej.

A musimy go przekroczyć, bo­
wiem zapewniliśmy, że od lipca br. 
główny inwestor będzie mógł przy­
stąpić do „zamaszynowywania” o- 
biektu.

— Często opóźnienia w realizacji 
budowy wynikają nie z naszej wi­
ny — mówi dyr. Gruszczyński. Po­
nieważ jest to inwestycja prototy­
powa, dokumentację dopracowuje 
się w trakcie budowy „na gorąco”. 
Często zdarza się tak, że jakieś roz­
wiązanie, które wydawało się dobre 
w pierwotnym planie staje się nie­
przydatne już w trakcie budowy. 
Tak było z częścią fundamentów i 
wanien. Ponieważ późniejsze kon­
cepcje technologiczne wymagały 
zmiany usytuowania wanien, ko­
nieczne się stało burzenie części 
fundamentów i budowanie na nowo.

*
Z uwagi, że zarzuty te są powa­

żne, ponownie zwróciliśmy się do 
projektantów o wyjaśnienie tej 
kwestii. Oto co usłyszeliśmy od inż. 
Mądracha:

— Problem należy sprowadzić do 
właściwych wymiarów. Zmiany do­
kumentacji wykonywane na bieżąco 
i bezpośrednio na budowie dotyczy­
ły tych fragmentów robót, z który­
mi wykonawca miał’trudności tak ż: 
braky odpowiedniego sprzętu, jak i 
z uwagi na termin wykonania. Biu­
ro Projektów właśnie na wniosek 
wykonawcy w ramach nadzoru au­
torskiego wprowadziło szereg zmian, 
ułatwiających realizację poszczegól-' 
nych prac. Np. wyrażono zgodę na 
podniesienie bunkra na kwas o 1 m 
i odsuniecie go od budynku o 3 m 
gdyż wykonawca miał trudności ze 
zrobieniem odpowiedniego wykopu. 
Burzenie fundamentów związane 
było z usytuowaniem maszyn z im­
portu i skojarzonych z nimi urzą­
dzeń krajowych. Poprawki były w 
sumie niewielkie — ich koszt wyli­
czony został na 20 tysięcy złotych. 
Dokładne gabaryty maszyn z impor­
tu poznaliśmy dopiero w chwili pod­
pisania kontraktu, tj. pod koniec 
1971 r.

*

Budowa Fabryki Osłonek Białko­
wych jest budową prototypową, jed­
nakże nie w sensie budowlanym, 
lecz wyposażenia w maszyny i u- 
rządzenia. Większość maszyn i urzą­
dzeń wyprodukowanych w fabry­
kach „SPOMASZ” we Wronkach. 
Żarach, Żninie, Białymstoku i w 
Warszawie to prototypy. Każdy jed­
nak prototyp, zanim ostatecznie skie­
rowany został do zainstalowania w 
FOB poddawany był gruntownym 
próbom w półtechnice Instytutu 
Przemysłu Mięsnego w Warszawie i 
w specjalnej stacji badawczej we 
Wronkach. Każda maszyna była tak 
długo badana i korygowana pod 
względem produkcyjnym i .technolo­
gicznym, dopóki nie uzyskała wy­
maganych parametrów.

Te gruntowne przygotowania ma­
ją na celu zabezpieczenie się przed 
nieprzyjemnymi niespodziankami już 
po oddaniu fabryki do użytku. Stąd, 
pomimo prototypowego charakteru 
maszyn i urządzeń i nowej technolo­
gii produkcji, inwestor ma pewność, 
że skrócony w stosunku do ustalone­
go pierwotnie terminu okres docho­
dzenia do pełnej zdolności wytwór­
czej zostanie dotrzymany, a być mo­
że nawet jeszcze dodatkowo skróco­
ny. W tej sytuacji można liczyć, że 
■Fabryka Osłonek Białkowych — je­
żeli jej budowa zostanie zakończo­
na we wrześniu 1973 r. — pracować 
będzie pełną swoją projektowaną 
mocą już w końcu 1974 roku.

Pomimo tych optymistycznych 
stwierdzeń jest coś z hazardu w tej 
inwestycji. Opóźnienia na 'niektó­
rych odcinkach i niezgrane w cza­
sie dostawy niektórych urządzeń za­
grażają terminowemu włączeniu się 
tej fabryki do produkcji. Nie można, 
wydaje się, oczekiwać w niepewno­
ści — przyjdą we właściwym cza­
sie te maszyny czy nie przyjdą? Je­
żeli zwiększony wysiłek załóg bu­
dowlanych nie będzie skojarzony z 
możliwościami produkcyjnymi za­

kładów przemysłu maszynowego, ter­
minowe oddanie tej i wielu innych 
fabryk produkujących na potrzeby 
rynku może być zagrożony.

Nie o hazard więc tu idzie, a o 
bardziej solidną, robotę wszystkich 
partnerów procesu inwestycyjnego.

ŻENUJĄCĄ WYTWÓRNIA
ANDRZEJ NAŁECZ-JAWECKI

Czy załoga fabryki, która produ- 
duje dość „wstydliwe" (a jednak 
chodliwe) artykuły, może być 
traktowana po macoszemu? Lo­
gicznie rozumujqc, odpowiemy: 
NIEI A jednak...

K
ILKA lat temu załoga Bia­
łostockiej Wytwórni Wódek 
zajęła pierwsze miejsce w 
ogólnokrajowym współza­
wodnictwie pracy, ale przy­
znano jej ostatecznie miej­

sce .drugie, bowiem- wstydzono się 
zaprosić „oficjeli” na uroczystość do 
tego zakładu. Rzeczywiście, wytwór­
nia ta jest z pewnością jednym z 
najbardziej opuszczonych i zanied­
banych zakładów w kraju.

Przed wojną, w pobliżu obecnego dwor­
ca PKS, prywatny właściciel prowadzi! 
łaźnię, w czasie okupacji łaźnię przero­
biono na wytwórnię wódek. W 1945 r. 
załoga samorzutnie przejmuje lokal i uru­
chamia prymitywną wytwórnię alkoholu, 
która od razu zaczęła skutecznie konku­
rować z okolicznymi bimbrowniami. Wte­
dy, blisko trzydzieści lat temu, nie zwa­
żano na coś takiego, jak fatalne warunki 
pracy, prymitywność urządzeń produk­
cyjnych itp. Była to prowizorka, rozwią­
zanie na kilkanaście miesięcy, no, Ua 
dwa — trzy lata. I oto rok 1972 zastaje 
załogę w tej samej, adaptowanej do ce­
lów produkcyjnych półptwnicy...

Jak do tego doszło? Mijały lata, 
a w Białymstoku wciąż pełno było 
do załatwienia spraw ważniejszych: 
budowa mieszkań, ulic, sieci handlo­
wej, pilnych inwestycji dla Fabryki 
Uchwytów, Fastów itd.

— Do zakładu przyszedłem w roku 1958 
— mówi mi dyrektor BWW. Jan Majew­
ski — i już wtedy mówiło się o budowie 
nowego zakładu. Pierwotnie miał on sta­
nąć na tyin samym co obecnie miejscu, 
ale tu było za ciasno, musiano by zre­
zygnować z szeregu pozycji zaplecza so­
cjalnego. Załoga energicznie, co pewien 
czas, dopominała się o nowy zakład, o 
lepsze warunki pracy. O ile dobrze pa­
miętam, narodziło się co najmniejsiedem 
koncepcji lokalizacji dla nowej wytwórni.

Druga koncepcja, to budowa za­
kładu w Mońkach odległych o 45 km 
od Białegostoku. Był to wtedy nowo 
utworzony powiat, którego władze 
nie były w stanie zagwarantować 
zatrudnienia. Ponadto lokalizacja ta­
ka oznaczałaby dla Białegostoku 
utratę kilkuset stanowisk pracy. 
Trzecia propozycja, to objęcie i za­
adaptowanie pomieszczeń po starych 
zakładach mięsnych. Również upadła 
bowiem koszty przeróbki były bar­
dzo duże.

Następny projekt nosił juz cechy 
realności: dlaczego nie wybudować 
wytwórni wódek w bezpośrednim 
sąsiedztwie (wewnątrz tego samego 
ogrodzenia) znanego w całym kraju 
z doskonałych produktów' browaru 
„Dojlidy"? Część budynków browa­
ru udostępnić miano wytwórni wó- 

-dek. Tak, ale to teoretycznie słuszne 
rozwiązanie, gdy się zastanowić, oka- 

; zuje się mało trafne w praktyce — 
zbyt duży trzeba byłoby stworzyć 
aparat kontroli, produkcji, rozlewa­
nia, składowania i wysyłania obu 
grup wyrobów.

*

I oto jesteśmy już w pierwszym 
półroczu 1969 roku. Głośno o rocz­
nicy 25-lecia PRL. A dwustuosobo­
wa załoga BWW nadal. pracuje w 
wilgotnej, nieoświetlonej „hali" 
piwnicznej, nadal skrzynie z drogim 
bądź co bądź wyrobem, stoją pod 
gołym niebem, na mrozie, deszczu, 
czasem śnieg na nie prószy. Ba, pla­
ny są z roku na rok podnoszone, 
więc rozrasta się część produkcyj­
na — robi się ciasno, skromne biu­
ra przeniesiono na strych. W „po­
koju" działu ekonomicznego (na stry­
chu) biurko koło biurka (4 m x 2.5 m). 
kilka osób siedzi sobie dosłownie na 
plecach.

Ale strych w porównaniu z piwni­
cą jest pomieszczeniem luksusowym. 
Hala produkcyjna ma wysokość nie­
wiele ponad 250 cm. cały czas 
oświetlona jest, sztucznym światłem. 
Trzy taśmy produkcyjne, na których 
myje się, napelńia i kapsluje butelki 
ulokowane są jedna przy drugiej. 
Sterty skrzyń tarasują przejścia, ale 
nie można temu zapobiec, bowiem 
bez przerwy przez 16-godzin na do­
bę dostarcza się w nich puste i od­
nosi (!) napełnione butelki. Ludzie 
potrącają się, zawadzają o.automaty.

— Najbardziej uciążliwe — mówi Wło­
dzimierz Sliwski, przewodniczący rady 
zakładowej —są stanowiska przy myciu 
pustych butelek. Kobiety myją te butel­
ki RĘCZNIE. Temperatura wody około 
60°C, a w niej trzeba do tego rozpuszczać 
żrące środki chemiczne. Jest więc duża 
urazowość, mimo stosowania rękawic gu­
mowych, które zresztą, trudno jest mieć 
na rękach przez osiem godzin. Butelki 
się w tej ogromnej wannie tłuką, 
woda rozchlapuje się dookoła...

W Wytwórni byłem w zimie. W 
hali unoszą się opary alkoholu. Za­
instalowano co prawda, klimatyzację, 
kosztem 800 000 zł, ale w zimie oka­
zuje się ona nieprzydatna* — kobiety 
po prostu marzną i wolą już wyłą­
czyć urządzenie wentylacyjne. Z tego 
samego powodu nie można wietrzyć 
poprzez otwarcie drzwi i okienek.

Kierowcy PKS. nie mają osobnego 
pomieszczenia dla siebie, gdzie mo­
gliby na. krótko odpocząć. Służba 
magazynowa pracuje' na dworze, 
gdyż zarówno opakowania zwrotne, 
jak i skrzynki z gotowym wyrobem 
stoją na dziedzińcu, co ponadto stwa­
rza wprost zachętę do popełnienia 
przestępstwa.

Gdzie załoga, w większości kobie­
ty, suszy swoją odzież? W komórce 
o wymiarach 100 x 75 cm. w której 
zamontowano wentylator. Gdzie 
przebiera się i je’ posiłki ? Szatnia, 
przebieralnia i pomieszczenie na spo­
życie śniadania, mieści, się w tej sa­

mej ciasnej i obskurnej salce — że­
lazne szafki odgradzają część dla.ko- 
biet od kąta dla mężczyzn. Rozglą­
dam się za prysznicami —1 śą tylko 
dwie umywalki w pomieszczenia —• 
rupieciarni (potykam się o rozbabra- 
ną beczkę kleju do etykiet)...

Garaże służą zwykle do „przechowy­
wania” w nich samochodów. Ale w BWW 
garaże przeznaczone są przede wszyst­
kim na prowizoryczną wytwórnie kapsli 
i warsztat mechaniczny. Dalej, rozsądek 
nakazuje, by nie budować domów miesz­
kalnych w pobliżu zbiorników, które mo­
gą (odpukać) zapalić się bądź wybuch­
nąć. A dookoła BWW z trzech stron... 
bloki mieszkalne. Magazyn spirytusu 
o pojemności 119 000 litrów znajduje się 
kilkanaście metrów od nowiutkiego blo­
ku. Cóż, pewnie projektujący go Inżynie­
rowie liczyli, że do czasu postawienia 
budynku, wytwórnia wódek dawno się 
już... rozleci.

Załoga w większości - to pracowni­
cy o stażu 25, 20, 15 lat. Nowi nato­
miast pracownicy, gdy zorientują się, 
jakie oferuje się im warunki pracy, 
warunki bhp, warunki socjalne — 
bardzo szybko wycofują się Z pracy 
w Białostockiej Wytwórni Wódek.

— Dlaczego tak się męczymy, kto tu 
zawinił? — mówi Władysław Kułakow­
ski, przewodniczący rady robotniczej. — 
Cóż, moim zdaniem można dopatrywać 
się dwu przyczyn. Gdybyśmy mieli kiep­
skie wyniki, to może szybciej zdecydo­
wano by się na podjęcie jakichś inwe­
stycji. Przyczyna druga tkwi chyba w 
tym, że uważa się nas za żenujący pzze- 
mysi, wie pan... wódka, mruży się oko 1 

macha ręką. W ubiegłym roku interwe­
niowaliśmy 12 razy u czynników woje­
wódzkich. Tylko WKPG i wiceprzewod­
niczący WRN. mgr J. Zientara zareago­
wali...

Szereg organizacji i instytucji pro­
paguje hasła antyalkoholowe, wy­
wiera presję na handel, na gastro­
nomię itd. Arcysłusznie! Ale dlacze- 
go ma to odbijać się na podstawo­
wych interesach ludzi zatrudnionych 
przy produkcji takiego wyrobu?

*

Drugie półrocze 1969 r. przynosi 
decyzję o budowie nowej wytwórni 
w Starosielcach odległych o 9 km od 
Białegostoku. Ogrodzono 5 ha nie­
uzbrojonego terenu w sąsiedztwie 
Zakładów Zbożowo-Młynarskich. 
Według zestawienia zbiorczego, koszt 
inwestycji zamknąć się ma sumą 
108 min zł, w tym roboty budowla­
no-montażowe 70 min zł,. zakupy 
urządzeń 22,5 min. Nowy zakład ma 
dawać docelowo 2 350 min złotych 
rocznej wartości produkcji, w tym 
do skarbu państwa 2 mid żł rocznie.

Robót budowlano-montażowych na 
kwotę około 60 min żł. podjęło się 
Białostockie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego, jako ge­
neralny wykonawca. Oto krótka -wi­
zytówka białostockiej „PrzemysKw- 
ki": buduje cukrownię W Łapach?za­
kłady bawełniane w Łomży, zakłady 
mięsne w Ełku i wiele innych obiek­
tów, także za granicą. A jak „Prze- 
mysłówka" wywiązuje się w stosun­
ku do Białostockiej Wytwórni Wó­
dek? Rok'ubiegły przynosi „poślizg” 
robót o wartości 12 min zł. Wykona­
nie robót przez generalnego wyko- i 
nawcę na dzień 31.XU.71 wynosi-za­
ledwie 53,6 proc, limitu robót gene­
ralnego wykonawcy.

Sukcesy „Przemysłówki" na waż­
nych budowach w kraju są małą po­
ciechą dla . załogi BWW. Oznaczają 
bowiem, że jej sprawy odsunie-się 
znów na dalszy plan. Po trzeciej na­
radzie w WRN, wytwórnia otrzymuje 
obietnicę stuprocentowego oddania 
obiektu w dniu 31 grudnia 1972 r. 
Ludzie z BWW oglądają go w dy­
rektorskim pokoiku, uśmiechają .się 
ironicznie bądź z niedowierzaniem.

— Co gorsze — mówi przewodniczący 
rady robotniczej, Władysław Kułakow- 

■ siei _ zjednoczenie hasze nie mając do 
nas zastrzeżeń co do produkcji, nałożyło 
na zakład sankcje z racji niewykonania... 
inwestycji. Zakład jako inwestor ma 
wpływ na zakupy, które wykonaliśmy w 
100 proc, oraz na inwestycje własne, któ­
re też wykonaliśmy. Wpływ na postęp 
robót montażowo-budowianych ma wy- 
łącznie „Przemysłów!»”, która tłumaczy­
ła się brakiem ludzi, koncentracją na 
budowie elewatorów w Suwałkach. Gwoli 
ścisłości jednak — Zjednoczenie w ostat­
nim okresie zaczęło rozumieć nasze kło­
poty i podejmuje interwencje...”

*
Załóżmy, że rzeczywiście nie było 

środków na budowę nowego zakładu 
— czy w takiej sytuacji dyrekcja 
BWW lub jej władze zwierzchnie nie 
powinny podjąć męskiej decyzji: 
zamykamy tę pólpiwnicę na 
cztery spusty, koniec z tą prowizor­
ką?

Dalej podjęta w 1969 roku , inwe­
stycja zakończona zostanie w najlep­
szym przypadku w końcu 1972 roku. 
Ponad trzy lata — czy nie jest to 
aby za długi cykl, jak na budowę tak 
małego zakładziku dla 200—300 pra­
cowników. Trudno się spokojnie go­
dzić z faktem przekładania terminu 
budowy fabryczki, na którą składa 
się komin, kilkanaście zbiorników na 
surowiec, kilka taśm do rozlewu 
wódki i agregat do automatycznego 
mycia opakowań plus, oczywiście, 
zaplecze socjalne (!)

Powinniśmy stanowczo zerwać- z 
tradycją lat ubiegłych. Musimy sta- ! 
rać się zapewnić każdej załodze, kąż- : 
demu kolektywowi pracowniczemu, : 
bez względu na to, jaką produkcję 
wykonuje, mniej czy bardziej waż­
ną, g od zi we w ar u nki w miej­
scu pracy. ;
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O
BYCZAJ informowania 
czytelników o ważniej­
szych wydarzeniach za­
szłych w dziedzinie na­
zywanej skrótowo eko- 
nomią, a dokładniej na- 

u^ami ekonomicznymi — posiada hi­
storię tak bodajże długą, jak długa 
jest historia ..Życia Gospodarczego”. 
Obyczaj ten tym bardziej godny 
jest kontynuowania, że pismo to je­
dynym jest chyba w naszym kraju 
periodykiem, zajmującym się — o- 
bok pełnienia szeregu innych waż- 
nysji funkcji — popularyzacją na­
ukowej wiedzy ekonomicznej Inte­
resującym skądinąd wydaje się fakt, 
ż^iphoć łamy polskich czasopism — 
i nie tylko czasopism — zalewa fa- 
la^niblicystyki ekonomicznej, to ró- 
wpOcześnie niespecjalista bardzo 
niewiele dowiedzieć się może o roz­
woju teorii, która zawsze przecież 
leży u podstaw każdej publicystyki 
— milcząco przez nią zakładana. 
Grzechu takiej dysproporcji unika 
jednak „Życie Gospodarcze”, w ni­
czym Chyba nie 'wykraczając przy 
typi poza zakreślony tytułem tego 
czasopisma profil, gdyż dziedzina 
nabk ekonomicznych jest jedną z 
najważniejszych dziedzin właśnie 
życia gospodarczego.

Wydaje się jednakże, że artykuł 
Jąrosława Semkowa „Marks czy 
Popper” („Życie Gospodarcze” 1972, 
nr nr 19 i 20) trudno byłoby zaliczyć 
do nurtu kontynuującego te dobre 
tradycje. Autor jego bowiem nie 
tylk;o przemilcza walory koncepcji 
przedstawionej w książce, z którą 
polemizuje (ma do tego dobre pra­
wo), lecz wręcz dezinformuje czy­
telnika krytykując książkę za błę- 
dy, których ona nie zawiera oraz 
za'"orientację filozoficzną, którą Le- 
sżek Nowak eksplicite krytykuje.

Celem niniejszego artykułu nie jest 
jednak obrona książki L. Nowaka 
przed krytyką tyleż gwałtowną, co 
niecelną. Można mieć nadzieję, że 
nifebawem na łamach „Życia” ujrzy­
my replikę jej autora. Zachodzi jed­
nak obawa, że w ogniu polemiki mo­
że- zaginąć to co najważniejsze dla 
neutralnego jej obserwatora. Może 
mianowicie przejść bez echa w krę­
gu ekonomistów ukazanie się nad­
zwyczaj interesującej książki z dzie­
dziny metodologii ekonomii, książki 
tym bardzej interesującej, że podno­
szącej pewne — wydawałoby się — 
specyficzne dla nauk ekonomicznych 
metody badawcze, do rangi metod 
właściwych wszystkim naukom em­
pirycznym, nawet tak odległym od 
ekonomii, jak fizyka.

Uważam więc, że warto na ła­
mach pisma tak poczytnego wśród 
interesujących się ekonomią, przed­
stawić myśl przewodnią pracy, któ­
ra wzbudziła tyle zastrzeżeń J. Sem­
kowa. Warto również i z tego po­
wodu, że jest ona wzorcowym nie­
mal przykładem stosowania w pra­
cy. .naukowej tak aktualnej dziś za­
sady, dobrej roboty. I chociaż pole­
mikę z przedstawioną w poprzed­
nich numerach „Życia Gospodarcze­
go” krytyką należy pozostawić L. 
Nowakowi, zajęcia stanowiska wo­
bec pewnych tez artykułu J. Sem­
kowa nie da się uniknąć. Chodzi bo­
wiem o sprostowanie ewentualnych 
fałszywych opinii, które czytelnicy 
mogliby na podstawie tej lektury 
już sobie wyrobić. Wysokie jest bo­
wiem prawdopodobieństwo dezinfor­
macji, gdy zamiast poszukiwania 
myśli przewodniej poszukuje się 
słów pewnego rodzaju, gdy argu­
menty przemawiające przeciwko 
kopcępcji — zastępuje się argumen­
tami przeciwko jej autorowi, a 
przyklejanie etykiet, gdy starczyć 
mą za dobrą robotę.

■ Praca L. Nowaka „U podstaw 
mąrksowskiej metodologii nauk” 
zajmuje się jednym tylko w zasa­
dzie problemem. Autor jej poddał 
mianowicie analizie procedurę ide­
alizacji i stopniowej konkretyzacji. 
Na czym procedura ta polega? Każ­
demu, kto zetknął się z fachową li­
teraturą ekonomiczną wiadomo, że 
szereg problemów jest w niej roz­
wiązywanych w sposób, który nie 
-adowoliłby praktyka domasającego 
się natychmiastowej, praktycznej 
stosowalności teoretycznych osiąg­
nięć. Mankament ten bierze się stąd, 
że' problemy te rozwiązywane są 
orzy szeregu upraszczających założe­
niach.

Założenia te dotyczą najróżnorod­
niejszych aspektów analizowanych 
zjawisk. Często spotykane jest więc 
założenie „gospodarki zamkniętej”, 
czyli takiej, w której brak eksportu 
i importu, założenie stałości cen w 
długim okresie czasu, jednakowych 
warunków wytwarzania etc. Kon­
statacja, że takie założenia są 
nrzyjmowane, nie jest oczywiście ni- 
"zym nowym i nie ona jest oczywi­
ście osiągnięciem omawianej pracy. 
L. Nowak próbuje mianowicie dać 
odpowiedź na problem, który w u- 
nroszczeniu sformułować można na­
stępująco: Jeśli przyjęcie tego typu 
założeń powoduje, że przedmiot roz­
patrywany różni się od przedmiotu

DNI
INFORMATYKI 
RADZIECKIEJ

DNIACH 29 i 30 maja odbyła się 
\A/ konferencja naukowo-techniczna po- 
’ ’ święcona problemom rozwoju infor­

matyki w ZSRR.
Związek Radziecki jest, obecnie na eta­

pie wprowadzania centralnego systemu 
informatycznego sterowania produkcją. 
Do roku, 1975 ma działać w ZSRR 2 900 
zautomatyzowanych systemów zarządza-
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rzeczywistego (bo wiadomo skądinąd, 
że nie istnieje np. gospodarka, w 
której dokładnie nie występowałby 
eksport ani import, ceny byłyby sta­
łe itp.), to w .jaki sposób rozwiąza­
nie problemu dla owego przedmiotu 
abstrakcyjnego, może mieć wartość 
dla przedmiotu rzeczywistego (w 
szczególnym przypadku dla rzeczy­
wistej gospodarki)?

Zbyteczne jest chyba dłuższe za­
trzymywanie się nad kapitalnymi, w 
dalszej perspektywie, praktyczny­
mi konsekwencjami udzielenia po­
zytywnej odpowiedzi na to pytanie. 
Znana niechęć praktyków Wobec 
rozwiązań posiadających li tylko wy­
soki walor teoretyczny nie jest bo­
wiem jedynym objawem istnienia 
potrzeby poszukiwania tej odpowie­
dzi.

L, Nowak przed przystąpieniem 
do wskazania drogi, na której ów 
istotny problem mógłby być rozwią­
zany, polemizuje ze stanowiskiem, 
które w kręgach polskich ekonomi­
stów rozpowszechniło się głównie za 
sprawą „Ekonomii politycznej” O. 
Langego, a które — o paradoksie — 
właśnie opiera Się o metodologiczną

OBRA 
ROBOTA 

czi 
MUTRIY nim i mii i
WtADYSłAW BAUCKI

orientację pozytywizmu. Wskazuje 
on mianowicie, że. rozwiązania nie 
można szukać w takim ujęciu zało­
żeń upraszczających, które traktuje 
je jako rezygnację z nieistotnych 
szczegółów, nie występujących w 
każdym zjawisku rozpatrywanej Ma­
sy, na rzecz cech istotnych, które 
każde z rozpatrywanych zjawisk po­
siada. I chyba słusznie. Zbadajmy 
bowiem jedną, dziesięć, sto , czy. ty­
siąc gospodarek, zawsze import’ i' 
eksport przybierać będą Wartości 
niezerowe. Nie można zatem handlu 
zagranicznego potraktować jako 
szczegółu nieistotnego. Tymczasem o 
nim często zakłada się, że nie istnie­
je. Podobnie ma się sprawa z sze­
regiem innych (choć nie wszystkich) 
założeń upraszczających.

Otóż założenia tego typu, założe­
nia, które w myśl wiedzy badacza 
nie są przez rozpatrywany obiekt 
spełnione, nazywa L. Nowak — ide­
alizującymi, a prawa nauki, które 
po przyjęciu założeń tego typu są 
formułowane — prawami idealiza- 
cyjnymi. Prawo idealizacyjne o o- 
biektach rzeczywistych nie stwier­
dza nic lub bardzo niewiele. By za­
tem nabrało ono walorów poznaw­
czych, by można je później prakty­
cznie wykorzystywać, należy to pra­
wo skonkretyzować. Zabieg, a ra­
czej procedura konkretyzacji, polega 
na stopniowym rezygnowaniu z 
przyjętych założeń idealizujących. 
Uchyla się więc założenie nieistnie­
nia np. handlu zagranicznego i for­
mułuje nowe prawo, w mniejszym 
stopniu idealizacyjne niż poprzed­
nie. W tym nowym prawie uchyla 
się założenie np. stałości cen i znów 
formułuje prawo kolejne. W nim 
rezygnujemy z założenia, powiedz­
my. jednakowych kosztów wytwa­
rzania. znów otrzymując prawo no­
we itd. W ten sposób powstaje ciąg 
praw nauki, a każde z nich jest w 
coraz mniejszym stopniu idealizacyj­
ne. Ciąg ten zamyka prawo faktu- 
alne. odnoszące się bezpośrednio do 
obiektów rzeczywistych; ono dopie­
ro może być wykorzystywane w 
praktyce.

Wydawać by się mogło, że sprawa 
jest bardzo prosta i dziwić się na­
leży, że nikt wcześniej dostatecznie 
jasno jej nie postawił. Otóż sprawa 
nie jest tak prosta, jeśli przejść do 
zastosowań tej metody. Piętrzą się 
bowiem trudności spowodowane ko­
niecznością rozwiązania szeregu pro­
blemów szczegółowych, często nie­
mal technicznych. L. Nowak wska­
zuje drogi, na których można trud­
ności te przezwyciężyć, wykorzystu­

nia, które w całości utworzą krajowy 
zautomatyzowany system zbioru i prze­
twarzania informacji (OGAS). Realizacja 
OGAS przebiegać będzie w dwóch eta­
pach :9 utworzenie resortowych i branżo­
wych zautomatyzowanych systemów za­
rządzania,
• utworzenie krajowego systemu prze­

kazywania informacji, łącznie z budo­
wą sieci transmisji danych.

W Związku Radzieckim trwają obecnie 
prace wdrożeniowe nad zautomatyzowa­
nymi systemami wyszukiwania informacji 
(IPS). Systemy te będą ściśle powiązane 
z unowocześnianym obecnie państwowym 
systemem zbierania informacji (INTE). 
Ma to na celu zagwarantowanie infor­
macji dla celów zarządzania na wszyst­
kich szczeblach administracji i gospodar­
ki.

W ramach wprowadzania do gospo­
darki zautomatyzowanych systemów ste­
rowania produkcją specjaliści radzieccy 
opracowali taki system w odniesieniu do 
kombinatu wzbogacania urobku górni­
czego. Działa on’ w postaci zintegrowane­
go systemu planowania, ewidencji i 
analizy produkcji i rozwiązuje m.in. na­
stępujące problemy: maksymalizację wy­
dajności poszczególnych urobisk, określa­

jąc w tym celu aparaturę współcze­
snej logiki formalnej i algebry zbio­
rów. Jest to z całą pewnością dobra 
robota naukowa.

A na drugą wątpliwość, że nikt 
wcześniej na metodę tę nie wpadł 
daje L. Nowak odpowiedź przeczą­
cą. Pierwszy raz, w naukach ekono­
micznych, świadomie ją zastosował 
Karol Marks. „Kapitał”, jeśli pa­
trzeć będziemy na niego okiem me­
todologa, jest bowiem splotem oma­
wianych wyżej ciągów praw ideali- 
zacyjnych. Tezę tę L. Nowak uza­
sadnia zamieszczoną w pracy do­
kładną analizą prawa wartości. O- 
kazuje się więc, że prawo wartości 
sformułowane zostało przez Marksa 
przy dwunastu założeniach idealizu­
jących. Jest ono pierwszym z ciągu, 
do którego należą m. in. prawo war­
tości rynkowej (jedenaście założeń), 
prawo ceny produkcji (zysku prze­
ciętnego) sformułowane przy dzie­
więciu założeniach, prawo ceny pro­
dukcji uwzględniające kapitał han­
dlowy (sześć założeń), czy prawo ren- 
ty gruntowej (dwa założenia).

Marks jednak nie opublikował ani 
— prawdopodobnie — nie napisał 
żadnej pracy, w której metoda ta 
doczekałaby się systematycznego 
wykładu. Zasługą L. Nowaka jest 
dokładna jej rekonstrukcja oraz u- 
dzielenie odpowiedzi na szereg kwe­
stii natury bardziej szczegółowej.

Istotna jest także druga teza pra­
cy. Zgodnie z nią, zasada idealizacji 
i konkretyzacji nie jest osobliwością 
nauk ekonomicznych czy społeczr 
nych. Mniej lub bardziej świadomie 
stosowana jest ona od dawna w na­
ukach przyrodniczych, co w oma­
wianej pracy uzasadnione jest sze­
regiem przykładów z fizyki.

Na zakończenie jedna jeszcze 
kwestia, która sama w sobie nie­
zbyt może ważna, nabrała znacze­
nia po ukazaniu się artykułu J. 
Semkowa; problem idealizacji a sta­
nowisko w tej materii zwolenników 
hipotetyzmu, którego przedstawicie­
lem czołowym i twórcą jest Popper. 
Otóż J. Semkow dokładnie kontro­
lując omawianą pracę w poszukiwa­
niu — bezowocnym — słowa „dia- 
lektyka” nie zauważył chyba ani w 
tekście ani w spisie treści, paragra­
fu (rozpoczynającego się na stronie 
79 a kończącego na stronie 83) zaty­
tułowanego „hipotetyzm wobec pro­
blemu idealizacji”, w której autor 
referuje stanowisko Poppera. Można 
tam przeczytać co następuje: „Czo­
łowy reprezentant hipotetyzmu, K. 
R. Popper, nie podejmuje problema­
tyki idealizacji w swych pracach z 
metodologii nauk empirycznych, co 
więcej, postępuje nieraz tak, jak 
gdyby nie zdawał sobie sprawy z 
faktu, że prawa idealizacyjne są w 
naukach empirycznych formułowane 
i że większość praw nauki to pra­
wa idealizacyjne właśnie”. Na za­
kończenie zaś L. Nowak wyrąża o- 
pinię, iż ’w hipotetyzmie „problem 
idealizacji może (.:.) być podjęty, 
choć możliwość.- ta pozostała dotąd 
niezrealizowana” *).

• Łata 1964—70. W Polsce powstaje 
wyspecjalizowana branża informatyki — 
Zjednoczenie MERA. W tym okresie Pol­
ska zakupiła w Związku Radzieckim 
znaczną Ilość komputerów MINSK-22 
oraiz licencje na produkcję pewnych pod­
zespołów.
• Od 1970 r. Polska rozpoczęła aktyw­

ną współpracę z ZSRR. Zostały okre­
ślone — nasz udział i specjalizacja w 
produkcji urządzeń.

• (ACh)

Jest chyba rzeczą oczywistą, iż 
podjęcie problematyki idealizacji 
przez hipotetyzm byłoby sukcesem 
marksizmu, skoro na gruncie tegoż, 
teza idealizacji i konkretyzacji zo­
stała postawiona i zastosowana w 
praktyce badań naukowych na kil­
kadziesiąt lat przed powstaniem hi­
potetyzmu.

Książce L. Nowaka zarzucić moż­
na oczywiście różnorodne niedociąg­
nięcia. Wydaje się m. in., że powa­
żna niekonsekwencja (by nie powie­
dzieć — sprzeczność) tkwi w wywo­
dach odnoszących się do problemu 
prawdy względnej i absolutnej. Nie 
rozwijając tej sprawy szerzej, gdyż 
nie jest dla całości koncepcji istot­
na, warto jednak odnotować, że zda­
niem autora prawo idealizacyjne 
może być prawdą względną, zatem 
może być spełnione nrzez niektóre 
obiekty rzeczywiste. Tymczasem po­
dana w pierwszych partiach książki 
definicja prawa idealizacyjnego wy­
klucza możliwość spełniania go przez 
te obiekty.

Inne zastrzeżenia, które nasuwają 
się w trakcie lektury można — ze 
względu na ramy artykułu — tylko 
w tym miejscu wyliczyć.

Wątpliwości budzić może zatem 
proponowane ujęcie roli zasady ko- 
ordynacji. Niejasny jest charakter 
założenia o racjonalności podmiotów 
ustalających ceny towarów. Nieadek­
watne jest chyba utożsamianie ko­
lejności odkrywania z logiczną ko­
lejnością ciągu praw idealizacyj- 
nych.. Ekonomista może wreszcie 
podejrzewać autora o zbytnią apo- 
dyktyczność rekonstrukcji prawa 
wartości.

Zreferowana koncepcja w zasadni­
czych zarysach nic jednak na tym 
nie traci. Mankamenty wskazują 
przecież na kierunki udoskonalenia 
i staną się, być może, zarzewiem 
dyskusji. Dyskusji wnikliwej i me­
rytorycznej.

i) Leszek Nowak: „U podstaw mar- 
ksowskiej metodologii nauk", PWN 1971, 
s. 79—83.

nie stałej jakości urobku przeznaczone­
go do wzbogacania, planowania ilości 
urobku i optymalizację planów z 
uwzględnieniem wymagań technologicz­
nych poszczególnych w skali roku, mie­
sięcy, doby, zmiany.

W trakcie konferencji poruszono rów­
nież problemy współpracy polsko-radzie­
ckiej w zakresie rozwoju wytwarzania 
urządzeń informatyki. Współpracę tę 
można podzielić na trzy okresy:
• od połowy lat pięćdziesiątych do 

1963 r. w Polsce nie było jeszcze wtedy 
zorganizowanej produkcji urządzeń in­
formatyki. Współpraca miała charakter 
szkoleniowy.

JAK WESPRZEĆ
PROGRAM AKTYWIZACJI?

__ KRES minionego 27-lecia cha- 
rakteryzowała szybka dyna- 
mika rozwoju województw 

północnych i wschodnich, w któ­
rych poziom gospodarki, a także sto­
py życiowej ludności ukształtowały 
się historycznie bardzo nisko.

Dostrzegając i doceniając wielki 
postęp, jakj został tu osiągnięty, w 
wielu dziedzinach życia społeczno- 
gospodarczego, nie można jednak 
zapominać, że w stosunku do innych 
regionów kraju województwa te na­
dal reprezentują niewielki potencjał 
produkcyjny, a warunki życia ich 
obywateli odbiegają od średnich 
krajowych. Świadczy o tym niski 
udział tych województw zarówno w 
majątku trwałym, jak i w krajowej 
wartości produkcji przemysłowej, 
liczbie zatrudnionych na 1000 miesz­
kańców, średnich dochodach ludno­
ści, stopniu korzystania z urządzeń 
komunalnych i socjalno-kultural- 
nych. Świadczy wreszcie niski 
wskaźnik urbanizacji, co potwierdza 
tezę, że rozdział środków inwesty­
cyjnych nie był adekwatny do licz­
by ludności i obszarów tych woje­
wództw.

Sprawy te dostrzegało wielu eko­
nomistów, zajmujących się proble­
matyką przestrzennego zagospoda­
rowania kraju; wysuwali też oni 
wielokrotnie postulaty przyspieszo­
nej aktywizacji gospodarczej tych 
województw. Dopiero jednak w wa­
runkach nowej polityki społeczno- 
gospodarczej postulaty owe znalazły 
zrozumienie, o czym świadczy za­
rządzenie Prezesa Rady Ministrów z 
dnia 24.1.br., polecające opracowa­
nie dla regionu północno-wschodnie­
go (województwo białostockie i ol­
sztyńskie w całości, Woj. lubelskie i 
warszawskie częściowo) specjalnego 
programu aktywizacyjnego. Powoła­
no zespoły, które program taki o- 
pracowują, kierując się zarówno za­
sadą wykorzystania rezerw lokal­
nych, jak i potrzeba aktywizacji — 
szczególnie przemysłowej i turysty­
cznej — omawianego obszaru. Są­
dzę jednak, że najlepszy nawet 
program aktywizacyjny może — jak 
wiele dotąd sporządzanych — pozo­
stać w sferze założeń, jeśli będzie 
określał tylko cele, a ńie obejmie
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Aneks do „pozwu" 
J. Semkowa 
przeciw
L. Nowakowi

REDAKCJI oraz czytelnikom artykułu 
„Marks czy Popper” zwracam uprzejmie 
uwagę, iż Jarosław Semkow w swych — 
jak samokrytycznie przyznaje — „nieco 
przydługich wstępnych uwagach” (2. G. 
nr 19/72) będących punktem wyjścia „rze­
telnej krytyki” „logistycznej karykatury 
marksnwskiej metody badawczej" (2. G. 
nr 20/72) pędzla niejakiego L. Nowaka 
dopuścił się niewybaczalnego przeocze­
nia, Pominął on niestety najistotniejszą 
i najbardziej reprezentatywną cechę wy­
znawanego przez się punktu widzenia: 
nierespektowanie tzw. reguły Dunsa 
Szkota (postać koniunkcyjno-negacyjna) 
względnie równoważnego jej prawa prze­
pełnienia (o postaci implikacyjno-ncga- 
cyjnej). Otóż w pierwszej części swej 
rozprawy udowadnia, iż L. Nowak „hoł­
duje” antypozytywlzmowi („wespół” z 
J. Kmitą, J. Giedyminem i K. R. Poppe- 
rem), w drugiej zaś jej części oświad­
cza: „Absolutnie nie zamierzam rzucać 
anatemy na Nowaka za to, że wyznaje 
filozofię neopozytywistyczną, a nie ma- 
terialistyczno-dialektyczną”.

Wspomniana zaś reguła i prawo „wska­
zuje na to, że z dwu uznanych zdań 
wzajemnie sprzecznych można wedle 
praw logiki wyprowadzić dowolne zda­
nie”. (W. A. Pogorzelski, Klasyczny ra­
chunek zdań. Zarys teorii. Warszawa 1969, 
s. 36). Daje więc to rzecz jasna J. Sem- 
kowowl znacznie dogodniejszą pozycję 
wyjściową do „rzetelnej krytyki" kon­
cepcji Leszka Nowaka, który — na swe 
nieszczęście----od lat prawa przepełnie­
nia przestrzega. Jednakże ewentualne za­
dowolenie J. Semkowa z owych niebywa­
łych możliwości argumentacyjńych (o 
tendencji polemicznej) nadweręży za­
pewne; co nieco, fakt, iż z wspomnia­
nych dwóch twierdzeń dotyczących orien­
tacji filozoficznej, której „hołduje” Ł. No­
wak wynika logicznie również takie zda­
nie jak np. „może to i słuszne (co twier­
dzi J. Semkow) ale nie — klasowe” -> 
by poprzestać na sentencjach stosun­
kowo mało sugestywnych.

Ponieważ J. Semkow stawia sobie 
ambitne zadanie wytropienia i rozgro­
mienia wszelkich dewiacji logistycznych 
(gdyż i ten opis jego zamierzeń wypro­
wadzić można zasadnie z wzmiankowa­
nych zdań), sugerowałbym mu skiero­
wanie ostrza ofensywnego i bezkompro­
misowego krytycyzmu nie tylko prze­
ciwko logistycznym odchyleniom w sfe­
rze świadomości społecznej, ale i prze­
ciwko znacznie bardziej szkodliwemu 
wyrugowaniu podejścia „konkretno-zmy- 
slowego” w sferze tzw. bazy. Chcialbym 
zatem uwagę autora skierować na „ideo­
wo obce socjalizmowi” próby realizacji 
zadań technicznych sformułowanych w 
języku logiki dwuwartościowej posługu­
jące się przekaźnikami elektromechanicz­
nymi, elementami półprzewodnikowymi, 
członami magnetycznymi, pneumatyczny­
mi, hydraulicznymi itd. W razie potrze­
by służę listą dowodów rzeczowych oraz 
nazwiskami przemytników owych „anty- 
dlalektycznych” koncepcji.

Na koniec wreszcie: szczegółowa dys­
kusja merytoryczna z poszczególnymi 
stwierdzeniami' j. Semkowa jest — w 
moim przekonaniu — stratą czasu raczej 
i papieru, niemniej jednak za ze wszech- 
miar godzien podjęcia uważam temat 
innego rzędu: praca doc. dra L. Nowa­
ka jest Jedną z pierwszych w Polsce 
prób „przymierzenia się” do przyzwoi­
tych standardów uprawiania metodologii 

odpowiednich mechanizmów, po­
zwalających te cele osiągnąć.

Szczególnie obecnie, w warunkach 
nadania właściwej rangi problemom 
rachunku ekonomicznego i stosowa­
nia go na wszystkich ' szczeblach 
przy podejmowaniu decyzji gospo­
darczych, powstaje potrzeba zainte­
resowania potencjalnych inwesto­
rów, by posiadane środki kierowali 
zgodnie z omawianym programem. 
Jeżeli bowiem program ten zosta­
nie zatwierdzony przez rząd, a na­
stępnie skierowany do realizacji 
przez właściwe podmioty gospodar­
cze (resorty, zjednoczenia itp.) tylko 
na zasadzie przymusu administra­
cyjnego, a jednocześnie jednostki te 
rozliczane będą za efektywność 
działania — wystąpi kolizja między 
celami a metodami ich realizacji. 
Wiadomo przecież, że inwestor ta­
niej zrealizuje zamierzenia na te­
renach wyposażonych w infrastruk­
turę techniczną i społeczną, dyspo­
nujących gęstą siecią szkół różnych 
typów i specjalności, niż w rejonie, 
gdzie brak przemysłu powoduje nie­
dorozwój tej infrastruktury i niedo­
bór kadry kwalifikowanej.

Rachunek ekonomiczny może się 
więc obracać przeciw aktywizacji 
wybranego obszaru, jeżeli do tego 
rachunku nie wprowadzi się świa­
domie takich „reguł gry”, które by 
jego efektywność korygowały. Trze­
ba tu zatem sięgnąć do ekonomicz­
nych bodźców, które zachęcałyby 
inwestora do wejścia na zacofany 
gospodarczo teren, sprawiały, by nie 
tylko nie tracił na takiej decyzji, 
obniżając efekty ekonomiczne, zjed­
noczenia, kombinatu czy przedsię­
biorstwa, lecz przeciwnie — zyski­
wał. korzystając z odpowiednich 
preferencji finansowo-ekonomicz­
nych.

Można by zatem rozpatrzyć np. 
możliwość zastosowania w stosunku 
do jednostek gospodarczych, które 
podejmą proces inwestowania na 
obszarze północno-wschodnim ulg 
kredytowych. Należałoby także ob­
niżyć w odpowiedniej proporcji 
oprocentowanie środków trwałych. 
Przez właściwy podział zysku 
można by ewentualnie obniżyć tę 
jego część, którą jednostka inwestu­
jąca wpłaca do budżetu.

wyznaczonych aktualnie, w pierwszym 
rzędzie, osiągnięciami radzieckiej myśli 
marksistowskiej, która również (szcze­
gólnie w latach 1952-53) przeżyła okres 
antylogistycznej krucjaty. Jak się póź­
niej okazało, jej animatorami byli „nau­
kowcy”, którzy w ogóle nawet nie pró­
bowali zapoznać się z iogiczno-mateina- 
tycznymi narzędziami poznawczymi.

Na uwagę zasługuje problem obiektyw­
nego, społeczno-ekonomicznego źródła 
owych antylogistycznych odruchów: otóż 
próby bardziej precyzyjnego formułowa­
nia poglądów (w nowoczesnej — logicz- 
no-matematycznej — konwencji termino­
logicznej) stawiają nowe, wyraźnie wyż­
sze, wymogi ogółowi uprawiających okre­
śloną dyscyplinę naukową, „śrubują” 
kryteria pozytywnej kwalifikacji danych 
poglądów jako naukowych w ścisłym te­
go słowa znaczeniu itd. Nie wszyscy jed­
nak owym nowym wymogom są w sta­
nie sprostać, niektórym nie dice się po 
prostu zdobyć na' konieczny wysiłek — 
last but not least — niektórym wysiłek 
taki się wręcz nie opłaca: tym miano­
wicie, dla których korzystne jest status 
quo. Pozostaje jedynie do rozstrzygnię­
cia, która z trzech powyższych, bezspor­
nie materialistyczno-historycznych inter­
pretacji adekwatnie wyjaśnia od strony 
genetycznej poglądy Jarosława Semkowa, 
rezultat tego, co Iwan P. Pawłów naz­
wał „paskudnym dążeniem do uniknię­
cia prawdy”.

2DZISŁAW B. KĘPIŃSKI
Poznań

Woda wyżej
TO DOBRZE, że artykuł Jerzego Dzię- 

ciolowskiego pt. „Czas wody?” ukazał 
się w „2yciu Gospodarczym” (nr 16 z 
1972) i to na pierwszej stronie. Wydaje 
mi się, że problem gospodarki zasoba­
mi wody w naszym kraju znajduje się 
na zbyt odległym miejscu w hierarchii 
spraw do załatwienia na najbliższe lata.

Zastanawiając się nad tym zagadnie­
niem, próbowałem przyrównać całą go­
spodarkę narodową do jednego człowie­
ka. Czy człowiek mógłby być zdrów, 
gdybyśmy skazali go na picie wody w 
pewnych okresach w ilościach kilkakrot­
nie wyższych niż jego zapotrzebowanie, 
a w pozostałych dłuższych okresach — 
w ilości, stanowiącej jakiś ułamek jego 
zapotrzebowania (w dodatku wody, po­
siadającej wysoki stopień zanieczysz­
czeń). W takiej sytuacji człowiek nie 
utrzymałby się długo przy życiu. Gospo­
darka narodowa jakoś to wytrzj’muje, 
ale z wielkimi stratami.

Nie udało mi się dotychczas napotkać 
w prasie — nawet i w „Życiu Gospo­
darczym” rachunku strat, jakie ponosi 
państwo np. w ciągu dziesięciolecia w wy­
niku powodzi i obniżonych plonów w 
latach posuchy itd. Chociaż nie wszystko 
da się przeliczyć na złotówki (np. stra­
ty zdrowotne) wyniki takiego rachun­
ku byłyby bardzo pouczające.

Ideałem byłoby, aby poziom wód w 
naszych rzekach był jednakowy zarów­
no w okresach powodzi jak i posuch. 
Organizmy nasze przystosowałyby się do 
jednakowego, w dodatku znacznie niższe­
go stężenia trucizn nicsionych przez rze­
ki.

Jedyna droga wiodąca do tego celu to 
— jak pisze red. Dzlęciolowski — bu­
dowa zbiorników wodnych dużych (lam 
gdzie można pozyskać tanią energię 
elektryczną), a głównie małych, z któ­
rych gospodarka narodowa może mieć 
wielorakie korzyści (ośrodki rekreacyj­
ne, hodowle ryb itd.).

W nowych przepisach regulują­
cych ceny ziemi i ustalających opła­
ty za korzystanie z niej z punktu 
widzenia ochrony użytków rolnych, 
można by te opłaty zróżnicować, ob­
niżając je znacznie dla klas IV — VI, 
a więc dla terenów mniej rolniczo 
przydatnych.

Poza tymi zachętami „wmontowa­
nymi” w system finansowy jedno­
stek gospodarczych, należałoby roz­
ważyć przyznanie radom narodo­
wym pewnych uprawnień, które po­
zwalałyby im realizować terenową 
politykę gospodarczą. Mam ńa myśli 
przede wszystkim możliwość zacią­
gania średnio-terminowych nieopro- 
centowanych kredytów bankowych 
na uzbrojenie terenu pod przyszłe 
inwestycje przemysłowe, magazyno­
we itp. Kredyty te, zaciągnięte przez 
imiennie określone prezydia miej­
skich rad narodowych, mogłyby być 
spłacane w ciągu 10 lat z udziałów 
inwestorów.

Tego rodzaju zasady stosuje się 
w wielu krajach (np. Włochy, NRF); 
są one wyraźną zachętą dla inwe­
stora, który boi się przede wszyst­
kim wchodzić na tereny nieuzbro­
jone. Prezydia wojewódzkich rad 
narodowych omawianych woje­
wództw powinny mieć także spec­
jalne środki, które mogłyby być 
przez nie kierowane jako bezzwrot­
ne subwencje dla jednostek planu 
centralnego, podejmujących działal­
ność inwestycyjną (system ten sto­
sują Węgrzy i CSRS). W ramach o- 
gólnego rozmiaru dotacji, określo­
nych przez Radę Ministrów lub Ko­
misję Planowania, PWRN powinny 
mieć prawo odpowiedniego różnico­
wania subwencji, zależnie od miej­
sca lokalizacji zakładu i liczby za­
trudnionych. Środki te PWRN mo­
głyby także wykorzystywać na czę­
ściowe finansowanie rozwoju łącz­
ności, komunikacji kolejowej, ener­
getyki i innych urządzeń infrastruk­
turalnych.

Należałoby także rozważyć możli­
wość stworzenia na szczeblu PWRN 
rezerwy dewizowej, która powsta­
wałaby z określonej części wartości 
towarów wyeksportowanych przez 
jednostki planu terenowego i mogła 
być wykorzystywana na zakup ma­
szyn i urządzeń pochodzących z 
importu.

Sądzę, że w ramach nowego mo­
delu zarządzania gospodarką naro­
dową jest miejsce na zróżnicowane 
podejście do rozwoju określonych 
regionów kraju, na politykę pewne­
go protekcjonalizmu ekonomiczne­
go, która stwarzałaby preferencje 
dla przyspieszonej aktywizacji ob­
szarów nierozwiniętych.

ZBIGNIEW PODEMSKI

Jeśli prawdą jest, że poziom wód w 
rzekach obniża się w skali światowej o 
średnio 2 cm rocznie, to liczyć się trze­
ba z faktem, że za X lat cala ziemia 
zamieni się w pustynię. Wcześniejszą 
podporządkowanie systemu wodnego po­
trzebom człowieka może temu proceso­
wi zapobiec.

WACŁAW MAJCHERT
Warszawa

Mierniki 
przydatności 
zawodowej

PERTURBACJE z zatrudnieniem absol­
wentów szkól średnich i wyższych, 
występujące coraz częściej, wzbudza­
ją dyskusje w społeczeństwie i na ła­
mach prasy. Wydaje mi się, że niekiedy 
dyskusje te w sposób ujemny odbijają 
się na kształtowaniu się postawy mło­
dzieży wchodzącej w życie. 2eby się o 
tym przekonać, wystarczy czytać żale 
młodych ekonomistów w „2yciu Gospo­
darczym”.

Dzielenie społeczeństwa na starych i 
młodych jest moim zdaniem w ogóle ab­
surdalne i szkodliwe. Zarówno starzy jak 
i młodzi to jedno społeczeństwo, mło­
dzież to nasze dzieci, których szczęścia 
pragniemy i dla których wychowania i 
kształcenia poświęcamy omal cale nasze 
życie.

Mam dwóch synów — jeden ukończył 
studia przyrodnicze, drugi — studia po­
litechniczne. Nie ulega wątpliwości, te 
chcę, aby moje dzieci stale się rozwija­
jąc i ucząc praktycznie, zajęły odpowied­
nie do ich kwalifikacji, możliwie wyso­
kie stanowiska, ale sugerowanie, że win­
ni natychmiast zostać kierownikami lub 
dyrektorami, nawet przy dobrych dyplo­
mach i no odbyciu stażu uważam za de­
magogię, która nikomu nie przyniesie 
korzyści, ani społeczeństwu, ani młodym.

Należy żałować, że w prowadzonej dys­
kusji za mało mówi się o tym. że dy­
plom wyższej uczelni ułatwia zdobycie 
praktycznej wiedzy niezbędnej na kie­
rowniczym stanowisku, przyśpiesza pro­
ces dojrzewania i rozwoju uzdolnień, ale 
absolutnie nie kwalifikuje do automa­
tycznego obsadzania dyplomantami kie­
rowniczych stanowisk. Rzetelna wiedza, 
uzdolnienia organizacyjne, postawa mo- 
ralno-polityczna i wszechstronne zaanga­
żowanie powinno być miernikiem przy­
datności przy kwalifikowaniu na kierow­
nicze stanowiska.

Proszę rozważyć, czy technik lub eko­
nomista praktyk ze średnim wykształce­
niem pracujący nienagannie na kierow­
niczym stanowisku od wielu dziesiątków 
lat, posiadający bardzo dobrą opinie fa­
chową, pełne zaangażowanie, kształcący 
się permanentnie w aktualnie potrzeb­
nych mu kierunkach, posiadający tytuł 
rzeczoznawcy w zawodzie, uprawnienia 
budowlane lub tytuł dyplomowanego bie­
głego księgowego (jakże nieosiągalny dla 
wielu magistrów) nie jest bardziej warto­
ściowy od przeciętnego absolwenta wyż­
szej uczelni? Odpowiedź raczej zbytecz-

2adncj taryfy ulgowej dla osób na kie. 
rowniczych stanowiskach bez względu na 
wykształcenie, żadnych przywilejów za 
dyplomy (chyba kllkusetzlotowe dla za. 
chęty), których posiadacze nie udowodni, 
li faktycznych kwalifikacji zawodowych 
niezbędnych na określone stanowiska.

CZESŁAW ALEKSIUK
Łódź
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START 
ZRZESZENIA 
„URSUS”
JERZY DZIĘCiOłOWSKI

Lktuav-nosci

•—p ftŻESŻENIE PRZEMYSŁU CIĄ- 
Z GNIKOWEGO „URSUS” ma za 

sobą pierwszy kwartał życia ja­
ko jednostka gospodarcza podległa 
bezpośrednio ministrowi przemysłu 
maszynowego, w której skoncen­
trowana została cała problematyka 
produkcji traktorów. Według infor­
macji inż. STANISŁAWA PUCHTY, 
dyrektora ds. produkcji Zrzeszenia 
wyniki 1 kw. są następujące:
• przyrost produkcji jest o ok. 

18 proc, większy niż w tym samym 
kwartale ub. roku, a, przykładowo, 
jeśli chodzi o najbardziej poszuki­
wany ciągnik 30-konny (C-330), to 
przedsiębiorstwo dało dotychczas 
tych- ciągników o 191 sztuk- więcej 
niż przewidywał plan;
• wydajność pracy (mierzona w 

cenach przerobu, czyli pracochłon­
nością produkcji) podniosła się o 
ponad 14 proc, w porównaniu z tym 
samym okresem roku ubiegłego;
• spośród kilkunastu tysięcy po­

zycji części zamiennych tylko w 21 
asortymentach realizacja zamówień 
nie .została wykonana w stu pro­
centach;
• spełnione zostały wszystkie za­

mówienia eksportowe;
• obniżeniu o ok. 60 min zl. uległ 

poziom zapasów (wartość zapasów 
Zrzeszenia ocenia sięt ną. 1. mid zł, 
co Stanowi siódmą część " wartości 
roc-zńej produkcji —"prżypj’ J.D.)';
• wreszcie o blisko 6 proc... w ze­

stawieniu z analogicznym okresem 
ub. roku wzrosły place i w tym sa­
mym mniej więcej stopniu nastąpiła 
obniżka kosztów produkcji, czyli za­
chowana została odpowiednia rela­
cja między wzrostem plac a.koszta­
mi.

Dyrektor naczelny Zrzeszenia, inż. 
ZDZISŁAW KUHN zapytany, czy 
jeden kwartał nie jest okresem zbyt 
krótkim, by mówić o dobrym starcie 
Zrzeszenia stwierdził, że oczywiście 
po roku czy dłuższym okresie dzia­
łania now’ego organizmu gospodar­
czego będzie można z większą pew- 
nością powiedzieć, czy przyjęte roz­
wiązanie zdało egzamin, ale też je­
den kwartał wystarczy zupełnie, by 
mieć pewmość, że zwiększyła się o- 
penatywność działania.

★

PRZYTACZAM Wszystkie te fak­
ty nie po to. by przekonać Czytelni­
ków w sposób ostateczny, że start 
przemysłu ciągnikowego w nowej 
formie organizacyjnej był rzeczywi­
ście dobry. Daleko bardziej cenię so­
bie informacje o tym, co konkretnie 
zostało zrobionę w sferze organiza­
cji produkcji, sposobu zarządzania, 
w’ dziedzinie gospodarki materiała­
mi. w7 zakresie kooperacji itd. itd.

Zlikwidowanie szczebla pośrednie­
go między przedsiębiorstwem a re­
sortem zwiększyło bez wątpienia o- 
peratywność działania tego pierw­
szego.

KRONIKA 
HANDLU 

ZAGRANICZNEGO
AMERYKAŃSKA 

MISJA CHEMICZNA
W ubiegłym miesiącu bawiła m. in. w 

Polsce kilkunastoosobowa misja handlo­
wa Stanów Zjednoczonych, w której skład 
wchodzili dyrektorzy i członkowie zarzą­
dów wielkich przedsiębiorstw amerykań­
skich, trudniących się opracowywaniem 
dokumentacji technicznej 1 „Know-liow” 
z zakresu budowy urządzeń dla przero­
bu chemicznego ropy naftowej i produk­
tów naftopodobnych. Celem misji była 
sprzedaż w Polsce tego rodzaju doku­
mentacji. Przeprowadzono rozmowy z 
Ministerstwem Prżemysh) Chemicznego 
oraz w Centrali Handlu Zagranicznego 
Petrolimpex.

Polska Jest zainteresowana rozwojem 
stosunków gospodarczych, jednakże w

Jeśliby zestawić podstawowe u- 
prawnienia służące sterowaniu go­
spodarką „Ursusa” do czasu utwo­
rzenia Zrzeszenia, to. na ogólną licz­
bę 31, ich rozdział był następujący: 
w 13 przypadkach decyzje podejmo­
wało ministerstwo, w 26 zjednocze­
nie, a tylko w trzech mogło samo­
dzielnie decydować. przedsiębiorstwo 
(na marginesie uwaga: w. 11 przy­
padkach, jak wynika z prostego 
działania matematycznego, upraw­
nienia się pokrywały).

Po utworzeniu ZPC „Ursus” do 
resortu należy głos rozstrzygający w 
dziesięciu kwestiach (przykładowo: 
ustalanie limitów na inwestycje 
branżowe, ustalanie dyrektywnych 
wskaźników do planów techniczno- 
ekonomicznych itd.), a dyrektor na­
czelny Zrzeszenia dokonuje ustaleń 
w 26 problemowych sprawach (np. 
decyduje o dysponowaniu fundusza­
mi rezerwowymi, powoływaniu' i od­
woływaniu dyrektorów, dokonywa­
niu zmian planów w ramach dyrek­
tyw itd.).

Przedstawiając to zestawienie ńie na­
mierzam bynajmniej sugerować, że wraz 
z przejęciem przez dyrektora naczelnego 
Zrzeszenia uprawnień dyrektora żjedno- 
czenia, bo tak to w praktyce właśnie 
wygląda, ZPC „Ursus" uzyskało status 
przedsiębiorstwa, w którym We wszyst­
kich istotnych dla-jego działalności kwe­
stiach (inwestycji, wyboru asortymentu, 
operowania przyznanym funduszem ' piać 
itd.) mogą zapadać samodzielne decyzje. 
Natomiast jest faktem-, że kierownictwo.' 
firmy nie musi „latać" z byle drobia­
zgiem do właściwego naczelnika czy pra­
cownika zjednoczenia i że dzięki temu 
znacznie więcej spraw można w krót­
szym czasie załatwić, ba. szereg spraw 
w ogóle w tej sytuacji nie pówstaje.

W warunkach organizacyjnych 
Zrzeszenia nastąpiło ograniczenie 
wskaźników i dyrektyw dla zakła­
dów zgrupowanych wewnątrz Zrze­
szenia. ZPC „Ursus”, jak wynika z 
informacji jego przedstawicieli, o- 
trzymuje obecnie 22 podstawowe 
wskaźniki; ściślej: 17 wskaźników i 
5 norm finansowych (liczba ta. jąk 
stwierdzono w Zrzeszeniu, nie obej­
muje tzw. wskaźników informacyj­
nych). Zakłady wchodzące w skład 
Zrzeszenia otrzymują natomiast od 
kierownictwa firmy w sumie 6 
wskaźników.

Ważne zmiany nastąpiły w zakre­
sie kooperacji. Bodźcem dla popra­
wy dostaw kooperacyjnych wew­
nątrz Zrzeszenia stał się fakt, że 
mówiąc popularnie „wszyscy jadą 
na tym samym wózku”. O efektach 
ekonomicznych poszczególnych za­
kładów Zrzeszenia decydują bowiem 
wyroby finalne. Im więcej i w krót­
szym czasie wyprodukuje się poszu­
kiwanych ciągników7, tym lepsze wy­
niki ogólne Zrzeszenia i tym samym 
możliwość większego premiowania 
poszczególnych zakładów, fabryk — 
współproducentów wyrobów final­
nych. Dodajmy przy tym. że udział 
dostaw kooperacyjnych poszczegól­
nych przedsiębiorstw Zrzeszenia (z 
Gorzowa. Chełmna. Włocławka i Ni­
ska) dla- wytwórcy finalnego tj. „Ur­
susa" slega aktualnie średnio 70 
proc, ogółu dostaw kooperacyjnych( 
tych zakładów i stale wzrasta.

przeszłości spotkaliśmy się z faktami 
odmowy licencji przez amerykańskiego 
partnera. Według oceny kierownika .misji 
— sytuacja w tej dziedzinie uległa wy­
raźnej poprawie po ostatnim pobycie w 
Polsce w początkach grudnia ub.r. se­
kretarza handlu Stanów Zjednoczonych.

„Obecnie obserwuje się wyraźne zła­
godzenie przepisów i praktyki w zakresie 
reglamentacji wywozu amerykańskiego 
do Polski. Misja nasza zorganizowana 
została przez prywatne przedsiębiorstwa 
i przez ludzi orientujących Się dobrze 
w możliwościach uzyskania licencji eks­
portowych — nie przyjechaliśmy do Pol­
ski na wycieczkę, lecz aby nawiązać 
kontakty handlowe. Według mojej oceny, 
postęp w rozmowach ze stroną pólska 
Jest powolny, ale wyraźnie widoczny” 
— stwierdził w wywiadzie dla „Rynków 
Zagranicznych” szef amerykańskiej misji.

STATKI NA EKSPORT

z.,jednoczenie Przemysłu Okrętowego 
wyeksportuje w bieżącym roku ‘ różnego 
rodzaju statki za blisko 900 min zł de­
wizowych, co da wzrost w porównaniu 
z rokiem ubiegłym' 13 proc.. Odbiorcami 
będą, obok Związku Radzieckiego, arma­
torzy z Rumunii, ChRL, Czechosłowacji, 
Norwegii, Francji, Brazylii, Kolumbii i 
Islandii. Spośród 65 statków sprzeda­
nych za granicę 34 jednostki o nośno­
ści ponad 313 tys. DWT (w toku ubie­
głym 19 jednostek o nośności ok. ,280 tys, 
DWT) wyeksportujemy do krajów ka­
pitalistycznych.

Tu. pewna ciekawostka. Mniejsze za­
kłady Zrzeszenia „nauczyły się” już za­
mawiać brakujące do produkcji detale 
pod- szyldem „Ursusa". Dotychczas duża 
huta ■ czy odlewnia załatwiały na szarym 
końcu jakiś tam zakład z Chełmna czy 
Niska. Co innego, kiedy w tytule składa­
nego pisma pojawia się nazwa „Ursus”. 
Wiadomo „Ursus" to ciągniki, a ciągni­
ki to rolnictwo, perturbacje z produkcją 
silników groziłyby więc sprawcy najgor­
szymi konsekwencjami, lepiej więc być 
w porządku z dostawami dla fabryk — 
członków zrzeszenia.

Swoją drogą poszczególne przed­
siębiorstwa Zrzeszenia korzystają z 
zapasów wytwórcy finalnego, a tak­
że z bezpośredniej pomocy służb za­
opatrzeniowych „Ursusa”.

Zwracają uwagę zmiany, jakie do­
konały się w dziedzinie łączności, i 
to nie tylko w ściśle technicznym 
pojęciu. Kierownictwo ZPC „Ursus” 
nawiązało ' współpracę z resortem 
łączności, opartą na następujących 
założeniach: wy (tzn. ZPC „Ursus”) 
udostępniacie nam firmę do prób 
praktycznego działania naszych sy­
stemów łączności, a my (tj. resort 
łączności) zobowiązujemy się u- 
względniać potrzeby Zrzeszenia w 
pierwszej kolejności i z zastosowa­
niem najnowszych rozwiązań. W 
rezultacie dyrektor naczelny Zrze­
szenia dysponuje już w tej chwili 
tzw. systemem sztywnych łącz, któ­
re pozwalają mu łączyć się jedno­
cześnie z czterema spośród sześciu 
podległych mu przedsiębiorstw i w 

:nteń sposób bieżąco uzgadniać decy­
zje. W. ten sposób śmiercią natural­
ną umarły wszelkiego rodzaju zbio­
rowe nasiadówki i narady. Wierzyć 
się nie chce, że od czasu utworzenia 
Zrzeszenia dyrektorzy poszczegól­
nych przedsiębiorstw spotkali się 
doinero raz na kolegium w „Ursu­
sie”. Nie dość na tym. Zarządze­
niem wewnętrznym dyrektora na­
czelnego Zrzeszenia ograniczone zo­
stały wyjazdy służbowe wszystkich 
pracowników Zrzeszenia i wprowa­
dzona ich ścisła ocena. Jeśli już na­
stępuje wyjazd, to nie po to, żeby 
dostarczyć jeszcze jeden załącznik 
do sprawozdania. Poza tym, „byle 
kto”- nie ma prawa wzywać takiego 
czy innego pracownika i odrywać go 
od pracy na dwa, trzy dni.

Innym, bardzo namacalnym przykła­
dem usprawnienia systemu łączności w 
Zrzeszeniu jest rezygnacja z 15 sprawo­
zdań (z liczby kilkudzie-siięciu) sporzą­
dzanych dotychczas na potrzeby różnych 
instytucji z GUS-em na czele.

Wreszcie sprawa, którą również 
warto podkreślić, to wysiłki czynio­
ne na rzecz odbiurokratyzowania za­
rządzania. Zrzeszenie nie ma być 
kopią zjednoczenia, ma ambicje być 
przedsiębiorstwem, Stąd wydawanie 
zarządzeń tzw. limitujących ograni­
czone zostało do minimum (w cią­
gu minionych 4 miesięcy ukazały 
się 2 zarządzenia). Jeśli sie już jed­
nak zarządzenie ukazuje to po to. 
żeby je egzekwować.

CO SĄDZĄ O PRACY w nowych 
warunkach organizacyjnych dyrek­
torzy przedsiębiorstw wchodzących 
w skład Zrzeszenia? Oto uwagi 
trzech z nich:

Zadania eksportowe stanowią około 
dwóch trzecich wartości sprzedaży i noś­
ności statków zbudowanych przez polskie 
stocznie. Wykorzystanie w coraz więk­
szym stopniu zdolności produkcyjnych 
naszych stoczni pozwoli polskiemu prze­
mysłowi okrętowemu w 1975 roku na wy­
budowanie taboru o nośności ponad 1 
miliona DWT. Przewiduje się również 
utrzymanie wysokiego udziału produkcji 
eksportowej, (ok. 79 proc, ogólnej war­
tości sprzedaży).

W br. wybudowanych zostanie kilka 
nowych typów statków! drobnicowce (dla 
Kolumbii i ZSRR, oraz dwa na potrzeby 
kraju), trawler (dla Islandii) i trawler 
myśliwski (dla ZSRR). Ten ostatni ma 
unikalny charakter (przystosowany do 
połowów morskich zwierząt futerkowych 
i ryb). W bieżącym pięcioleciu wybu­
dujemy też dalsze unikalne typy: statek 
przystosowany do przewożenia kontene­
rów, ropo-rudomasowiec do przewozu 
dwu gatunków ropy naftowej i ładunków 
masowych oraz rudy, prototyp „Product- 
Carrier" przeznaezonj’ do przewozu che- 
mlkalli, śupertrawler — przetwórnię do 
połowu ryb dennych i leli przetwórstwa.

EKSPORT „UNITRY"
Centrala handlu zagranicznego „UNI- 

TRA” jest eksporterem m.in. sprzętu 
radiotechnicznego. Poza wyrobami final­
nymi, jak telewizory, radia, magneto­
fony, żarówki eksportuje także podzespo­
ły: lampy odbiorcze, tranzystory, kon­
densatory, oporniki, wyłączniki itp. Pla­
ny na rok bieżący przewidują, że eks­
port tego przedsiębiorstwa przyniesie

— Nie będę ukrywał — mówi dyr. 
CZESŁAW DOMAL z Ostrowa Wlkp. (za­
kład produkujący chłodnice dla „Ursu­
sa"), że mieliśmy obawy przystępując 
do współpracy w ramach Zrzeszenia. Po 
pierwszym kwartale nasze nastroje zmie­
niły się zasadniczo. Mamy dobre wyni­
ki, place wzrosły o 6,5 proc, w porówna­
niu z ubiegłym rokiem, a przede wszy­
stkim nareszcie wiemy co za rok, dwa 
i w kolejnych latach będziemy robić... 
Baliśmy się, że będziemy się musieli 
przebranżawiać. a tymczasem specjaliza­
cja zaczyna się pogłębiać. Nie wiedzie­
liśmy, czy czasem nie zaczną nas obo­
wiązywać nowe wskaźniki, a nastąpiło 
ich wyraźne zmniejszenie. Zakład final­
ny pomaga nam jeśli chodzi o zaopa­
trzenie w materiały i mniej musimy dziś 
sporządzać sprawozdań niż kiedykol­
wiek...

Dyrektor ST. JASKUŁA z ZM „Go­
rzów" :

— Spokojniej, lepiej pracujemy, bez Je­
żdżenia na ciągle narady. Naciskam gu­
zik i za dwie minuty mogę uzgodnić ze 
Zrzeszeniem to co potrzebuję. Możliwość 
korzystania z potencjału tak dużego za­
kładu jak „Ursus" w zasadniczy sposób 
ułatwia pracę. Nawet dla zakładu nic 
najmniejszego w końcu, bo ZM „Go- 
rzów” zatrudnia obecnie 2 800 osób, a w 
1.975 roku po włączeniu fabryki w Sulę­
cinie załoga będzie ‘liczyć 4 000 ludzi. 
Taki zakład nic mógłby już działać bez 
programu. A taki właśnie program zo­
stał sprecyzowany po przystąpieniu do 
Zrzeszenia. 68 ptoc. detali, które produ­
kujemy idzie r 'ś na potrzeby „Ursusa”, 
a w planie docelotvym niemal sto pro­
cent naszej produkcji odbierać będzie 
wytwórca finalny.

Zakłady Sprzętu Mechanicznego 
„Chełmno”, dyrektor ALFONS KA- 
MRÓWSKI:

— Mimo że nie mainy osobowości pra- 
miej, nie czujem? się pozbawieni możli­
wości decydowania. Wiemy po prostu co 
do nas należy i nie musimy się pytać, 
co nam wolno, a czego nie wolno. —

ZEBRANE INFORMACJE I OPI­
NIE wskazują, żę-w przemyśle ciąg­
nikowym, w nowej jego formie or­
ganizacyjnej dokonuje się szereg po­
zytywnych zmian. Można by powie­
dzieć. że obserwujemy porządkowa­
nie tej branży z myślą o nowej ro­
dzinie „Ursusa”, tak. by produko­
wać w warunkach rzeczywiście no­
wocześnie już pracującego organiz­
mu przemysłowego. Jednakże entu­
zjazm z powodu wyników pierwsze­
go kwartału bvlby zwykłym niepo­
rozumieniem. Wyniki ekonomiczne 
ZPC „Ursus” są takie jakie są: 900 
min zł rocznej dotacji ze skarbu 
państwa i ok. 600 min zł zysku na 
wyrobach w ub. r. co. jak łatwo o- 
bliczyć. nie daje bilansu dodatniego.

Faktem jest, że w ostatnim roku 
ta niekorzystna różnica zmniejszona 
została o 300 min zł, co jest bez­
sprzecznie poważnym osiągnięciem 
nowego kierownictwa „Ursusa”, ale 
nie znaczy to. że można nie zauwa­
żać. iż jest jeszcze coś niecoś do 
poprawienia w przemyśle ciągniko­
wym. Wymagać to jednak będzie 
zarówno usprawniania działalności 
wewnątrz Zrzeszenia, jak i tworze­
nia warunków dobrego wykorzysty­
wania potencjału wytwórczego tego 
przemysłu przez ogólniejsze decyzje 
gospodarcze.

około 200 nilu zł tlew. Około 80 proc, 
tej sumy przypada na transakcje z kra­
jami socjalistycznymi.

Trzecią część towarów eksportowanych 
przez „Unltrę" stanowią artykuły wytwa­
rzane w oparciu o umowy specjaliza­
cyjne z innymi krajami. Nasz przemysł 
elektrotechniczny zawarł takie umowy z 
NRD i CSRS na dostarczenie im okre­
ślonych rodzajów lamp elektronowych, 
podobna umowa z CSRS. Węgrami i Buł­
garią dotyczy przełączników klawiszo­
wych typu „Izoslat". Przemyśl polski 
specjalizuje się też w określonych ty­
pach źródeł światła. W początkach Itr. 
polski przemysł cieki ronlczny zawarł kil­
ka ogólnych porozumień o charakterze 
kooperacyjnym z dużymi firmami Jugo­
słowiańskim; „Iskra" i „El-NLsz": do­
tyczą one dostaw bloków i zespołów do 
magnetofonów kasetowych, zespołów ra­
diowo-telewizyjnych i takich podzespo­
łów, jak np. anteny ferrytowe.

Pozycję w eksporcie „Unitry" stanowią 
leż magnetofony szpulowe na licencji 
Grundiga. Czechosłowacja zakupiła leli 
dotychczas 10 tysięcy sztuk, dostarczamy 
je również na podstawie kontraktu 3-let- 
niego na Węgry. Powodzeniem cieszą 
się także polskie gramofony, produko­
wane przez zakłady Radiowe w Łodzi: 
do Bułgarii sprzedaliśmy ich za 3,5 min 
zł dewizowych, do ZSRR zamierzamy do­
starczyć 60 tys. sztuk.

Kineskopy produkowano przez Zakła­
dy „Zelos" w Iwlcznej zakupuje Czecho­
słowacja, Jugosławia, Węgry i Bułgaria. 
W bieżącym, roku zakłady rozpoczęły 
produkcję kineskopów o tzw, parzystej 
przekątnej (16, 20 i 24 cale), które są 
Już przedmiotem zainteresowania wszyst­
kich krajów socjalistycznych i stanowią 
dość znaczną pozycję w eksporcie do 
krajów kapitalistycznych.

WZROST PRODUKCJI
W KWIETNIU
W STOSUNKU DO UB.

Wzrost produkcji niektórych waż­
niejszych wyrobów przemysłowych w 
stosunku do kwietnia 1971 r. — we­
dług GUS — w przerobie ropy naf­
towej wyniósł 31,5 proc., w wydoby­
ciu węgla brunatnego — 12,4 proc-, 
w wydobyciu gazu ziemnego — 9,3 
proc, i produkcji energii elektrycz­
nej — 8,2 proc.

Wzrost produkcji miedzi osiągnął 
45,2 proc., ołowiu — 26,3 proc,, cynku 
— 14,G proc., rur stalowych — 13 
proc, i stali surowej — 7,3 proc.

Wzrost w produkcji kabli telefonicz­
nych wyniósł 29,8 proc., maszyn, 
urządzeń i narzędzi rolniczych oraz 
dla gospodarki leśnej — 14,4 proc., 
ciągników dwuosiowych — 9 proc., 
pralek i wirówek elektrycznych — 
41,7 proc., odkurzaczy elektrycznych 
27,4 proc, i magnetofonów 13,1 proc.

Wzrost produkcji wyrobów farma­
ceutycznych wyniósł 28,1 proc., nawo­
zów azotowych — 14,8 proc., tworzyw 
sztucznych — 13,9 proc., siarki — 6,9 
proc.

W produkcji szkła okiennego osią­
gnięto wzrost 9,4 proc., cementu — 
5,3 proc., ceramiki stołowej — 3,9 
proc.

W produkcji płyt wiórowych 
1 skrawkowych wzrost wyniósł 21 
proc., mebli — 7 proc., papieru — 
3,2 proc., płyt pilśniowych — 3,2 proc.

Wzrost w produkcji wyrobów dzie­
wiarskich wyniósł 14,3 proc., tkanin 
lnianych i konopnych — 9,3 proc., 
obuwia — 9,1' proc., wyrobów poń­
czoszniczych — 8.7 proc. Obniżenie 
poziomu produkcji w stosunku do 
osiągniętego w kwietniu ub. roku 
wystąpiło w produkcji tkanin baweł­
nianych i bawelnopodobnych o 3,2 
proc, oraz tkanin wełnianych i wel- 
nonodobnych o 4,7 proc.

Wzrosła produkcja mięsa z uboju 
o 21,9 proc., masła o 15,7 proc., pa­
pierosów o 15.4 proc., produktów po­
łowów morskich o 7.3 proc., mleka 
spożywczego o 5,7 proc. Obniżyła się 
natomiast produkcja piwa o 2,1 proc, 
(msk)

WYKONANIE PRODUKCJI
W KWIETNIU

Wykonanie produkcji w kwietniu 
br. — jak podaje GUS — w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu kształ­
towało się następująco:

W przemyśle paliwowo-energetycz­
nym wydobyto ponad plan 13 tys. 
ton węgla. kamiennego i 2,8 tys. ton 
węgla brunatnego oraz wyproduko­
wano 38 tys. ton koksu.

W przemyśle metalurgicznym znacz­
ne nadwyżki osiągnięto m. In. w pro­
dukcji ołowiu (8,4 proc.), miedzi (8,1 
proc.), rur stalowych <5,5 proc.).

W przemyśle elektromaszynowym 
przekroczono plany produkcji m. In. 
kabli telefonicznych o 7,9 proc., stat­
ków pełnomorskich o 4,2 proc., sa­
mochodów osobowych o 3,8 proc., 
ciągników dwuosiowych o 2,7 proc, 
i odkurzaczy elektrycznych o 5,3 proc.

W przemyśle chemicznym wysokie 
przekroczenie planu osiągnięto w pro- 
dukcji kauczuków syntetycznych (9,1 
proc.). wyrobów farmaceutycznych 
(5,8 proc.) i nawozów fosforowych 
(4,5 proc.).

W przemyśle mineralnym nadwyżki 
osiągnięto w produkcji szkła okien­
nego (5,8 proc.), ceramiki stotowej 
(2,1 proc.) i płyt azbestowo-cemen­
towych (2,3 proc.).

W przemyśle drzewno-papiemiczym 
przemoczono ,, plan .produkcji płyt 
pilśniowych’o 4,3' proc.' oraz celulozy 
o 2,9 proc. •

W przemyśle lekkim największe 
przekroczenie wj’Stąpilo w produkcji 
tkanin lnianych i konopnych (5.8 
proc;), obuwia (2,5 proc.), tkanin- 
jedwabnych i jedwabnopodobnycb 
(2 proc.).

W7 przemyśle spożywczym przekro­
czono plan połowów morskich o 13,7 
proc., produkcji masła o 8.4 proc, 
oraz wyrobów spirytusowych czy­
stych i gatunkowych o 6.6 proc, (msk)

SPRZEDAŻ DETALICZNA
TOWARÓW V/ KWIETNIU BR.

Sprzedaż detaliczna towarów w 
kwietniu — według GUS — wyniosła 
42,8 mid zł i była niższa w porów­
naniu z kwietniem ub. roku o 0.1 
proc. Spadek .sprzedaży wiąźe się 
przede wszystkim z przesunięciem na 
marzec zakupów przedświątecznych. 
Zmniejszeniu uległa sprzedaż towa­
rów żywnościowych o 5,8 proc., nato­
miast sprzedaż towarów nieźywnoś- 
eiowych wzrosła o 2,3 proc.

W organizacjach handlu spółdziel­
czego sprzedaż towarów utrzymała 
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się na poziomic kwietnia ub. 
natomiast w jednostkach Państwo- 
wych nastąpił spadek sprzedaży o 
2,8 proc. Wśród organizacji handlu 
spółdzielczego najwyższą dynamikę 
osiągnęła Centrala Spółdzielni Ogrod­
niczych (wzrost o 23,3 proc»). Sprze­
daż towarów w przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego wiejskiego (CHS) 
wzrosła w porównaniu z kwietniem 
ub. roku o 1,7 proc., a w handlu 
miejskim zmalała o 3,6 proc.

Wśród przedsiębiorstw handlu miej­
skiego w porównaniu z kwietniem 
ub. roku największy wzrost sprzeda­
ży osiągnęły: Centrala Handlu Arty­
kułami papierniczymi i Sportowymi 
(o 50,1 proc.), Centrala Tekstylno- 
Odzieżowa (o n.; proc.) oraz Cen­
trala Techniczno Handlowa „Moto- 
zbyt“ (o 23,6 proc,).

W przedsiębiorstwach handlu deta­
licznego w kwietniu w porównaniu z 
kwietniem ub. roku wzrost sprze­
daży nastąpił w i o województwach 
od 0.6 pror. w u oj. gdańskim i opol­
skim do 1,2 pror, w woj. koszaliń­
skim. W pozosnilych województwach 
sprzedaż była niższa niż w kwietniu 
ub. roku. Największy spadek sprze­
daży zanotowano w Warszawie (o 
6.9 proc.) j w woj. katowickim (o 
4,6 proc.), (msk)

SPRZEDAŻ
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
GASTRONOMICZNYCH

Sprzedaż w uspołecznionych przed­
siębiorstwach gastronomicznych w 
kwietniu — jak podaje GUS — wy­
niosła 2,G min zł; w porównaniu z 
kwietniem ub. roku wzrosła o 9 proc. 
Sprzedaż w zakładach gastronomicz­
nych handlu wiejskiego (CHS) była 
wyższa o 12,5 proc., niż w kwietniu 
ub. roku, wyprzedzając dynamikę 
sprzedaży w przedsiębiorstwach han­
dlu miejskiego (wzrost o 7,7 proc»)-

Największy wzrost sprzedaży w 
przedsiębiorstwach gastronomicznych 
wystąpił w województwach: zielono­
górskim, szczecińskim oraz białostoc­
kim. W dalszym ciągu utrzymywała 
się wyższa dynamika sprzedaży w 
stołówkach i bufetach pracowniczych, 
aniżeli w zakładach gastronomicznych 
otwartych. Sprzedaż w stołówkach 
i bufetach pracowniczych w porów­
naniu z kwietniem ub. roku była 
wyższa o 23.3 proc», natomiast w za­
kładach gastronomicznych otwartych 
o 7.9 proc.

W zakładach gastronomicznych 
otwartych w kwietniu sprzedaż wy­
robów produkcji gastronomicznej 
wzrosła o 9 pro*’. Wyższy był wzrost 
snrzedaźv nabojów alkoholowych po­
wyżej IF o 9,6 proc, w stosunku do 
kwietnia ub. roku, (msk)

ZAPASY TOWARÓW
Zgodnie z danymi GUS, wartość za­

pasów towarów w handlu w kwietniu 
wyniosła 13G072 min zl, tj. była wyż­
sza w porównaniu ze stanem w koń­
cu ub. roku o 5143 min zl, tj. o 
3,9 proc. Wysokim wzrostem charak­
teryzowały się zapasy towarów w 
handlu miejskim. Wzrost w porów­
naniu ze stanem w końcu grudnia 
ub. roku wyniósł 4924 min zl, tj. 5,8 
proc, zapasy towarów w handlu wiej­
skim (CHS) wzrosły w tym okresie 
o 219 min zl, tj. 0,5 proc., natomiast 
w handlu detalicznym zapasy towa­
rów zmniejszyły się o 877 min zł, tj. 
9,3 proc. W porównaniu ze stanem 
w końcu kwietnia ub. roku wartość 
zapasów wzrosła o- 15703 min zł,-tj. 
o i^proc. »j.;

W handlu detalicznym najwyższy 
. wzrost -zapasów nastąpił w ZSS „Spo­

łem** o 1011 min zl, tj. o 7,1 proc. 
W przedsiębiorstwach handlu deta­
licznego MHWiU wartość zapasów 
wzrosła w porównaniu ze stanem w 
końcu grudnia ub. roku o 1135 min 
zl. Wzrost zapasów wystąpił m. in. w 
Centrali Tekstjdno-Odzieźowej o 817 
min zl, Zjednoczeniu Domów Towa­
rowych o 220 min zl oraz w Przed­
siębiorstwie Techniczno-Handlowym 
Zmechanizowanego Sprzętu Domowe­
go ,,Eldom“ o 201 min zł, natomiast 
spadek wartości zapasów zanotowano 
m. in. w Centrali Techniczno- Han­
dlowej „Motozbyt** o 437 min zl i Cen­
trali Handlu Meblami o 13 min z?.

W handlu hurtowym największy 
wzrost zapasów w porównaniu ze 
stanem w końcu grudnia ub. roku 
wystąpił w Centrali Spożywczej o 991 
min zl, Centrali Tekstylno-Odzieżo­
wej o 668 min zł i Centrali Handlu 
Obuwiem o 5G8 min zl. Zmniejszyła 
się natomiast wartość zapasów towa­
rów w Centrali Handlowej „Arged** 
o 99 min zł oraz w Centrali Spółdziel­
ni Ogrodniczych o 525 min zł. (msk)
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’ Zbliżająca się 500 rocznica 

urodzin Mikołaja Kopernika ak­
tywizuje badania naukowe nad 
jego działalnością i twórczo­
ścią. Ukazują one wszechstron­
ne jego zainteresowania, aktyw­
ny udział w wielu dziedzinach 
życia i osiągnięcia twórczej my­
śli. Wiele uwagi poświęcił spra­
wom gospodarczym, którymi zaj­
mował się praktycznie jako ad­
ministrator i wizytator dóbr ka­
pitulnych i teoretycznie w roz­
prawie o monecie. Osiągnięcia 
jego w tych sprawach były po­
ważne, co pozwala mówić o Ko­
perniku jako ekonomiście *).

P
OGLĄDY ekonomiczne Ko­
pernika muszą być rozpatry­

wane w łączności z postępo­
wymi przemianami społeczno- 
-ekonomicznymi i ideologiczny­
mi w Europie w okresie Od­

rodzenia oraz na tle konkretnych 
warunków społeczno-gospodarczych 
w Polsce. Gospodarkę europejską 
znamionował w czasach Kopernika 
rozwój stosunków towarowo-pienięż- 
nych i szerokiego rynku, wszech­
stronny wzrost sil wytwórczych, 
osłabianie elementów feudalnych w 
ekonomice i w społeczeństwie, 
kształtowanie się wczesnokapitali- 
stycznych stosunków produkcji i od­
powiadającego im układu klasowe­
go. W krajach zachodnich cechy te 
wystąpiły silniej i utrwalały się, w 
krajach środkowo- i wschodnioeuro­
pejskich, natomiast przejawiały się 
słabo, a na skutek politycznej i eko­
nomicznej przewagi feudałów mu- 
siały ustąpić feudalnemu sposobowi 
produkcji, który przyjął tu formę 
systemu folwarczne - pańszczyźnia­
nego.

Ten kierunek rozwoju spoleczno- 
-gospodarczego objął też Polskę. 
Ziemie tworzące państwo polskie 
cechował jednak w XV i XVI wieku 
nierównomierny rozwój. Na tle po­
wszechnej tendencji do przechodze­
nia na system folwarczno-pańszczyź- 
niany postępową gospodarką wyróż­
niały się przede wszystkim Prusy 
Królewskie i Warmia, gdzie żył i 
działał Kopernik. Gospodarka miej­
ska i wiejska miały tu charakter to­
warowy, silne też były więzi rynko­
we. Bliskość i chłonność rynku umo­
żliwiała utrzymanie na wsi systemu 
czynszowego. Stan mieszczański był 
silny ekonomicznie i uczestniczy! 
także w życiu" politycznym, biorąc 
udział w obradach dzielnicowego or­
ganu władzy — Rady Pruskiej i 
ogólnego zgromadzenia stanów a od 
1526 r. sejmiku generalnego.

Postępowe mieszczaństwo, zaintereso­
wane w rozwoju gospodarki towarowo- 

plcnlężnej tworzyło 1 przyjmowało nową 
ideologię — humanizm oraz głosiło nowe 
poglądy na problemy ekonomiczno, takie 
jak eel działalności gospodarczej, obrót 
towarowy, rola pieniądza 1 ksztaitowa- 
nio się cen. Były one odmienne od śred- 
niowieeznyeli zapatrywań nu te sprawy, 
a znalazły wyraz in. hi, w poglądach 
bulionlstów. Zagadnieniu te nurtowały 
także mieszczaństwo polskie, a Prus 
Królewskich w szczególności ze względu 
na żywe kontakty z kuplectwetn zacho­
dnioeuropejskim. Kopernik zaś, akceptu­
jąc założenia renesansowego przewrotu 1 
ideologii, te tendencje rozwoju gospodar­
czego wyrażał 1 realizował w dostępnym 
mu zakresie.

W praktycznej działalności gospodar­
czej na stanowisku administratora dóbr 
kapitulnych w latach 1516—1519 1 1520— 
1521 dal się Kopernik poznać jako zwo­
lennik tego kierunku przemian w ustro­
ju rolnym, który prowadził do rozwoju 
stosunków produkcji opartych na syste­
mie czynszowym. Byl to kierunek ko­
rzystny nie tylko dla rolnictwa i chło­
pów, którym dawał względną swobodę 
gospodarowania, ale także dla innych 
działów gospodarki, bo umacniał i roz­
szerzał stosunki towarowo-pieniężne i 
utrzymywał chłopa jako uczestnika wy­
miany rynkowej, również w charakterze 
nabywcy artykułów rzemieślniczych. Stąd 
wiele zabiegów ekonomicznych admini­
stratora o trwale zasiedlenie dóbr 1 hu­
manitarnej troski o zapewnienie osadni­
kom dobrych warunków życia i gospo­
darowania.

Głębsze zainteresowania ekono­
miczne Kopernika wiążą się niewąt­
pliwie z jego działalnością gospodar­
czą i publiczną. Jako kanclerz kapi­
tuły warmińskiej, przełożony kasy 
aprowizacyjnej, wizytator dóbr ka­
pitulnych, a zwłaszcza jako ich ad­
ministrator, zajmować się musiał 
wieloma sprawami gospodarczymi i 
problemami finansowymi. Także 
uczestnictwo w zjazdach stanów pru­
skich, w których brał udział jako 
delegat kapituły, włączyło go w nurt 
aktualnych spraw politycznych i go­
spodarczych dzielnicy i państwa.

Do spraw takich w pierwszej 
ćwierci XVI w. należała potrzeba 
uregulowania stosunków monetar­
nych, których znamieniem był po­
głębiający się proces deprecjacji mo­
net obiegowych i chaos wymkający 
z decentralizacji bicia monet trakto­
wanego jako źródło zysków, z istnie­
nia na terenie państwa kilku Syste­
mów pieniężnych (koronny, litewski, 
pruski, krzyżacki) o skomplikowanej 
względem siebie relacji oraz z jed­
noczesnego kursowania różnorod­
nych monet krajowych i obcych: 
dobrych — jak zloty floren węgier­
ski, i złych o zaniżonej zawartości 
kruszcu i wadze — jak monety 
krzyżackie i półgroszki świdnickie. 
W okresie rozwiniętych stosunków 
towarowo-pieniężnych brak stabili­
zacji w dziedzinie obiegu pieniężne­
go był czynnikiem hamującym dal­
szy postęp ekonomiczny i wywoły­
wał żądania reformy monetarnej, 
która wprowadziłaby dobry, pełno­
wartościowy pieniądz i ujednoliciła 
system pieniężny w całym państwie.

W Prusach Królewskich 1 na War­
mii, gdzie pieniądz odgrywał dużą 
rolą w życiu gospodarczym, Istniał 
także obóz zwolenników reformy 
monetarnej, złożony głównie z wła­
ścicieli ziemskich (szlachta, wyższe 
duchowieństwo) oraz ze średniego 
mieszczaństwa, zwłaszcza grup ku­
pieckich. Te warstwy były narażone 
na straty przy transakcjach handlo­
wych i w dochodach z renty. Prze­
ciwnikiem reformy był natomiast 
bogaty stary patrycjat wielkich 
miast pruskich — Gdańska, Elbląga 
i Torunia, broniący przywilejów 

menniczych i odrębności ustrojo­
wych dzielnicy, a więc także z po­
budek pozaekonomicznych.

Kopernik stanął po stronie zwo­
lenników reformy, wyrażając inte­
resy nowego mieszczaństwa, z któ­
rego pochodził, i feudałów, do któ­
rych, z racji swego stanowiska ko­
ścielnego należał. Warto tu zwrócić 
uwagę na specyficzny skład społecz­
ny warmińskiej kapituły i kurii 
biskupiej, w których znajdowali się 
niemal wyłącznie wykształceni sy­
nowie mieszczan z Gdańska, To­
runia i Elbląga, co sprzyjało przeno­
szeniu do tych instytucji poglądów 
mieszczaństwa na wiele spraw oraz 
poważne i wnikliwe ich trakto­
wanie.

Zaangażowanie Kopernika w sprawę 
reformy monetarnej wyraziło się w zba­

daniu historii monety pruskiej, opracowa­
niu rozprawy o pieniądzu i udziale w 
dyskusji na zjazdach stanów pruskich 
1 na sejmiku generalnym. Rezultatem 
jego pracy są 4 redakcje rozprawy o 
pieniądzu, uzupełnianie 1 doskonalone 
pod wpływem dyskusji, od krótkiego ła­
cińskiego szkicu (MEDITATA) z 1517 r„ 
przez szersze ujęcie (MODUS CUDENDI 
MONETAM i TRACTATUS DE MONE­
TIS) opracowane na zamówienie stanów 
w 1519 r. i w nieco zmienionej postaci 
(DE ESTIMATIONS MONETE) odczytane 
na zjeździe w Grudziądzu w 1522 r., do 
najpełniejszej redakcji (DE MONETE 
CUDENDE RATIO) z 1528 r., kiedy po 
sekularyzacji państwa zakonnego w 1525 
r. i przeprowadzeniu reformy monetarnej 
w Koronie w 1526 r., zaszła konieczność 
uregulowania spraw monetarnych w Pru­
sach i na Warmii.

Rozprawa zawiera teoretyczne rozważa­
nia na temat pieniądza i obiegu pienięż­
nego, wiadomości historyczne o monecie 
pruskiej stanowiące materiał do analizy 
i argumentacji oraz praktyczne zasady 
urządzenia stosunków monetarnych w 
Prusach. Ze sprawą reformy monetarnej 
wiąże się też Ust Kopernika do kanonika 
warmińskiego Feliksa Reicha, wyjaśnia­
jący zawile obliczenia, oraz list stanów 
pruskich do projektodawcy reformy prze­
prowadzonej w Koronie w 1526 r. J. L. 
Decjusza; ze względu na głęboką treść 
tego listu, wykazującą podobieństwa do 
poglądów zawartych w rozprawie o mo­
necie, .przyjmuje się, że Kopernik . brał 
udział w' jego redagowaniu.

Kopernik pozostawił też inne pisane 
ślady sWej działalności gospodarczej, jak: 
weryfikacje rachunków, zapisy lokacji 
osadników i wydzierżawiania czynszów, 
taksę chlebową z 1531 r. i uwagi na 
marginesie dzieła C. Pliniusza Historia 
naturalis. Pisma powyższe informują o 

zakresie eaynnodel gospodarczych wyko­
nywanych praea Kopernika, przedsta­
wiają jego stosunek do poruszanych 
spraw, Ich roeumlenle 1 'traktowanie, 
ukazują metodę stosowaną w rozważa­
niach zagadnień ekonomicznych, mó­
wią o jego poglądach i są dowodem 
jego układu w rozwój myśli ekono- 
mlcanej. Dla badań poglądów ekono­
micznych najbardziej przydatne są: roz­
prawa • monecie, Ust stanów do Dec­
jusza I olsztyńska taksa chlebowa.

Zajmująo stanowisko wobec proble­
mów monetarnych wyraził też Kopernik 
poglądy na inne sprawy gospodarcze. 
Wykazał przy tym nie tylko znajomość 
praktyczną tych zagadnień, ale także 
dużą wiedzę teoretyczną 1 orientację w 
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rozwoju spoleezno-gospodarezym. - Wie­
dzę teoretyczną zdobył zapewne studiu­
jąc na uniwersytetach prawo i filozo­
fię, ponieważ nauki te obejmowały 
swym zasięgiem merytorycznym także 
szereg zagadnień ekonomicznych, któ­
re były przedmiotem prawno-etycznych i 

religijnych rozważań pisarzy starożytnych 
(Arystoteles, Pliniusz) i średniowiecz­
nych (Tomasz z Akwinu, Oresmiusz).

Kopernik, doktor prawa, musiał znać 
poglądy wielkich myślicieli i ich dzie­
ła; niektóre z nich miał do dyspozy­
cji w błibłiotece własnej, kapitulnej i 
biskupiej. Stosunek jego do tych po­
glądów .był krytyczny i twórczy. W 
swoich pismach nie interpretował 
wprawdzie myśU poprzedników, nie po­
lemizował nawet z nimi, ale z treści 
widać, że zachował z nich i wzboga­
cił o nowe przemyślenia te elementy, 
które były zgodne z realiami życia spo­
łecznego, a odrzucił nie mające pokry­
cia subiektywne Interpretacje. Tak było 
zwłaszcza z poglądami monetarnymi, z 
których akceptował myśl o konieczności 
powstania pieniądza dla potrzeb wymia­
ny handlowej, ale nie przyjął teorii o 
jego pochodzeniu z woli władcy i pra­
wa, stanowiącej podstawę średniowiecz­
nego nomlnallztnu.

W zakresie zagadnień monetar­
nych zasługą Kopernika jest nowe 
spojrzenie na pieniądz, który do­
tąd, był traktowany jako mniej lub 
więcej pożyteczny wytwór prawa, 
umowy, państwa, wprowadzony do 
życia gospodarczego sztucznie i pod­
legający dowolnym zmianom. Ujęcie 
takie można spotkać w dziełach 
Arystotelesa i jego komentatorów, 
Tomasza z Akwinu i średniowiecz­

nych kanonistów, a także w bar dziej 
nowatorskich poglądach francuskie­
go pisarza z drugiej połowy XIV 
w. Mikołaja Oresmć (Oresmiusza).

Kopernik natomiast rozpatrywał 
pieniądz wyłącznie z ekonomiczne­
go punktu widzenia, z pominięciem 
dotychczasowych prawno-etycznych 
interpretacji, traktował go jako ka­
tegorię historyczną i ekonomiczną, 
powstałą na określonym etapie roz­
woju gospodarki towarowej z eko­
nomicznej konieczności i spełniają­
cą określone funkcje w życiu gos­

podarczym. Na pierwszym miejscu 
wymienił funkcję środka cyrkula­
cji, na drugim zaś funkcję mierni­
ka wartości, żądając zarazem — 
dla spełnienia tych funkcji — sta­
łości, jednolitości i dobrej jakości 
monet. Są w rozprawie o monecie 
ślady rozumienia funkcji pieniądza 
jako środka tezauryzacji, środka 
płatniczego i pieniądza światowego, 
ale autor nie rozwijał ich. Uwagi 
Kopernika dotyczą pieniądza jako 
powszechnego ekwiwalentu, ale u- 
tożsamionego z monetą kruszcową. 
Pieniądz jest zatem i szczególnym 
i konkretnym towarem.

Takie ujęcie genezy. Istoty i funkcji 
pieniądza stanowiło poważny krok na­
przód w poglądach ekonomicznych, by­
ło bowiem przeciwstawieniem się śred­
niowiecznym teoriom pieniądza, domi­
nialnej 1 nominalistycznej, o prawie 
władców 1 instytucji do ustalania war­
tości monet 1 ciągnięcia zysków z ich 
emisji. Zasady te stosowano powszech­
nie, a ich rezultatem było zmniejszenie 
zawartości kruszcu w stopie menniczym.

Przykładem może być obiegowa mo­
neta polska, pólgrosz koronny, w któ­
rym zawartość srebra spadla z 1,184 
grama w 1456 r. do 0,387 grama w 

1507 r., czy szeląg pruski, który w 
latach 1454—1457 bito ze stopu zawiera­
jącego 12/16 części srebra, a po 1457 r. 
ze stopu o mniej niż 4/16 częściach 
srebra; podobnie w materiale menni­
czym monet krzyżackich, napływają­
cych masowo na Warmię i do Prus 
Królewskich, było w 1492 r. jeszcze po­
nad 8/16 części srebra, a w 1521 r. 
tylko 1/16, były więc niemal miedzia­
ne.

Kopernik rozumiejąc przyczyny P“*. 
cesu psucia monet i znając ich skutśęl 
wystąpU zdecydowanie przeciw zyskom 
ż praw menniczych 1 przeciw praktye* 
dowolnego ustalania kursu monet. Wska­
zał też konkretnie podstawę określania 
wartości monet, którą miały stanowić! 
wartość znajdującego się w nich krusz­
cu 1 wydatki mennicze. Jest to ujęcto 
podobne do substancjonalnej (metali* 
stycznej lub kruszcowej) teorU plenlń- 
dza, wywodzącej jego wartość c mate­
riału menniczego (substancja)} przyjęli 
ją merkantyliścl, co świadczy • postę­
powości poglądów Kopernika.

Zasadę określania wartości monet 
przez kruszec i wydatki mennicze.

w których mieściło się także wy­
nagrodzenie za pracę, Kopernik 
wielokrotnie podkreślał i ściśle się 
jej trzymał. Wskazywał na P1^" 
kładach z historii monety pruski^,, 
że wybijanie monet o małej za­
wartości kruszcu wymagało wpro- 
wadzania do obiegu większej ich 
ilości oraz powodowało wzrost cen, 
które zależały od jakości monety. 
Wiązał więc Kopernik wartość mo­
net (pieniędzy) z dobrocią stopu 
menniczego, a nie z ich ilością, 
która jest w tym ujęciu pochodną 
pogarszania materiału pieniężnego, 
a więc i obniżania wartości pienią­
dza. Nie można zatem uważać Ko­
pernika za zwolennika czy prekur­
sora ilościowej (kwantytatywnej), 
teorii pieniądza, jak sądzili niektó­
rzy badacze opierając się na pew­
nych sformułowaniach rozprawy o 
monecie. Podane w niej zastrzeże­
nia ilościowe dotyczyły utrzymania 
równowagi między ilością kruszcu 
przebitego na monety, a jego zapa­
sami, aby nie doprowadzić do sta­
nu. że kruszec surowy będzie bar­
dziej poszukiwany i droższy niż 
moneta, bo spowoduje to jej wyco­
fywanie z obiegu w celu przetopie­
nia. Nie mógł chyba Kopernik, 
mając ograniczone pole obserwacji, 
widzieć podstawowego dla teorii 
ilościowej związku między ilością 
pieniędzy w obiegu i ilością towa­
rów na rynku, chociaż występujące. 
już zjawisko tzw. rewolucji cen 
wiązano — na podstawie oznak ‘ 
zewnętrznych obrotu towarowo-pie- 
niężnego — z napływem dużej ilo­
ści kruszców z Ameryki i ze zwięk­
szeniem ilości pieniędzy.

Podkreślając zależność wartości 
monet od zawartego w nich krusz­
cu i analizując na przykładzie mo­

POSZUKUJEMY
LEPSZYCH

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
żliwości branży — mimo występujących pewnych bra­
ków, w tym również w zaopatrzeniu — braków tak 
technicznych, jak i organizacyjnych — nie są efektyw­
nie wykorzystywane. Drobna wytwórczość w poprzed­
nim okresie oscylowała wciąż między „Scyllą i Cha­
rybdą", między „kluczem”, a rynkiem indywidualnego 
odbiorcy.

Nas jednak przede wszystkim interesuje przyszłość 
i o tej przyszłości pragnę głównie mówić. Z myślą 
o przyszłości pragniemy podejmować dziś przedsię­
wzięcia równie śmiałe, co i przemyślane, z opty­
mizmem patrzeć w przyszłość, nie tracąc nic z realiów 
życia.

Jesteśmy zdania, że dla zapewnienia prawidłowej 
realizacji zadań drobnej wytwórczości wynikających 
z ustalonego dla niej planu pięcioletniego oraz dla 
właściwego dostosowania produkcji do potrzeb odbior­
ców — oprócz zrealizowanych już i wspomnianych 
przykładowo przedsięwzięć organizacyjnych — nie­
zbędne jest wprowadzenie nowych przepsów doty­
czących usprawnienia metod zarządzania, finansowa­
nia, planowania itp.

REDAKCJA: Czy chodzi o przepisy, wynikające z po­
lityki ogólnokrajowej, wykraczające poza gestią resortu?

E. SZNAJDER: Myślę o przepisach, któro wymagają 
ujęcia w rozmaitych formach, a które umożliwią ra­
cjonalne sterowanie jednostkami drobnej wytwórczości, 
pozwolą na stosowanie, w zależności od potrzeb, ela­
stycznych rozwiązań... Słowem chodzi o zasady, zapew­
niające optymalne wykorzystanie drobnej wytwórczości 
jako elementu rozwoju społeczno-gospodarczego całego 
kraju.

Wymaga to również doskonalenia struktur organi­
zacyjnych jednostek drobnej wytwórczości dla osią­
gnięcia lepszych niż dotychczas powiązań z odbiorca­
mi, a szczególnie z handlem, lepszego przepływu infor­
macji oraz lepszych mechanizmów sterujących szyb­
szym dostosowaniem produkcji do potrzeb społecznych.

REDAKCJA: Mówiliśmy na wstępie o programowych 
założeniach dokonanych zmian organizacyjnych oraz 
o strategii resortu w nadchodzących latach. Doszliśmy
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obecnie do konkretyzacji problemów natury ogólnej wkra­
czając niejako na obszar działalności poszczególnych Jed­
nostek organizacyjnych.

Jak resort widzi sprawę doskonalenia struktur organi­
zacyjnych i na czym polegać będą nowe metody reali­
zacji zwiększonych zadań?

E. SZNAJDER: Konkretyzacja założeń generalnych 
— zgodnie z naszymi zamierzeniami — powinna po­
stępować w następujących przykładowo kierunkach: 
większej niż dotychczas samodzielności, ale i odpo­
wiedzialności zakładów państwowych i spółdzielczych: 
stosowania ekonomiczno-społecznych metod nadzoru 
jednostek bezpośrednio nadrzędnych nad przedsiębior­
stwami: rozszerzenia uprawnień rad narodowych 
w dziedzinie poziomej koordynacji działalności wy­
twórczej i usługowej drobnej wytwórczości; zmiany 
metod działania naczelnych organów administracji oraz 
zakresu uprawnień przedsiębiorstw uspołecznionych 
do podejmowania samodzielnych decyzji.

Równolegle do wymienionych przedsięwzięć widzimy 
potrzebę skierowania działalności jednostek central­
nych na zagadnienia analiz, prognoz, programów, pla­
nowania długofalowego oraz stworzenie warunków 
podstawowych realizacji zakładanych zamierzeń.

REDAKCJA: A więc można mówić o odejściu od me­
tod bezpośredniego zarządzania?

E. SZNAJDER: Zamierzamy, prawdę mówiąc bez 
żalu, zrezygnować z zasady bezpośredniego zarządza­
nia- Sterować przedsiębiorstwami można i należy przy 
pomocy ustalania wieloletnich zadań kierunkowych, 
w oparciu o analizy i prognozy, jak również plany 
długofalowe. Zadania muszą być wszakże związane 
również z określonymi bodźcami dla przedsiębiorstw 
i załóg.

Przedsiębiorstwa otrzymają upoważnienia do samo­
dzielnego wyboru metod realizacji określonych zadań 
kierunkowych, powiązanych z bodźcami, co wymaga 
zindywidualizowanego wyboru dla przedsiębiorstw 
środków służących ich realizacji. Dotyczy to np. spraw 
finansowych, zaopatrzeniowych, inwestycyjnych, zby­
tu itd., które muszą umożliwić przedsiębiorstwom ich 
optymalne działanie.

REDAKCJA: Ogromne znaczenie dla rozwoju działalności 
gospodarczej mają INWESTYCJE, z kolei „piętą Achille­
sową** drobnej wytwórczości było zawsze ZAOPATRZE­
NIE. Co się zmienia w odniesieniu do tych bodajże naj­
ważniejszych dziedzin, warunkujących prawidłowe funk­
cjonowanie i pomyślny rozwój drobnej wytwórczości?

E. SZNAJDER: Przede wszystkim rozpatruje się 
możliwość rozszerzenia uprawnień przedsiębiorstw 
w zakresie podejmowania decyzji dotyczących pozall-

mitowych inwestycji budowlanych do wysokości 
1,0 min zł, jak również inwestycji dotyczących zakupu 
maszyn i urządzeń. Specjalnie chcialbym podkreślić 
rozszerzenie uprawnień w sprawie inwestycji socjalno- 
-bytowych, BHP i innych.

Drobne inwestycje do 1 min zł mogłyby być reali­
zowane w oparciu o kredyt bankowy.

Uprawnienia przedsiębiorstw w zakresie inwestycji 
umożliwić powinny zapewnienie reprodukcji prostej 
i częściowo' reprodukcję oraz reaktywowanie inwesty­
cji drobnych i szybkorentujących się. Podejmujemy 
również starania o zasadniczą poprawę zaopatrzenia 
materiałowego i aparaturowego drobnej wytwórczości.

Dążymy do stworzenia elastycznego rynku zaopatrze­
niowego zapewniającego dostosowanie podaży surow­
ców oraz materiałów w drodze powiązań handlowych 
między dostawcami i użytkownikami materiałów. Za­
kłada to stopniowe odejście od ich rozdzielnictwa.

Jesteśmy w trakcie opracowania usprawnionego sy­
stemu drobnej wytwórczości, tworzenia warunków 
umożliwiających przedsiębiorstwom i spółdzielniom 
zakup określonych surowców, materiałów, części za­
miennych i narzędzi w handlu detalicznym bez ogra­
niczeń, ale stosownie do potrzeb. Wymagać to będzie 
zaostrzenia ekonomicznej odpowiedzialności jednostek 
— korzystających z rozszerzonych uprawnień — za 
celowość zakupów i prawidłową gospodarkę materia­
łową.

REDAKCJA: Może kilka słów o systemie finansowym, 
problemie zbytu w nowych warunkach funkcjonowania 
drobnej wytwórczości...

E. SZNAJDER: Są to problemy wymagające odręb­
nego i bardziej wszechstronnego potraktowania. Obec­
nie stwierdzę jedynie, że system finansowy drobnej 
wytwórczości powinien oddziaływać w kierunku do­
stosowania produkcji i usług do potrzeb gospodar­
czych i społecznych, skłaniać do minimalizacji nakła­
dów dla osiągnięcia określonych celów, optymalnego 
wykorzystania potencjału produkcyjnego, stymulowa­
nia innowacji technicznych i technologicznych, jak 
również organizacyjnych jednostek gospodarczych oraz 
umożliwić optymalny wybór pomiędzy poszczególnymi 
czynnikami produkcji w zależności od zmiany po­
trzeb i warunków działania.

Kiedy mówimy o minimalizacji kosztów wytwarza­
nia, to rozumiemy pod tym stwierdzeniem koniecz­
ność funkcjonowania rachunku ekonomicznego w każ­
dej jednostce produkcyjnej czy usługowej, a więc mu- 
srmy tworzyć dla tych Jednostek warunki proste i sty­
mulujące ich działalność gospodarczą.

Nie powinno być gotowych, uniwersalnych recept 
dla wszystkich ogniw drobnej wytwórczości, bez 
uwzględnienia specyfiki tak branżowej, jak i regio­
nalnej.

O sprawach zbytu. Przedsiębiorstwa będą, a właści­
wie już decydują o formach zbytu swoich wyrobów, 
we własnym zakresie podejmując złożoną problematy­
kę organizacji rynku. ,

We wszystkich naszych poczynaniach i zamierze­
niach nie tracimy z pola widzenia społecznych aspek­
tów działalności drobnej wytwórczości tak w kwestii

zatrudnienia, jak i aktywizacji niektórych terenów. 
Zresztą są to przeważnie dwie strony tego samego 
problemu. Ponadto — w porozumieniu z Minister­
stwem Pracy. Płac i Spraw Socjalnych opracowujemy 
program upowszechnienia systemu nakładczego. I znów 
nowy układ eksponuje rolę gospodarzy terenu — rad 
narodowych.

REDAKCJA: W wysoko rozwiniętych krajach coraz wię­
cej mówi się o celowości ochrony rękodzieła i indywi­
dualnego rzemieślnika. My jesteśmy w o tyle dogod­
niejszej sytuacji, że możemy jeszcze uniknąć błędów po­
pełnionych w innych krajach.

Cechą charakterystyczną rozwoju rzemiosła w naszym 
kraju był rzucający się w oczy brak stabilności, wyni­
kający — jak się wydaje — z braku sprecyzowanej kon­
cepcji funkcji warsztatów rzemieślniczych w ogólnym 
procesie wytwórczym, nieporozumienia na płaszczyźnie 
styku rzemiosła z przemysłem kluczowym i z aparatem 
zbytu.

Wspomniany brak koncepcji, a co za tym tdzie nie­
konsekwencje w polityce wobec rzemiosła ograniczały 
działalność gospodarczą rzemieślników. Trudno więc tba- 

■ wić się, że na początku obecnej dekady mieliśmy do czy­
nienia ze zjawiskiem zahamowania rozwoju rzemiosła, 
ze wszystkimi wynikającymi stąd konsekwencjami.

Jak wygląda sytuacja rzemiosła, a przede wszystkim 
usług w nowym układzie organizacyjnym?

E. SZNAJDER: Usługi dla ludności, rozumiane W 
szeroko pojętym znaczeniu tego słowa, stanowią 
ważną dziedzinę oddziaływającą na społeczno-gospo­
darczy rozwój kraju oraz mającą wpływ na poziom 
ludności miast i wsi. Istnieje bowiem ścisły związek 
pomiędzy ekonomiczną efektywnością produkcji spo­
łecznej w przemyśle. budownictwie, rolnictwie 
i innych dziedzinach gospodarki, a ilościowym i ja­
kościowym wzrostem usług. Wzrost podaży usług po­
winien w naszych aktualnych warunkach wyprzedzać 

, tempo wzrostu produkcji.
Związanie usług z obrotem towarowym na rynku 

wewnętrznym stwarza perspektywę ujednolicenia po­
lityki rynkowej, w której dostarczanie coraz większej 
ilości i coraz to bardziej nowoczesnych wyrobów co­
dziennego użytku gospodarstwa domowego i przemy­
słowych musi się wiązać ściśle z zapewnieniem usług 
konserwacyjnych i naprawczych.

Wartość szeroko rozumianych odpłatnych usług dla 
ludności, świadczonych przez jednostki gospodarki ' 
uspołecznionej, powinna — w myśl przyjętych zaka­
żeń — poważnie wzrosnąć do roku 1975.

Jeżeli chodzi o sprawy rzemiosła, to muszę powie-y - 
dzieć, że zakłócenia, jakie wystąpiły w jego działal-L ! 
ności miały swoje źródło w braku jednoznacznej 
koncepcji jego roli w gospodarce socjalistycznej. . Ą

Wychodząc z założenia, że wśród czynników zapew-' 
niających rozwój kraju i lepsze zaspokojenie potrzep 
społeczeństwa nie powinno zabraknąć działalności rze­
miosła — zakładamy w bieżącym 5-leciu wydatny jego 
rozwój.

Założenia bieżącej pięciolatki przewidują, iż w ro­
ku 1975 na terenie kraju działać będzie 190 tys. za- 
kładów rzemieślniczych, co stanowić będzie wzrost 
w porównaniu do r. 1970 o 15.6 proc.

W analogicznym okresie zatrudnienie w rzemiośle.' 
wzrośnie o 26,7 proc, tj, do 400 000 osób, z czego 
80 000 osób stanowić będą uczniowie.

Zakłada się, że obroty rzemiosła indywidualnego*' 
w rolcu 1975 osiągną wartość 43.0 mid zł. wykazując Ą 
wzrost o 33,5 proc. W liczbach bezwzględnych przy- 1 
rost wartości obrotów ogółem wyniesie 10,8 mid zŁ



nety pruskiej ekonomiczne skutki 
odstępstwa od tej zasady dostrzegł 
Kopernik szereg prawidłowości w 
sferze obiegu pieniężnego i doszedł 
do sformułowania prawa złego pie­
niądza. Istota i działanie tego pra­
wa polegają na tym, że jeśli w 
obiegu znajdują się jednoimienne 
monety o różnej zawartości krusz­
cu, wówczas monety dobre, mające 
więcej kruszcu, są wychwytywane 
w celu przetopienia lub wywozu, 
w obiegu zaś pozostają monety złe, 
zawierające mniej kruszcu; czyli 
moneta zła wypiera dobrą. Dzieje 
się to ze szkodą dla gospodarki i 
społeczeństwa jako całości, bo ko-

KOPERNIK
ekonomiczne
CACKOWSKI

rzystają tylko nieliczne jednostki, 
znające sie na kruszcach i wycofu­
jące monetę dobrą w celach speku­
lacji. Zjawisko to znane było już 
wcześniej, wskazywali na nie pi­
sarze (np. Oresmiusz) i praktycy, 
mający do czynienia z obiegiem 
pieniężnym (np. mieszczaństwo pru­
skie na zjeździe w Pasłęku w 
1480 r.), ale dopiero Kopernik przez 
analizę historii pieniądza uznał te 
fakty za prawidłowość ekonomicz­
ną oraz sformułował i objaśnił ja­
ko prawo, znane od końca XIX w. 
pod nazwą prawa Greshama, a dziś 
coraz powszechniej prawa Koper- 
nika-Greshama, gdyż odkrycie pism 
ekonomicznych Kopernika i prace 
naukowe na temat zawartych w 
nich poglądów wykazały jego pier­
wszeństwo w autorstwie tego pra­
wa.

Polemizując z nominalistycznym sta­
nowiskiem Decjusza mocno i wyraźnie 
krytykował Kopernik zawyżony przez 
reformę z 1526 r. kurs monet srebrnych 
w stosunku do pieniądza złotego. Widać 
to w sformułowaniu listu stanów prus­
kich do Decjusza, że „nadmierny szacu­
nek nie może tak bardzo wspierać, czyli 
wzmacniać wartości, lecz brak srebra 
dopełni się ilością groszy”, aż zawarte 
w nich srebro „zrówna się z wartością 
złota, chociażby najjaśniejszy król, pan 
nasz, temu się opierał”, bo „nie będzie 
w mocy kupującego ocenić złotego we­
dług swego zdania lub szacunku monar- 

jzego”. Rzeczywistość potwierdziła słusz­
ność tego rozumowania, zgodnego z ryn­
kowym prawem wartości złota i śrebra; 
cena złotego florena, wyrażona w gro­
szach srebrnych, wzrosła z 30 gr w 

1526 r. do 50 gr w 1545 r.
Przytoczone przykłady wskazują, że 

Kopernik rozumiał obiektywny charak­
ter praw obiegu pieniężnego. Na ich 

podstawie i w zgodzie z nimi propono*  
wał uzdrowienie stosunków monetarnych 
w kraju. Zasady reformy monetarnej, 
wypracowane już w toku dyskusji na 
zjazdach stanów, ujmuje redakcja roz­
prawy o monecie z 1628 r. w kilka 
punktów:

•) Ten aspekt jego działalności i twór­
czości był przedmiotem ogólnopolskiego 
sympozjum naukowego, zorganizowane­
go 21 m br. w Grudziądzu przez Pol­
skie Towarzystwo Ekonomiczne w 450 
rocznicę wygłoszenia na zjeździe sta­
nów pruskich w tym mieście rozprawy 
o monecie pt. De estimations monete (Q 
szacunku monety). Podstawą do dysku­
sji byl referat pt. „Ekonomiczne poglą­
dy Mikplaja Kopernika”, którego zary­
sem jest niniejszy artykuł.

i ambicję. Przyznam, że mój optymizm w poważnym 
stopniu uzasadniają przejawy rosnącej aktywności pra­
cowniczej i ogniw rad narodowych.

Są jeszcze jednak przedsiębiorstwa, których kierow­
nictwo sprawia wrażenie, jakby oczekiwało na „od­
górne” zalecenie,, co mają robić i w jakiej kolejności. 
Tego my im nie powiemy. Resort nie zamierza nikogo 
zastępować i wyręczać.

Integralnym elementem programu MHWiU jest plan 
rozwoju zaplecza naukowo-technicznego oraz stworze­
nia bazy dla nowoczesnej bez cudzysłowu produkcji 
w postaci prototypowni i narzędziowni.

W celu zaś stworzenia warunków dla bardziej ela­
stycznego uwzględnienia w produkcji sygnałów rynku 
zamierzamy organizować przedsiębiorstwa przemysło­
wo-handlowe lub raczej handlowo-przemysłowe. Kon­
kretnie chodzi o to, aby duże zwłaszcza organizacje 
handlowe w rodzaju domów towarowych miały do 
swojej dyspozycji niektóre wytwórnie zdolne szybko 
inicjować aktualnie najbardziej potrzebną na rynku 
produkcję, podejmować serie — nazwijmy je umow­
nie — wywoławcze dla sprawdzenia reakcji klientów 
na nowe wyroby, wzory, asortymenty itp.

Chodzi nam, najogólniej rzecz ujmując, o odpowied­

1. Reforma powinna być wynikiem 
jednomyślnej uchwały.

2. Bicie monet powinno być scentra­
lizowane w jednej mennicy dla całych 
Prus.

3. z chwilą wprowadzenia nowej mo­
nety należy wycofać z obiegu starą.

4. Z 1 funta czystego srebra należy 
wybijać 20 grzywien 20-groszowych (czjr-

U 400 groszy), aby osiągnąć zrównanie 
monety pruskiej z polską.

5. Nie należy wybijać zbyt wielkiej 
ilości monet.

6. Wszystkie rodzaje nowej monety 
powinny być puszczone w obieg jedno­
cześnie.

Projekt ten zawierał najważniejsze po­
stulaty zwolenników reformy, mianowi­
cie ujednolicenie systemu monetarnego 
w obu częściach Prus (Królewskich i 
Książęcych) i dostosowanie go do sy­
stemu ogólnopolskiego, podniesienie 
wartości monety przez zwiększenie' w 
niej zawartości kruszcu i usunięcie 
chaosu monetarnego. Postulaty te są 
konsekwencją poznanych prawidłowości 
obiegu pieniężnego: tylko centralizacja 
bicia monet, wycofanie z obiegu starej 
monety i zakaz jej kursowania oraz 
jednoczesne wprowadzenie do obiegli 
wszystkich rodzajów nowej monety 
usunie chaos monetarny, zapobiegnie 
powstawaniu zamętu w stosunkach pie­
niężnych i wypieraniu monety dobrej 
(nowej) przez złą (starą). Postulat jed­
nomyślnej uchwały o reformie wyni­
kał z zarysowanego na zjazdach stanów 
pruskich niejednolitego stanowiska wo­
bec tej sprawy i miał zapewnić sku­
teczność jej przestrzegania. Proponowa­
ne podniesienie wewnętrznej wartości 
monety i jej siły nabywczej, np. w sze­
lągu z 0,22 do 0,32 grama srebra i pro­
porcjonalnie w innych jednostkach, jest 
zbieżne z zasadą rewaluacji. Przyjęcie 
jej oznaczało pewne straty dla posiada­
czy starej monety, bo musieli ją wymie­
niać na nową w stosunku 13:10, czyli 
strata wynosiła około 23 proc, wartości 
nominalnej, ale w nowej monecie otrzy­
mywali więcej srebra (3,2 grama) niż 
oddali w starej (2,9 grama).

Kopernik uznawał to za nieunik­
nione, „aby wyrosła wielka korzyść

1 trwały pożytek” dla wszystkich 
warstw społeczeństwa. Projekt nie 
przewidywał natomiast żadnych 
zysków z bicia monet, co spowo­
dowało wrogie nastawienie bogate­
go patrycjatu do kopernikowskich 
koncepcji i niezrealizowanie ich w 
reformie. Przyjęty projekt Decju­
sza zawierał elementy teorii nomi- 
nalistycznej i dominialnej, wygod­
nych dla panującego. Postawiony w 
literaturze naukowej zarzut, że ne­
gowanie zysków z emisji monet 
było nierealne, świadczy o odmien­
nym niż dotąd rozumieniu roli pie­
niądza przez Kopernika. Z, Koper­
nikowskich zasad zrealizowano w 

latach 1528—1530 tylko postulat u- 
jednolicenia systemu pieniężnego w 
całych Prusach i dostosowania go 
do ogólnopolskiego (koronnego) 
przez zrównanie obiegowych jedno­
stek monetarnych pod względem 
wartości.

Kopernik zalecał bicie tylko mo­
net srebrnych, uznawał jednak też 
istnienie pieniądza złotego, który 
był powszechnym miernikiem w 
handlu zagranicznym (pieniądz w 
funkcji pieniądza światowego). W 
Polsce monetą złotą był floren wę­
gierski i w stosunku do niego, jako 
bardziej stabilnego. proponował 
Kopernik ustalenie wartości jedno­
stek monetarnych srebrnych. A 
więc w warunkach bimetalizmu da­
wał przewagę złotu, jako mierni­
kowi wartości, określającemu także 
wartość monet srebrnych. Dyskusyj­
ne jest w tym rozwiązaniu przyję­
cie stosunku srebra do złota jak 
11:1, występującego „u wszystkich 
narodów powszechnie”. Uważa się 
ten szacunek za zbyt wysoki dla 
Polski, gdzie rynkowa relacja w 
1526 r. wynosiła około 8,5:1. Odpo­
wiada jej 30 groszy (po 0,96 grama 
srebra) na 1 floren węgierski, a nie 
40 groszy jak proponował Koper­
nik. Przejęta praktycznie w refor­
mie z 1526 r. ceną 1 florena wę­
gierskiego na 30 groszy (po 0,77 gra­
ma srebra) ustanawiała stosunek obu 
kruszców jak 6,9:1, co rychło spo­
wodowało wzrost tej ceny. Obiek­
tywne rynkowe prawo wartości 
zwyciężyło tu wolę prawodawcy, co 
przewidywał Kopernik.

Zaznaczyć wypada, że pieniądz 
występuje u Kopernika jako czyn­
nik spoistości wewnętrznej pań­
stwa. Projekty jego dotyczyły w ca­

łości monety pruskiej, ale żądał dla 
niej prawnego obiegu w całym pań*  
stwie. Podobnie wysuwając postulat 
jednej mennicy dla obu części Prus 
występował na rzecz ściślejszego ich 
powiązania, a podkreślając prawa 
króla polskiego do monety pruskiej, 
co miało wyrazić się w umieszcze­
niu na niej herbu Polski lub wize­
runku monarchy, uznawał ścisłe 
polityczne związki tych ziem z Ko­
roną. '

Praktyka administracyjno-gospó*  
darcza dostarczyła też Kopernikowi 
materiału do zajęcia się problemem 
ceny, a konkretnie ceny dwóch to­
warów: surowca-zboża i produktu- 
chleba. Uczynił to w olsztyńskiej 
taksie chlebowej z 1531 r. Nawią­
zał tu do zasady określania warto­
ści monet (a więc towaru) przez 
wartość zużytego na nie kruszcu i 
przez wydatki mennicze. Te same 
elementy, tj. przedmioty pracy i 
pracę, wskazał jako czynniki okreś­
lające cenę (stanowiącą pieniężne 
wyrażenie wartości) chleba. Rów­
nać się ona miała bowiem wartości 
ilości zboża zużytego na wypiek 
chleba. Ubytek zboża podczas 
obróbki miała zastąpić wartość na­
kładów rzeczowych i wynagrodzenie 
piekarzy.

Takie ujęcie ceny przypomina 
wypracowaną przez średniowiecz­
nych kanonistów i popieraną przez 
pisarzy kościelnych zasadę słusznej 
ceny (iustum pretium), która odpo­
wiadała warunkom drobnotowaro- 
wej produkcji. Zasada ta była tylko 
nakazem religijno-moralnym, ze­
zwalającym na uwzględnianie w 
cenie rynkowej rzeczywistych kosz­
tów produkcji i usług i umiarko­
wanego zysku. Z punktu widzenia 
rozwoju produkcji zrównanie ceny 
chleba z wartością zużytego na je­
go wypiek zboża pozwalało co naj­
wyżej na reprodukcję prostą. W 
rzemiośle piekarniczym, obsługują­
cym wąski rynek lokalny, nie było 
prawdopodobnie potrzeby tworzenia 
warunków do rozwoju produkcji, 
ale ustalanie taks według tej zasa­
dy nie sprzyjało rozwojowi rzemio­
sła jako gałęzi gospodarki. Spo­
łeczna rola tego sposobu określania 
ceny rynkowej chleba, równej war­
tości towaru, w konkretnych wa­
runkach gospodarczych Warmii, 
gdzie głównym producentem zboża 
towarowego byli chłopi (nie fol­
warki pańskie), a zniszczone rol­
nictwo wymagało odbudowy sił wy­
twórczych, polegała na wzięciu w 
obronę interesów chłopstwa i miej­
skich konsumentów chleba przed 
rzemieślnikami i kupcami zorgani­
zowanymi w cechy i gildie zapew­
niające im monopol produkcji i u- 
stalania cen na towary sprzedawa­
ne i kupowane na rynku.

Otwartą natomiast sprawą Jest stosu­
nek Kopernika do cen innych towarów. 
Nieobce było mu pojęcie zmienności 
cen, wyniesione z obserwacji życia gos­
podarczego. W swej taksie przyjmował 
duży obszar zmienności cen zboża 
(zmienna niezależna) od 9 do 66 szelą­
gów za korzec, nie wskazując przy­
czyn i nie zalecając stabilizacji w tym 
zakresie. Nie stosował tu zasady słusz­
nej eeny, lecz przyjmował raczej zasa­
dę kształtowania się ceny na rynku w 
zależności od podaży i popytu, którą 
popierało zainteresowane w szybkiej 
akumulacji kapitału nowe mieszczań­
stwo. Poprzednio w rozprawie o mone­
cie i w liście stanów do Decjusza, znaj­

dujemy pogląd, Ce zmiany cen zależą od 
jakości (dobroci) monet, że zły pieniądz 
powoduje drożyzno towarów/ Brak w 
tym ujęciu dostrzegania zmiany war­
tości samych towarów jako czynnika 
wpływającego na cenę, co występuje w 
późniejszej olsztyńskiej taksie Chlebo­
wej, Opierając Się da przykładzie tak­
sy chlebowej można stwierdzić, że Ko­
pernik W kwestii cen nie wyszedł póza 
Ich średniowieczne ujęcie, uwarunko­
wane konkretną sytuacją społeczno-eko­
nomiczną, natomiast w rozumieniu war­
tości uczynił znaczny krok naprzód do­
strzegając wartościotwórczą rolę pracy.

Poglądy ekonomiczne Kopernika 
nie ograniczały się tylko do zagad­
nień pieniądza. Zajęcie się nimi jest 
dowodem wyczucia potrzeb społecz­
no-gospodarczych kraju, dostrzega­
nia wpływu pieniądza na inne działy 
życia społecznego i gospodarczego. 
W okresie rozwijającej się gospo­
darki towarowo-pieniężnej zły pie­
niądz — jak wykazuje Kopernik — 
był szkodliwy dla całego społeczeń­
stwa, bo hamował handel i był 
źródłem nieuczciwego bogacenia się 
jednych, a biednienia innych 
warstw społecznych. Negatywny 
wpływ złego pieniądza wyraził się 
w tym, że w krajach mających złą 
monetę „z powodu lenistwa, gnuś­
ności i uporczywej bezczynności 
zaniedbana jest uprawa sztuk pięk­
nych i nauki i wszystkiego się daje 
wyczuwać niedostatek”. Inne są 
skutki monety dobrej, bo kraje ją 
posiadające mają też „dzieła sztuki, 
wyborowych rzemieślników i 
wszystkiego pod dostatkiem”.

W sformułowaniach tych jest za­
warta głęboka myśl o przyczynach 
i istocie pomyślnego stanu państw 
i krajów. Wynika z niej, że pieniądz 
nie jest bogactwem sam w sobie. 
Kopernik, inaczej, niż współcześni 
mu bulioniści, utożsamiający bo­
gactwo z pieniądzem kruszcowym, 
nie fetyszyzował pieniądza, a zaw­
sze traktował go jako stymulator 
działania gospodarczego ludzi. Myśli 
o wpływie pieniądza na życie spo­
łeczne można wytłumaczyć w ten 
sposób, że dobry pieniądz, którego 
posiadanie nie przyniesie strat, 
prowadzi do wzmożenia działalno­
ści produkcyjnej i handlowej i ak­
tywizuje całe społeczeństwo do pra­
cy w innych dziedzinach, także nie­
produkcyjnych, jak nauka i sztuka. 
Wszelkie działanie społeczne przy­
niesie korzyść w postaci ogólnego 
dostatku, obejmującego środki do 
zaspokojenia wszelkich potrzeb ludz­
kich, łącznie z umysłowymi i este­
tycznymi. Zapewni to działalność 
produkcyjna wyborowych rzemieśl­
ników i zapewne chłopów oraz 
twórczość ludzi nauki i artystów. 
Ten model kraju bogatego, który 
cechują rozwinięte rzemiosło i han­
del, kwitnąca nauka i sztuka oraz 
dostatek wszystkiego, był inny niż 
rzeczywistość społeczno-gospodarcza 
Polski, opierającej swą gospodarkę 
na rolnictwie. Wzorem były tu za­
pewne północno-włoskie miasta-re- 
publiki, w których przez 8 lat stu- 
diowął..... ...................................

Ekonomiczne poglądy Kopernika 
nie stanowiły sztywnego systemu. 
Konkretne sprawy rozwiązywał 
zgodnie z potrzebami społeczno-gos­
podarczymi. Jego działalność prak­
tyczna na terenie dóbr kapitulnych 
i teoretyczne rozważania o pienią­
dzu, uzasadniające reformę mone­

tarną, służyły postępowi społeczne­
mu i gospodarczegu. Rozpatrując 
problemy gospodarcze z ekonomicz­
nego punktu widzenia i traktując 
gospodarkę jako jedność wielu ele­
mentów dążył Kopernik, przy po­
mocy metody empiryczno-krytycz- 
nej, do wykrycia obiektywnych pra­
widłowości ekonomicznych w za­
kresie obiegu pieniężnego i sfor­
mułował prawo złego pieniądza, 
poszukiwał przyczyn pomyślnego 
stanu krajów i zbudował model 
kraju kwitnącego.

Jest to duży postęp i wkład do 
rozwoju myśli ekonomicznej. Nie­
uwzględnianie w decyzjach gospo­
darczych tych prawidłowości pro­
wadziło do niezamierzonych skut­
ków, wyraźnie widocznych na przy­
kładzie stosunków monetarnych, w 
których polityka władców spowo­
dowała wielki zamęt. Kopernik wi- 
dział możliwości zmiany rzeczywi­
stych stosunków przez dokładne 
poznanie przyczyn zła i mechanizmu 
działania procesów gospodarczych 
oraz przez dobór odpowiednich 
środków działania. Postępowym 
zmianom służyło osadnictwo czyn­
szowe i projekty reformy monetar­
nej, zasada słusznej ceny na chleb 
i model gospodarczy państwa, za­
pożyczony z postępowych krajów 
ojczyzny renesansu. Akceptował w 
nim twórczą rolę pracy w powsta­
waniu dostatku całego społeczeń­
stwa i zalecał stworzenie dodatnich 
bodźców, w postaci dobrego pienią­
dza, dla rozwoju społecznej działal­
ności, której wynikiem są bogactwa 
materialne i duchowe wartości, sta­
nowiące razem cechy kraju boga­
tego, kwitnącego.

Kopernik wyrażał — jak widać 
—troskę o to, aby życie społeczne 
i gospodarcze rozwijało się, aby 
gospodarka dobrze funkcjonowała. 
Poglądy jego służyły praktyce. Byl 
czynnie zaangażowany w żywotne 
dla dzielnicy i kraju sprawy zgod­
nie z postawą człowieka Odrodze­
nia, humanisty aktywnie ustosun­
kowanego do życia. Gospodarcza 
dziedzina działalności nie przyno­
siła Kopernikowi światowej sławy, 
jak odkrycia w zakresie budowy 
Wszechświata, ale dla ludzi pracu­
jących w rolnictwie, którym stwa­
rzał dogodne warunki gospodaro­
wania, dla majątku kapitulnego, 
któremu przysparzał sił wytwór­
czych i umacniał postępowe stosun­
ki produkcji, dla gospodarki krajo­
wej, której chciał zapewnić warun­
ki rozwoju przez regulowanie sto­
sunków pieniężnych kształtujących 
rynek ogólnonarodowy, dla pań­
stwa, które widział scentralizowa­
ne, zespolone, miała duże i kon­
kretne znaczenie, odczuwalne na­
tychmiast. Jego zaś pozytywny 
wkład do rozwoju ogólnoludzkiej 
myśli ekonomicznej jest dziś wy­
soko oceniany.

Kierunki działalności rzemiosła, przyjęte w założe­
niach na lata 1971—1975 przedstawiają się następująco 
(w nawiasach dane za 1970 r.):

— dla ludności 36,7 mid zł (23,6 mid zł) w ro­
ku 1975,

— dla gospodarki uspołecznionej 6,3 mid zł (8,6 mid 
zł) w roku 1975.

Natomiast w całości obrotów rzemiosła, wartość 
usług wyniesie 27 mid zł w 1975- r. (w 1970 r. — 21.5 
mid zł), w tym dla ludności — 22 mid zł wobec 14,5 
mid zł w 1970 r.

Jest rzeczą zrozumiałą, że realizacja tych zamierzeń 
— szczególnie napiętych w zakresie usług dla lud­
ności — będzie możliwa tylko wtedy, kiedy nastąpi 
znaczna poprawa warunków pracy zakładów rzemieśl­
niczych. Aby założenia te zrealizować w szybkim tem­
pie dokonujemy istotnych zmian w prawno-organi­
zacyjnym i ekonomicznym systemie działania rzemio­
sła.

Zainteresowane sejmowe komisje zakończyły prace 
nad dwoma rządowymi projektami ustaw o wykony­
waniu i organizacji rzemiosła oraz o ubezpieczeniu 
społecznym rzemieślników. Uchwalenie tych dwóch 
aktów ustawodawczych — o ich założeniach opinia 
publiczna była już wszechstronnie informowana _— 
powinno stanowić doniosły krok na drodze zapewnie­
nia społecznie użytecznej działalności rzemiosła, ko­
rzystnych i w pełni stabilnych wamnków jego pracy.

Wspomniane akty ustawodawcze stanowią tylko 
część szerokiego programu przebudowy, a co za tym 
idzie poprawy warunków pracy rzemiosła.

Mogę już powiedzieć, że program tych bardzo za­
awansowanych prac obejmuje ponadto np. sprawy 
opodatkowania, poprawy zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego i poprawy sytuacji lokalowej rzemiosła.

Wiele oczekujemy od nowej zintegrowanej organi­
zacji samorządowej rzemiosła, której nadane zostaną 
ważne uprawnienia społeczno-zawodowe i gospodar­
cze. Można przyjąć, że organizacja rzemiosła, wypo­
sażona w nowe instrumenty skutecznego działania, 
w ścisłej współpracy z radami narodowymi, stanie się 
ważnym czynnikiem zapewnienia stabilnych warun­
ków działania i rozwoju społecznie potizebnej dzia­
łalności rzemiosła w kraju.

REDAKCJA: Na posiedzeniu Sejmowej Komisji w dniu 
15 maja br. dyskutowany byl program rozwoju drobnej 
wytwórczości w latach 1972—75. Prosimy o zaznajomienie 
naszych Czytelników z tym programem.

E. SZNAJDER: Cechą charakterystyczną tego pro­
gramu jest wysokie tempo wzrostu produkcji i usług 
w dziedzinach ważnych dla ludności i jednocześnie 
wysokie tempo rozwoju eksportu.

I tak np. wartość produkcji globalnej do 1975 ro­
ku — w porównaniu z 1970 r. — zwiększa się do 156.3 
proc., natomiast wartość sprzedaży wyrobów prze­
mysłowych i usług na cele rynkowe wzrasta do 160,3 
proc., tżn. o 26,9 mid zł.

Wyraźnie preferowane są artykuły, których podaż 
nie zaspokaja jeszcze w pełni zapotrzebowania lud­
ności. Należą do nich m. in. wyroby dziewiarskie. 
Przewidujemy zwiększenie wartości ich produkcji do 
7.5 mid zł, czyli do 180.1 proc, w porównaniu z pozio­
mem os:agniętym w 1970 r. wówczas, gdy w skali kra­
ju przyjęte tempo dla tej produkcji nieco przekracza 
120 proc. (dokładnie wynosi 120,9 proc.). Podobna, bar­

dzo wysoka dynamika przyjęta została dla innych jesz­
cze deficytowych towarów rynkowych.

REDAKCJA: Program na skalę potrzeb. Czy jednak nie 
jest... zbyt optymistyczny?

E. SZNAJDER: Osobiście skłonny byłbym określić 
ten program jako podyktowany nie tyle nadmiernym, 
co raczej trzeźwym i realnym optymizmem. Do ta­
kiego stwierdzenia upoważnia kilka rzeczowych prze­
słanek.

Przede wszystkim w ubiegłym roku i w I kwartale 
bieżącego roku drobna wytwórczość z dużym powo­
dzeniem włączyła się do realizacji polityki społeczno- 
-gospodarczej, wynikającej z Uchwały VI Zjazdu 
PZPR. Wspomnę, że osiągnięta w ub. roku wartość 
sprzedaży wyrobów własnej produkcji i usług prze­
mysłowych była wyższa w stosunku do planowanej 
o 2,6 mid zł, czyli o 2.8 proc. Ubiegłoroczny zaś plan 
dostaw towarów (wg cen detalicznych) przeznaczonych 
na ’zaopatrzenie rynku, łącznie z dodatkowymi zada­
niami został wykonany w 101 proc. A *w  tym kon­
kretnym przypadku przekroczenie planu o 1 proc, 
oznaczało zwiększenie wartości towarów rynkowych 
o ponad pół miliarda złotych (521,1 min ponad plan).
Wszystkie piony drobnej wytwórczości uspołecznio­

nej wykonały również z pewną nadwyżką ubiegłorocz­
ne zadania eksportowe, jakkolwiek były one wyższe 
o 12.3 proc, w porównaniu z rokiem poprzednim.

Przyspieszona dynamika wzrostu charakteryzowała 
również pracę, drobnej wytwórczości w piewszych 
trzech miesiącach bieżącego roku. W I kwartale br. 
drobna wytwórczość uspołeczniona osiągnęła wartość 
25,3 mid zł sprzedaży wyrobów własnej produkcji 
i usług przemysłowych wg cen zbytu, wykonując tym 
samym NPG na 1972 rok w 25,2 proc.

Przy wyższym tempie wzrostu produkcji i usług 
w drobnej wytwórczości zachowane są prawidłowe 
relacje ekonomiczne pomiędzy zatrudnieniem a fundu­
szem płac. Znaczny w I kwartale br. przyrost pro­
dukcji globalnej (o wartości ponad 3,5 mid zł) uzyska­
ny został w 49,4 proc, w wyniku wzrostu wydajności 
pracy.

Przyjęcie przeto wyższych, i niewątpliwie trudnych 
zadań, jak z tego wynika, ma uzasadnienie. Dlatego 
właśnie nazwałem program rozwoju drobnej wy­
twórczości w latach 1972—75 realistycznie optymi­
stycznym.

REDAKCJA: Argumenty są Istotne j w pewnym sensie 
nawet sugestywne. Ale — czy drobna wytwórczość jest 
przygotowana do szybkiego rozwijania produkcji 1 jed­
nocześnie poprawy jakości, większej elastyczności dzia­
łania itp.? Pytamy o te sprawy, gdyż w czasie wiosen­
nych targów krajowych sporo zakładów drobnej wy­
twórczości miało kłopoty z uzyskaniem zamówień na swo­
je wyroby.

E. SZNAJDER: Dla coraz lepiej zaopatrzonego ryn­
ku trzeba po prostu inaczej pracować. Stwierdzenie 
to odnosi się nie tylko do drobnej wytwórczości. Tyle 
tylko, że w przypadku drobnej wytwórczości, która 
ma specyficzną strukturę zatrudnienia, kłopoty ze zby­
tem natychmiast wywołują pytanie, czy pełne za­
trudnienie jest aby na pewno celowe? Wszyscy pa­
miętają, że z pomocą drobnej wytwórczości rozwiązy­
wane są problemy aktywizacji zawodowej kobiet 
i inwalidów.

Przód chwilą mówiłem o wysokiej dynamice rozwoju 
w ostatnich kilkunastu miesiącach. Otóż chcę wyjaśnić, 
że jednym ze źródeł przyspieszonej dynamiki (w wa­
runkach istnienia jeszcze trudności techniczno-mate- 
riałowo-inwęstycyjnych) było dążenie do rozwiązania 
problemów społecznych w różnych regionach.

W trosce o zagospodarowanie lokalnych nadwyżek 
kobiecych przeważnie rąk pracy Prezydia Wojewódz­
kich Rad Narodowych i władze poszczególnych pionów 
organizacyjnych drobnego przemysłu bardzo aktywnie 
poszukiwały możliwości zagospodarowania rezerw, ja­
kimi dysponuje drobny przerpysł. M. in. chodziło o ta­
kie rezerwy, jakie zapewnia zwiększenie współczynni­
ka zmianowości, uzupełnienie parku maszynowego 
i poprawa zaopatrzenia w surowce itp. Słowem cho­
dziło o „szybkie miejsca” pracy. Oczywiście — pracy 
celowej, gdyż w obliczu niezaspokojonych potrzeb 
rynku nikt by nie przyznał dodatkowych środków na 
import maszyn lub surowców dla nieciekawej pro­
dukcji. Mamy przecież wiele możliwości rozwijania 
bądź atrakcyjnej dla ludności produkcji i eksportu, 
bądź też rozwoju usług.

Przy okazji tworzenia „szybkich miejsc” okazało 
się, jak niezwykle cennym źródłem może być inicjaty­
wa samych pracowników przedsiębiorstw i inicjatywa 
władz terenowych. Nikt i nic nie jest w stanie zastą­
pić tej inicjatywy, uwzględniającej w maksymalnym 
stopniu konkretne warunki, potrzeby i możliwości. 
Nie chciałbym zostać posądzony o niedocenianie roli 
i aktywności władz poszczególnych pionów organiza­
cyjnych drobnej wytwórczości. Chcę więc wyjaśnić, że 
ogromne znaczenie ma zarówno znajomość specyfiki 
pracy w poszczególnych pionach i przedsiębiorstwach, 
jak i znajomość specyficznych potrzeb ludności z róż­
nych regionów, a nawet pewnych tradycji i upodo­
bań, gustów i lokalnych przyzwyczajeń.

Mówię o tym, gdyż właściwe, przepojone odpowie­
dzialnością rozwiązywanie problemów społecznych 
daje rzeczywiście ciekawe efekty także z gospodar­
czego punktu widzenia, sprzyja wyzwoleniu inicjaty­
wy oddolnej, rozbudza dążenie do gospodarności 

nie zdyskontowanie w społecznym interesie charakte­
rystycznej cechy drobnej wytwórczości, jaką jest zdol­
ność do szybkiego przestawienia produkcji stosownie 
do zmian w kierunkach popytu, podejmowania krót­
kich serii itp. Ta zdolność zależy w dużym stopniu od 
odpowiedniego wyposażenia technicznego i zaopatrze­
nia materiałowego, systemu powiązań z przedsiębior­
stwami handlowymi, odpowiadających miejscu i roli 
drobnej wytwórczości systemów rozliczeń. Wide jed­
nakże zależy od inicjatywy własnej.

Poza przyczynami obiektywnymi istnieje istny kom­
pleks przyczyn o charakterze na wskroś subiektyw­
nym, spowodowanych nieumiejętnością wyjścia na 
przeciw potrzebom rynku, słabą penetracją potrzeb 
ludności, przyzwyczajeniem do łatwizny i myśleniem 
tylko kategoriami wskaźnikowymi zamiast społeczno- 
ekonomicznymi i zwyczajowo handlowymi.

Np. poprawa zaopatrzenia w surowce i materiały 
dała o sobie znać w postaći zmniejszenia zaintere­
sowania wykorzystaniem odpadów i surowców wtór­
nych, chociaż zaopatrzenie nadal przecież nie jest 
idealne. Decentralizacja uprawnień nie może w żad­
nym razie prowadzić do niegospodarności, przeciwnie. 
Im większe prawa i przywileje — tym większa odpo­
wiedzialność za wyniki własnej pracy i większe posza­
nowanie interesu społecznego. Tak ja, i nie tylko ja, 
to rozumiem.

REDAKCJA: Czy handel będzie w stanie wchłonąć - 
zwiększoną podać towarów? Zaległości inwestycyjnych w 
handlu zgromadziło się wiele, a czasu na ich odrobienie 
jest mało...

E. SZNAJDER: Sprawy te mogą być przedmiotem 
oddzielnej rozmowy. Poprzestanę tylko na stwierdze­
niu, że wszystkie przedsięwzięcia, które służą bar­
dziej prawidłowej strukturze asortymentowej i polep­
szeniu jakości towarów oraz większej elastyczności 
producentów można oceniać także przez pryzmat skra­
cania drogi towarów. Przy bezpośrednich, na zdro­
wych zasadach opartych powiązaniach producentów 
z organizacjami handlowymi, towary można dostar­
czać wprost do sklepu i to takie, które nie będą długo 
leżały na pólkach. Nie znaczy to. naturalnie, że nie za­
mierzamy rozbudowywać zaplecza handlu i rozszerzać 
sieci detalicznej.

Przedsięwzięcia podejmowane w drobnej wytwór­
czości są połączone z analogicznymi przedsięwzięciami 
w sferze handlu.

Jest rzeczą zrozumiałą, że zapoczątkowane współ­
działanie1 handlu wewnętrznego z drobną wytwór­
czością przynosić będzie niemal codziennie nowe sy­
tuacje i nowe potrzeby. A zresztą muszę podkreślić, 
że w ramach tej rozmowy — nie mogłem nawet 
próbować wyczerpująco przedstawić zagadnień z tym 
związanych i musiałem się z konieczności ograniczyć 
do poruszenia tylko niektórych zjawisk i problemów.

Rozmawiali:
BARBARA WIŚNIEWSKA

1 WŁODZIMIERZ WOWCZUK
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orzecznictwo
UTRATA ROSZCZENIA 

DO PRZEDSIĘBIORSTWA 
SPEDYCJI KRAJOWEJ

Zakłady Koksownicze domagały 
się w trybie arbitrażowym zasądze­
nia na ich rzecz sumy odpowiada­
jącej wartości 26 sztuk sit z blachy 
stalowej, których brak stwierdziły 
w przesyłce samochodowej, pozywa­
jąc z tego tytułu sprzedawcę „Me- 
talzbyt”, Oddział w R. oraz Oddział 
Terenowy Przedsiębiorstwa Spedy­
cji Krajowej, jako przewoźnika.
Okręgowa Komisja Arbitrażowa 

zasądziła dochodzoną sumę od 
PSK, natomiast Główna Komisja 
Arbitrażowa rozpoznawszy sprawę 
na skutek odwołania Oddziału 
PSK, orzeczeniem z dnia 30 marca 
1971 r. nr HI-272/71 żądanie Zakła­
dów Koksowniczych oddaliła, wy­
powiadając następujący pogląd 
prawny:

Warunkiem zachowania roszczeń 
do przewoźnika jest zgłoszenie za­
strzeżeń do stanu przesyłki przy 
jej odbiorze lub w ciągu 7 dni od 
odbioru, jeżeli zastrzeżenia doty­
czą braków i uszkodzeń ukrytych.

Odbiorca przesyłki traci więc 
roszczenie do Przedsiębiorstwa Spe­
dycji Krajowej z tytułu braków 
ilościowych powstałych w czasie 
przewozu, jeżeli odebrał przesyłkę 
bez zastrzeżeń i nie reklamował w 
przewidzianym terminie braków, 
których nie można było stwierdzić 
przy odbiorze.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

„W sprawie brak było (...) pod­
staw do zasądzenia roszczeń od 
PSK. Przewóz przesyłki nastąpił po 
wejściu w życie regulaminu przewo­
zu przesyłek przez PSK (Dz. T. 
i Z. K. z 1970 r., nr 27, poz. 116). 
Przesyłka odebrana została z domu 
dostawcy, a zatem PSK wagi jej 
nie sprawdzało. Za zgodność ze sta­
nem faktycznym przesyłki danych 
zamieszczonych w liście przewozo­
wym stanowiącym dowód zawarcia 
umowy przewozu i potwierdzenia 
przyjęcia ładunku, odpowiadał na­
dawca (§ 9 ust. 12 regulaminu). 
Wprawdzie PSK przyjęło względem 
odbiorcy na podstawie § 39 regu­
laminu odpowiedzialność za wagę 
deklarowaną przez nadawcę, jed­
nakże tenże § 39 regulaminu do­
puszcza uchylenie się PSK od od­
powiedzialności, jeżeli wykaże ono, 
że brak nie powstał w czasie prze­
wozu. Warunkiem zachowania rosz­
czeń do przewoźnika jest jednakże 
zgłoszenie zastrzeżeń do stanu prze­
syłki przy jej odbiorze, lub w ciągu 
7 dni od odbioru, jeśli zastrzeżenia 
dotyczą braków i uszkodzeń ukry­
tych (art. 781 k. c. w zestawieniu 
? § 1 ust. 2 regulaminu). Powod 
odebrał przesyłkę od PSK bez za­
strzeżeń i w ciągu 7 dni zastrze­
żeń nie zgłosił, a zatem jego rosz­
czenia do PSK wygasły. Równocześ­
nie powód utracił roszczenie do 
sprzedawcy, bowiem odebrał bez 
zastrzeżeń przesyłkę o deklarowanej 
wadze 2000 kg mającej odpowiadać 
podwójnej ilości sztuk w stosunku 
do deklarowanej, uniemożliwiając 
przez to ustalenie, iż otrzymał tyl­
ko 26 sztuk sit.

W tym stanie rzeczy GKA uznała 
za słuszne zmienić zaskarżone 
orzeczenie i oddalić żądanie powoda 
jako bezzasadne.”

NOWE PRZEPISY 
IZARZĄDZENIA

ROZPORZĄDZANIE ZBĘDNYMI 
POJAZDAMI SAMOCHODOWYMI

W nr 26 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie Ministra Ko­
munikacji z dnia 14 kwietnia 1972 r. 
w sprawie rozporządzania przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
zbędnymi pojazdami samochodo­
wymi i przyczepami (poz. 148).

Przepisy zarządzenia mają zasto­
sowanie do pojazdów należących 
do państwowych jednostek organi­
zacyjnych, spółdzielni (z wyjątkiem 
rzemieślniczych spółdzielni zaopa­
trzenia i zbytu) oraz do ich związ­
ków, do kółek rolniczych i icłi 
związków oraz do innych organi­
zacji społecznych.

Zarządzenie normuje zasadę: 1) 
uznawania pojazdów za zużyte lub 
zbędne, 2) ustalania stopnia zuży­
cia pojazdu, 3) zbywania zbędnych 
pojazdów, 4) kasowania pojazdów, 5) 
zbywania części zamiennych.

Zarządzenie ustala również ogra­
niczenia w zakresie rozporządzania 
pojazdami i częściami zamiennymi 
wynikające z uprawnień jednostki 
nadrzędnej.

Jako załącznik do zarządzenia, 
opublikowane zostały tryb i wa­
runki sprzedaży pojazdów w dro­
dze przetargu publicznego.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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GOSPODARKA KUBY
KRZYSZTOF JAKUBISZYN

KUBA — przez wiele lat kojarząca się z odkry­
ciami Kolumba, egzotycznym klimatem, niemniej 
egzotyczną kulturą, plantacjami trzciny cukrowej i 

tytoniu, a od 1 stycznia 1959 roku symbol walki z im­
perializmem amerykańskim, rewolucyjny przykład dla 
narodów III świata — jaka jest dziś, czym żyją jej 
mieszkańcy, na jakie problemy natrafiają, i czym mo­
gą się poszczycić?

Odpowiedzi na te pytania należy szukać nie tylko w 
realiach Kuby porewolucyjnej, nieuniknione jest cof­
nięcie się do okresu mającego swój początek w roku 
1902, kiedy to Kuba, w wyniku zwycięstwa St. Zjed­
noczonych w wojnie z Hiszpanią, została proklamo­
wana Republiką a równocześnie stała się na wiele lat 
półkolonią St. Zjednoczonych. Poprzez liczne trak­
taty i umowy oraz penetrację kapitału wprzęgły one 
Kubę we własny organizm gospodarczy. Były dla niej 
głównym dostawcą i głównym rynkiem zbytu (około 
70 proc, kubańskiego handlu zagranicznego przypadało 
na St. Zjednoczone).

Kapitał amerykański zdominował miejscową gospo­
darkę, przejmując nad nią całkowitą kontrolę. Ogrom­
ne zyski ciągnięto przede wszystkim z produkcji cu­
kru, który od setek lat był podstawowym źródłem do­
chodów |Kuby. Ani kapitał amerykański, ani też zdo­
minowany przez niego kapitał miejscowy, usadowione 
w produkcji cukru, tytoniu i w sektorze usług tury­
stycznych, nie były oczywiście zainteresowane inwes­
towaniem w infrastrukturę czy też zmianą monokul- 
turowego charakteru gospodarki kubańskiej.

Tę właśnie zaniedbaną od wieków infrastrukturę, 
monokulturę trzciny cukrowej oraz kompletny niedo­
rozwój przemysłu — nie tylko środków produkcji, ale 
i podstawowych dóbr konsumpcyjnych — odziedziczy^ 
ła rewolucyjna Kuba po swej batistowskiej poprzed­
niczce. Jeśli dodać do tego białe plamy (aa mapie 
szkolnictwa podstawowego oraz masowy odpływ śred­
niej i kierowniczej amerykańskiej kadry technicznej, 
będziemy mieli obraz ogromu problemów i zadań, 
przed jakimi stanął rząd Fidela Castro.

Główny wysiłek produkcyjny skoncentrowano na 
uprawie trzciny cukrowej — jedynym wówczas źródle 
wpływów dewizowych z zagranicy i podstawowym 
źródle dochodów ludności. W sferze nieprodukcyjnej 
rozpoczęto zaś wielką kampanię likwidacji analfa­
betyzmu, upowszechniania oświaty. Stworzono pow­
szechne systemy opieki zdrowotnej i społecznej.

Nie starczyło jednak środków finansowych dla wszy­
stkich gałęzi gospodarki. Z ich braku przemysł pozo­
stał niedoinwestowany, w dąlszym ciągu brakowało 
produkcji wielu podstawowych środków konsumpcji. 
W tej sytuacji jedynym rozsądnym i sprawiedliwym 
rozwiązaniem była reglamentacja zaopatrzenia rynku.

Na zaniedbanie produkcji przemysłowej miały też 
wpływ błędne koncepcje ekonomiczne, które przyjęto 
w pierwszych latach rozwoju socjalistycznego. Uwa­
żano, że wzrost produkcji trzciny cukrowej rozwiąże 
wszystkie problemy gospodarcze, że będzie lekarst­
wem na wszystkie kłopoty finansowe. Dlatego też w 
szczytowych okresach zafry do zbiórki trzciny szli 
wszyscy, zaniedbując przez to pracę na innych od­
cinkach. Okazało się jednak, że wzrost produkcji 
trzciny cukrowej ma swe gĄmice (bardzo duża zależ­
ność od warunków atmosferycznych, niedostateczne 
moce przerobowe cukrowni), a i przesunięcie części 
siły roboczej z jej dotychczasowych stanowisk pro­
dukcyjnych do uprawy trzciny spowodowało więcej 
szkód niż dało korzyści. Niepowodzenie zafry 10 mi­
lionów w 1970 roku, będące w poważnej mierze wy-

1 proc, spadku zatrudnienia i 21 proc, wzroście wy­
dajności.

W oparciu o dotychczasowe doświadczenia opraco­
wuje się aktualnie plany gospodarcze na lata 1973, 
1974 i 1975. We wstępnej fazie przygotowań znajduje 
się również plan 5-letni na lata 1976-1980.

Pomimo dokonanego zróżnicowania struktury gos­
podarczej trzcina cukrowa pozostała podstawowym
przedmiotem produkcji, a cukier podstawowym
produktem eksportowym Kuby (jego' udział w wywo­
zie wynosi około 80 proc.) Z faktu tego wynika ogro­
mne znaczenie handlu zagranicznego dla gospodarki 
kubańskiej. Jego udział w dochodzie narodowym się­
gał przed rewolucją jednej trzeciej, a i aktualnie 
jest niewiele mniejszy. Istnieje ogromny popyt na 
importowane dobra tak inwestycyjne jak i konsump­
cyjne.

Zmieniła się natomiast zasadniczo struktura geo­
graficzna handlu zagranicznego Kuby. Blokada go­
spodarcza, zastosowana przez St. Zjednoczone oraz 
próby izolacji politycznej zahamowały zupełnie han­
del z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi oraz 
z Ameryką Łacińską. Ich miejsce zajęły kraje socja­
listyczne, a w ich rzędzie Polska.

W latach 1961—1966 handel polsko-kubański roz­
wijał się pomyślnie. Polska wyeksportowała na Ku­
bę m. in. kompletne obiekty przemysłowe — takie 
jak elewatory zbożowe, odlewnie, stocznia czy huta 
szkła, tabor samochodowy, wyroby hutnicze, maszy­
ny i urządzenia, sprzęt laboratoryjny. Część tych do­
staw realizowana była na warunkach kredytowych. 
Kuba eksportowała do Polski cukier, nikiel, wyroby 
tytoniowe, rum, melasę, cytrusy, ananasy, przetwory 
owocowe, konserwy.

W latach następnych można było zaobserwować 
dość poważny spadek wzajemnych obrotów handlo­
wych. Nie eksportowano już nowych obiektów prze­
mysłowych, ciężarówek, autobusów, urządzeń, a je­
dynie części zamienne do nich. Z drugiej strony w 
ofercie eksportowej Kuby zmalała, ze względu na
dużą 
rych 
cym 
była

absorpcję przez rynek krajowy, ilość niektó- 
produktów. Czynnikiem dodatkowo utrudniają-
handel 
dużym

Podpisana 
dlowa na

polsko-kubański był fakt, że i Polska 
producentem i eksporterem cukru.
w lutym br. w Hawanie umowa han-
lata 1972—1973 przewiduje

wzrost wzajemnych obrotów. Mają one
w roku obecnym około 40 min zł dewizowych, 
roku przyszłym — 70 min zł dew.

Wzrost polsko-kubańskiej wymiany handlowej
rezultatem obustronnych 
szerzenia i zwiększenia 
ofert eksportowych obu 
portu z Polski będą m. 
części zamienne, wyroby

poważny 
wynieść

a w

wysiłków w kierunku
jest 
roz-

stopnia komplementarności 
krajów. Przedmiotem eks- 
in. maszyny i urządzenia, 

hutnicze, wyposażenie stat-
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nikiem katastrofalnej suszy, 
przyspieszyło nieuniknioną 
gospodarczej na Kubie.

Duży nacisk położono na

nie notowanej od 140 lat, 
zresztą rewizję polityki

rozwój przemysłu. Efekty
nie dały na siebie długo czekać. W I kwartale br. za­
notowano w porównaniu z analogicznym okresem ro­
ku ubiegłego wzrost produkcji przemysłu metalurgicz­
nego i maszynowego o 38 proc., rafineryjnego o 10 
proc., chemicznego o 7 proc, tekstylnego i skórzanego 
o 14 proc., materiałów budowlanych o 43 proc., pro­
dukcji energii elektrycznej o 14 proc. Pokaźny wzrost 
produkcji nastąpił też w innych gałęziach gospodarki. 
Rybołówstwo zwiększyło połowy o 23 proc., zbiory 
tytoniu wzrosły o 60 proc., skup mleka o 28 proc.

Ten wielki wysiłek produkcyjny ma na celu polep­
szenie zaopatrzenia rynku, umożliwienie realizacji po­
pytu odłożonego. Idące za tym zmniejszenie ilości 
pieniądza w obiegu ma dla gospodarki kubańskiej ka­
pitalne znaczenie. Przez lata całe narastały prywatne 
rezerwy pieniądza, który nie mógł być w odpowied­
nich proporcjach wydawany ze względu na niedosta­
teczną podaż dóbr na rynku. W I kwartale br. ściąg-

ków, aparatura chemiczna i medyczna, farmaceuty- 
ki, tekstylia, karbid i pestycydy, a z Kuby — cu­
kier, nikiel, cytrusy, ananasy, rum, papierosy i przed­
mioty sztuki ludowej.

Obecna umowa handlowa została podpisana po 
raz pierwszy w historii kontaktów polsko-kubańskich 
na dwa lata, dla zapewnienia większej stabilizacji 
dostaw, zaś jej walutą, też po raz pierwszy, został 
kubański peso — chodziło tu o wyeliminowanie uje­
mnego wpływu na wzajemne rozliczenia wahań kur­
su dolara (dotychczasowe umowy zawierane były 
w dolarach clearingowych).

Kontakty gospodarcze Polski i Kuby nie ograni­
czają się do realizacji umowy handlowej. Bardzo 
ważną rolę w rozwoju wzajemnych stosunków go­
spodarczych odgrywa Mieszana Komisja Polsko-Ku­
bańska do Spraw Współpracy Gospodarczo-Technicz- 
nej (w lutym br. odbyła się w Warszawie jej II 
sesja). Z inicjatywy tej Komisji nawiązano współ­
pracę między przemysłami cukrowniczymi .stocznio­
wymi, celulozowo-papierniczymi i rybołówstwem obu 
krajów. Dokonuje się wymiany specjalistów, przeka­
zuje doświadczenia. Ta forma współpracy wydaje 
się mieć duże perspektywy rozwojowe i wraz ze 
wzrostem handlu może przyczynić się do zacieśnie-

ZSRR
A KRAJE ROZWIJAJĄCE SIĘ

Związek Radziecki utrzymuje stosunki 
gospodarcze, z 70 państwami Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej, z 40 spośród tych 
krajów zawarł porozumienie o współ­
pracy gospodarczej i naukowo-technicz­
nej. Znaczną część eksportu ZSRR do 
rozwijających się krajów stanowią ma­
szyny i urządzenia. Państwa te zakupują 
w ZSRR także ropę naftowa., tkaniny ba­
wełniane i cukier. Związek Radziecki im­
portuje z tych krajów bawełnę, wełnę, 
kauczuk, ziarno kakaowe, kawę, herbatę 
i owoce cytrusowe.

Wykonując zalecenia pierwszej sesji 
UNCTAD Związek Radziecki już w 1065 r. 
wprowadził bezcłowy import towarów z 
krajów rozwijających się. W ub. roku 
obroty towarowe między ZSRR i rozwi­
jającymi się krajami przekroczyły 3 mid

zbiórek organizowanych na terenie USA 
zamierza sie uzyskać w roku bieżącym 
300 min doi. (wobec 212 w roku ubie- 
gtym). (HANDELSBLATT)

BENGALIA WZNOWIŁA 
EKSPORT JUTY

nia więzów ekonomicznych między Polską i Kubą.

rubli, podczas gdy 1 
około 30 min rubli.

Zwigzek Radziecki

wyniosły

pomaga krajom
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej w bu­
dowie ponad 700 przedsiębiorstw i innych 
obiektów. Równocześnie Związek Radzie­
cki udzieli! krajom rozwijającym się na 
ulgowych warunkach kredytów i poży­
czek w łącznej kwocie ponad 5 mid ru-
bli. (TASS)

PŁYWAJĄCA WYSTAWA 
GOSPODARCZA

Jugosłowiański statek „Liburnia” po-

nięto z rynku 140 mln pesos, a cały rok 1972 ma 
knąć się sumą 600 mln pesos.

Coraz lepsze zaopatrzenie rynku pozwala na 
teczną walkę ze spekulacją, która jak wszędzie

zam-

sku- 
tak i

na Kubie narodziła się wraz z trudnościami gospodar­
czymi. Początkowo zwalczano ją metodami administ­
racyjnymi, obecnie rzeczywistość gospodarcza sama 
podcina jej korzenie.

Ofensywa inwestycyjna w ostatnich latach poszła 
szerokim frontem. Duże nakłady przeznaczono na bu­
downictwo mieszkaniowe, organizując równocześnie 
ochotnicze mikrobrygady robotnicze (jest ich obecnie 
już 601, zrzeszają one prawie 16 tysięcy ludzi). Poważ­
ne środki zainwestowano w budowę systemu zbior­
ników retencyjnych, meliorację, budowę dróg i szos.

Podjęto wreszcie zakrojony na wielką skalę plan 
reorganizacji i normowania pracy. Objętych jest nim 
w chwili obecnej 700 tysięcy zatrudnionych — a więc 
1/3 ogółu. Pierwszy etap reorganizacji i wprowadza­
nia podstawowych norm prący ma się zakończyć do 
roku 1974. Jego efekty już są widoczne — z analizy 
pracy 447 zreformowanych jednostek' gospodarczych 
wynika,, że nastąpił lwzrost'.produ]k'pji-o-20;.pi:oę.ćprzy..,

STRATY ZAKŁADÓW FORDf 
W ANGLII

WZROST ZADŁUŻENIA 
IZRAELA

Straty zakładów samochodowych Forda 
Anglii w 1971 roku wyniosły 39.7 min 

funtów, podczas gdy 19711 rok wykazał 
zysk w kwocie 29.9 min fumów. Straty 
te zostały spowodowane 65-dniowym 
strajkiem oraz wzrostem cen materiałów. 
Jest to pierwszy wypadek strat poniesio­
nych przez angielskiego Forda od czasu 
uruchomienia przed :)9 laty zakładów w 
Dangcnham. (FINANCIAL TIMES — MP).

Wielkie żydowskie gminy' i organizacje 
w USA zobowiązały, sic sprzedać w 
roku.bieżącym państwowe obligacje Izra-

• ela za łon min doi. W. 1971 r. z tego -’ 
tytułu uzyskano 235 -min dól. Ponadto ze

wrrócił z długiego rejsu do portów Ame­
ryki Południowej gdzie prezentował za­
instalowaną na tym statku jugosłowiań­
ską wystawę gospodarczą, na której eks­
ponowano m.in. meble, zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowego, artykuły 
żywnościowe, leki, chemikalia, narzędzia, 
obrabiarki, maszyny rolnicze, traktory, 
urządzenia górnicze, motory dieslowskie 
i środki transportu. „Pływającą wysta­
wę" zwiedziło ponad 500 tys. osób, wśród 
nich wielu przemysłowców. kupców i 
państwowych działaczy gospodarczych.

Efekty rejsu ..pływającej wystawy” 
przeszły wszelkie oczekiwania organiza­
torów. Przedsiębiorstwa Wenezueli. Chile, 
Peru, Gujany. Ekwadoru. Nikaragui, Pa­
namy, Kostaryki, Hondurasu, Meksy­
ku i Gwatemali złożyły ponad tysiąc 
większych ofert na kupno różnych ju­
gosłowiańskich towarów. (AR)

W 1971 r. zadłużenie Izraela wobee za­
granicy wzrosło o 709 min dolarów, do 
rekordowej sumy 3,5 mid (zaś do końca 
br. ma nastąpić dalszy wzrost do 4,2 mid 
doi.). Duże znaczenie miał tu fakt, że w 
minionym roku budżetowym wydatkowa­
no ponad 800 min doi. na zakup broni 
zagranicę.

W okresie ostatnich dwócii lat rzęd 
USA udzielił Izraelowi znaczne) pomocy 
finansowej: w roku 1970 71 Izrael otrzy­
mał 515 min doi. w postaci pożyczek na 
•bardzo korzystnych wnrunkacl), na obec­
ny rok budżetowy podpisano już porozu­
mienie na pożyczkę w kwocie 300 min 
doi. Środki te tnaję być przeznaczone na 
zakup samolotów wojskowych. W toku 
sę rozmowy w sprawie, następnej pożycz­
ki na ten cel w Wysokości 100 min dola­
rów’.

W Bengalii życie powoli powraca do 
normy, czego dowodem m.in. jest wzno­
wienie eksportu juty, której wywóz sta­
nowi proc, wartości całego eksportu 
kraju. Podczas walk z oddziałami paki­
stańskimi na 57 zakładów przerabiają­
cych jutę 27 zakładów zostało poważnie 
uszkodzonych. Naprawia tych zakładów 
jest w pełnym toku, i jest nadzieja, że 
do końca maja wszelkie uszkodzenia bę­
dą usunięta i że zatem i te .zakłady 

• wkrótce zaczną pracować. (FINANCIAL 
TIMES — MP)

PRODUKCJA I EKSPORT 
MASZYN DO PISANIA

Produkcja maszyn do pisania w świę­
cie (bez krajów socjalistycznych) wynio­
sła w 1971 r. 7,4 min sztuk. Udział elek­
trycznych maszyn w całości produkcji 
zwiększył się około 30 proc, w 1970 r. 
do około 35 proc, w 1971 r. Na pierw­
szym miejscu w skali światowej znajdo­
wała się NRF. której udział w światowej 
produkcji maszyn do pisania wyniósł 19 
proc, wobec 20 proc, w roku poprzed­
nim. Udział Stanów Zjednoczonych, zaj­
mujących drugie miejsce, zmniejszył się 
z 20 do 17 proc., zaś udział Japonii 
wzrósł z 15 do 17 proc. Dokładnie 2 3 
światowej produkcji przypada na 5 wiel­
kich firm.

W 1971 r. światowy eksport maszyn do 
pisania wyniósł około 4,7 min sztuk. Ja­
ponia, która już w 1970 r. wysunęła się 
na czoło w światowym eksporcie maszyn 
do pisania, umocniła swę pozycję w 1971 
r. i zwiększyła swój udział w światowym 
eksporcie z. 23 do 26 proc.; udział NRF 
zmniejszył się natomiast z 23 do 22 proc. 
Udział W. Brytanii w tym czasie zmniej­
szył się z 10 proc, do 8 proc. Włochy 
utrzymały swę pozycje — 7 proc. (HAN- 
DELSBI.'.r

ŚWIATOWE ZBIORY 
KUKURYDZY

W r. 1971 światowe zbiory
osiągnęły rekordowy 
(o Ifi proc, więcej n 
powierzchnia uprawy

poziom

była

kukurydzy 
293 min t 
1970, choć

proc.większa). W tym na USA przypada 
141 min t (o 35 proc, więcej niż w r. 
1970). Zbiory w Europie zachodniej były 
również wysokie (tylko we Włoszech 
zmniejszyły się wskutek goręcego i su­
chego lata). W krajach Europy wscłiod-
niej zbiory zwiększyły
równie;

proc.

sie o 19 proc.;
?ż w ZSRR zbiory były wyższe niż 
1970. W Azji jednak zebrano o 1 
mniej kukurydzy, w tym w In-

rtincli nawet o 12 proc, mniej. Szacuje 
się, że powierzchnia uprawy w Brazylii i 
Argentynie była mniejsza, jednak warun­
ki wegetacji były w tych krajach lep­
sze niż w r. 197(1. (AGRA — EUROPE).

BEZROBOCIE W KRAJACH 
TRZECIEGO ŚWIATA

J.1K , wynika 7 raportu ogłoszonego 
ostatnio przez FAO — bezrobocie w kra­
jach trzeciego świata ma obecnie takie 
rozmiary, jak w krajach uprzemysłowio­
nych w okresie wielkiego kryzysu z lat 
trzydziestych. A mianowicie ponad 20 
proc, ludności miejskiej w krajach tych 
pozostaje bez pracy. zaś w rolnictwie 
bezrobocie dochodzi w niektórych kra­
jach do 50 proc, ogółu ludności wiei- 
skiej. Statystyki te zostały przedłożone 
kierownictwu Światowego Programu Wv 
żywienia — przedsięwzięcia -OJ«Z i FAIL

(REUTER)



Sekretariat Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej opublikował informację w całości po­
święconą omówieniu planów rozwoju gospodar­
czego krajów członkowskich Rady w latach 
1971—1975. Przegląd założeń rozwojowych po- 
szczególnych krajów został opracowany na pod­
stawie oficjalnych dokumentów i materiałów 
dotyczących planów pięcioletnich. Opracowanie 
zawiera podstawowe wskaźniki oraz kierunki 
rozwoju zasadniczych gałęzi i branż produkcyj­
nych krajów Rady. Szczególną uwagę zwrócono 
na rolę postępu technicznego, zwiększenie efek­
tywności wykorzystania mocy wytwórczych, jak 
również całego majątku trwałego w przemyśle.

Osobne rozdziały poświęcone są problemom 
rozwoju rolnictwa, transportu oraz inwestycji.

Obszerne fragmenty opracowania prezentują 
założenia w dziedzinie podniesienia stopy życio­
wej ludności w krajach RWPG.

Opracowanie zamyka rozdział traktujący 
o sprawach handlu zagranicznego. Podkreśla się 
w tym przypadku znaczenie rozwiniętej współ­
pracy gospodarczej i handlowej krajów człon­
kowskich.

W
CZĘSCI wprowadzającej opracowania 
Sekretariatu RWPG zapoznaje się czytel­
nika z wynikami gospodarczymi poszcze­
gólnych krajów w latach 1966—1970.
Stwierdza się przy tym, że w całości roz­
wój gospodarczy krajów RWPG w tym 

okresie postępował szybciej i efektywniej w porów­
naniu do poprzednich lat. Zarówno wskaźniki wzrostu 
dochodu narodowego, jak i globalnej produkcji prze­
mysłowej oraz rolnictwa w minionej pięciolatce wyka­
zały znaczną poprawę w stosunku do realizacji zadań 
planów rozwojowych w latach 1966—1970.

Podkreśla się jednocześnie, iż we wszystkich kra­
jach RWPG nastąpiła poprawa stopy życiowej lud­
ności, która wyraziła się w podniesieniu poziomu prze­
ciętnych zarobków, jak również dochodów ludności 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Jednym z mierników 
jest w tej dziedzinie wzrost obrotów detalicznych 
w handlu państwowym i spółdzielczym.

Publikacja Sekretariatu RWPG zwraca uwagę, że 
opracowując założenia kolejnych planów pięcioletnich 
poszczególne kraje Rady stosowały zróżnicowaną apa­
raturę planistyczną, lecz wspólnym dla wszystkich 
stał się kierunek na znaczne podniesienie stopy życio­
wej ludności poprzez zwiększenie efektywności pro­
dukcji społecznej.

W tym celu zakłada się:
• wykorzystanie wszystkich rezerw gospodarki socja­

listycznej ;
0 bardziej racjonalne stosowanie zasobów ludzkich 

i materiałowych w warunkach przegrupowania siły 
i środków oraz koncentracji wysiłku na perspek­
tywicznych kierunkach rozwoju gospodarczego;

• doskonalenie struktury produkcji społecznej, roz­
szerzenie kooperacji i specjalizacji;

• przeprowadzenie technicznej rekonstrukcji oraz 
modernizacji istniejących mocy produkcyjnych, rea­
lizację kompleksowej mechanizacji, automatyzacji, 
chemizacji produkcji oraz stosowanie ETO;

• przyśpieszenie dynamiki postępu naukowo-tech­
nicznego, rozwój badań naukowych, jak również 
wdrożenie dorobku naukowego w gospodarce;

• rozwój współpracy oraz integracji gospodarczej 
krajów socjalistycznych;

9 realizację szerokiego programu przedsięwzięć so­
cjalnych, przede wszystkim w dziedzinie wzrostu 
dochodów ludności oraz zwiększenia społecznych 
funduszy spożycia, poprawy warunków pracy 
i egzystencji, zbliżenie życiowego standardu lud­
ności' miejskiej i wiejskiej:

O konsekwerttHó' pódńóSzóńie poziomu wykształcenia 
oraz kwalifikacji pracujących;

• powszechne-‘;wprowadzenie naukowej organizacji 
pracy i produkcji;

• kontynuację prac w dziedzinie doskonalenia sy­
stemów zarządzania, planowania i ekonomicznego 
stymulowania.

Równolegle do prezentacji wspólnych kierunków 
i metod działania opracowanie zwraca uwagę, iż 
w Bułgarii, Mongolii, w Polsce i Rumunii postawione 
zostało zadanie dalszego uprzemysłowienia wymienio­
nych krajów, dążąc w tym celu do osiągnięcia nastę­
pującego udziału przemysłu w tworzeniu dochodu na­
rodowego: w Bułgarii — do 55 proc.; w Mongolii — 
do 28,5 proc.; w Rumunii — do 65 proc.

Plany rozwoju gospodarczego krajów RWPG na 
lata 1971—1975 przyjmują następujący wskaźnik 
wzrostu dochodu narodowego (jako wskaźnik synte­
tyczny) do roku 1975 w stosunku do roku 1970:

Bulgaria — 45—50 proc. Polska — 40 proc.
Węgry — 30—32 ,, Rumunia — (ill—76 „
NRD — 27 „ ZSRR — 38.6
Mongolia — 30 „ CSRS — 23 „

Zasadniczym źródłem wzrostu dochodu narodowego 
w krajach RWPG jest intensyfikacja. Udział społecznej 
wydajności pracy we wzroście dochodu narodowego 
wyniesie w latach 1971—1975: w Bułgarii — około 
95 proc., na Węgrzech — 68 proc., w NRD — prawie 

100 proc., w Mongolii — ponad 65 proc., w Polsce — 
75 proc., w Rumunii — 60 proc., w ZSRR — 80—85 
proc., w Czechosłowacji — nie mniej 95 proc.

Warto również, jak się wydaje, zapoznać się z udzia­
łem akumulacji w dochodzie narodowym, która po- 
zostaje — w zasadzie — na poziomie minionej pięcio­
latki, wynosząc w roku 1970: w Bułgarii — 29,2 proc, 
(w nowym planie przewiduje się zmniejszenie do 26— 
28 proc.); na Węgrzech — 24,0 proc, (w nowym pla­
nie — 23—25 proc.); w NRD — 23,1 proc.; w Mongolii 
— 30,4 proc.; w Polsce — ,28,3—29,5 proc.; w Rumunii 
— 30,3 proc, (w nowym planie — 30—32 proc.); 
w ZSRR — 29,4 proc.; w CSRS — 27,1 proc.

Jeśli chodzi o bilanse siły roboczej, to zakłada się 
nieco większy przyrost liczby osób zdolnych do pracy 
w porównaniu z minioną pięciolatką, lecz zjawisko to 
wystąpi na tle procesów demograficznych w ZSRR. 
Natomiast jest rzeczą charakterystyczną, że w NRD 
po raz pierwszy od 1950 roku wzrośnie liczba osób 
w wieku produkcyjnym. Opracowanie Sekretariatu 
RWPG stwierdza m. in.:

„Po roku 1975 dynamika wzrostu ludności w wieku 
produkcyjnym spadnie prawie we wszystkich krajach 
RWPG. W niektórych krajach nawet nastąpi niewielki 
absolutny spadek ludności w wieku produkcyjnym. 
W ten sposób możliwości zwiększenia liczby zatrudnio-

RWPG

ROZWÓJ GOSPODARCZY

w latach 1971 1975
nych w gospodarce narodowej odpowiednio skurczą 
się. W tych warunkach jedynie podniesienie efektyw­
ności pracy społecznej zapobiegnie gwałtownemu za­
ostrzeniu się deficytu siły, roboczej”.

PRZEMYSŁ

W celu realizacji planowanych zamierzeń zakłada 
się następujący wzrost produkcji przemysłowej w po­
równaniu z minioną pięciolatką:

1975 r. w %% do 1970 r.1970 r. w %% do 1965 r.

Bułgaria 169 155—160
Węgry 135 132—134
NRD 137 ♦) 134 •)
Mongolia 160 156
Polska 149 150,2
Rumunia 175 168—176
ZSRR 150 147
Czechosłowacja 139 134

») Produkcja towarowa.

Najszybszą dynamikę rozwoju przemysłu zakłada 
się w planach pięcioletnich Rumunii, Bułgarii, Mongo­
lii i Polski. Szczególny nacisk we wszystkich krajach 
kładzie się na intensyfikację procesów produkcyjnych 
w przemyśle.

Cechą charakterystyczną rozwoju przemysłu w okre­
sie obecnej pięciolatki prawie we wszystkich krajach 
RWPG jest postępujące zbliżenie dynamiki wzrostu 
produkcji. artykułów konsumpcyjnych z dynamiką 
wzrostu produkcji środków''produkcji. W szeregu kra­
jów zakłada się wyprzedzającą dynamikę wzrostu pro­
dukcji artykułów konsumpcyjnych.

W nowych planach pięcioletnich szczególne znacze­
nie przywiązuje się do doskonalenia struktury produk­
cji przemysłowej na podstawie szybszego rozwoju tych 
gałęzi, które zapewniają lepsze wykorzystanie zasobów 
materialnych i ludzkich, które mają decydujące zna­
czenie dla przyśpieszenia tempa postępu technicznego 

udziału przemysłu węglowego, drzewnego, produkcji 
maszyn do szycia i innych.

Udział energetyki, hutnictwa, chemii oraz przemysłu 
budowy maszyn powinien wzrosnąć z 40 proc, w 1970 
r. dó 47 proc, w 1975 roku.

Ną Węgrzech planuje się modernizację struktury 
energetycznej gospodarki narodowej, rozszerzenie pro­
dukcji 1 wykorzystania gazu ziemnego. Ponadto kładzie 
się akcent na rozwój chemii, a przede wszystkim pe­
trochemii. Rozszerzeniu ulegnie również produkcja 
aluminium na bazie własnych złóż boksytów.

Osobny rozdział stanowią zamierzenia w dziedzinie 
rozwoju produkcji środków transportu — samochodo­
wego i innych.

Planuje się szerokie stosowanie nowoczesnych metod 
budownictwa oraz nowoczesnych konstrukcji budow­
lanych.

W latach nadchodzących nastąpi szersze zastosowa­
nie ETO.

Równolegle do tych kierunkowych zamierzeń planu­
je się rozszerzenie frontu prac geologicznych oraz 
szersze wykorzystanie własnej bazy surowcowej.

W NRD problemem numer 1 jest dalszy rozwój 
bazy energetycznej. Zwraca się przy tym uwagę na 
konieczność ustabilizowanego i nieprzerwanego zaopa­
trzenia gospodarki narodowej w surowce i materiały, 

szczególnie przemysłu chemicznego, jak również czar­
nej metalurgii oraz hutnictwa metali kolorowych.

Wyższe tempo rozwoju planuje się w dziedzinach: 
petrochemii, elektroniki i elektrotechniki, w niektó­
rych działach budowy maszyn i w przemyśle obra­
biarkowym.

W Mongolii planuje się dalszy rozwój bazy paliwo­
wo-energetycznej, rozwój zasobów mineralno-surowco- 
wych kraju, jak również konsekwentną rozbudowę 
tych gałęzi i branż, które dają produkcję artykułów 
konsumpcyjnych.

W Polsce — zgodnie z decyzjami VI Zjazdu Partii, 
oraz Uchwałą IV Plenum, na które powołuje się opra­
cowanie Sekretariatu RWPG — zakłada się systema­
tyczne rozszerzenie udziału przemysłu maszynowego 
i chemicznego, jako głównych nośników postępu tech­
nicznego w gospodarce narodowej. Udział wspomnia­
nych gałęzi w całości produkcji przemysłowej wzrośnie 
z 34 proc, w 1970 roku do 38 proc, w 1975 roku.

W Rumunii do dziedzin, których rozwój cechuje 
szybsza dynamika wzrostowa, należą w pierwszym 
rzędzie: elektrotechnika i elektronika, mechanika pre­
cyzyjna, przemysł okrętowy, przemysł budowy ma­
szyn, produkcja urządzeń technologicznych, przemysł 
chemiczny, a przede wszystkim petrochemiczny oraz 
przemysł materiałów budowlanych.

Udział podstawowych gałęzi, jak: energetyka, hut­
nictwo, chemia oraz budowy maszyn, wyniesie w 1975 
roku 55,8 proc, wobec 50,1 proc, w roku 1970.

W ZSRR został zaplanowany szybszy wzrost pro­
dukcji artykułów konsumpcyjnych, jak również su­
rowców i urządzeń dla produkcji tych artykułów.

Postawiono również zadanie przyśpieszenia tempa 
rozwoju energetyki, szczególnie energetyki atomowej, 
budowy maszyn, przemysłu chemicznego i petroche­
micznego oraz wydobycia gazu.

Zakłada się zapewnienie przyśpieszonej dynamiki 
rozwojowej tych działów, które cechuje wysoki wskaź­
nik efektywności.

Planuje się jednocześnie rozszerzenie scentralizowa­
nej produkcji części zapasowych, aby w ten sposób 
całkowicie pokryć potrzeby gospodarki narodowej 
w częściach zapasowych dla samochodów, traktorów 
oraz innych maszyn i urządzeń.

W Czechosłowacji plan pięcioletni zakłada wy­
przedzające tempo rozwoju przemysłu chemicznego, 
przemysłu budowy maszyn, energetyki oraz przemysłu 
materiałów budowlanych. Wysunięto zadanie osiągnię­
cia w omawianym okresie proporcjonalnego rozwoju 
bazy paliwowo-energetycznej, orientując się przy tym 
na wykorzystanie bardziej efektywnych rodzajów 
energii.

W założeniach rozwojowych wybranych gałęzi pod­
kreśla się konieczność zapewnienia wysokiego poziomu 
społecznej wydajności pracy oraz efektywności 
eksportu.

Podniesienie efektywności produkcji przemysłowej 
krajów RWPG — zgodnie z założeniami planów pię­
cioletnich — będzie wspierane przez programy reali­

zacji zadań w dziedzinie postępu technicznego,^ 
również lepsze wykorzystanie mocy prodUKęypw^i 
oraz majątku trwałego, poprzez oszczędne gpspoą..W 
wanie surowcami, materiałami, paliwami, energią o 
podniesienie ekonomicznej efektywności i jakości pro* 
dukcji.

ROLNICTWO

Wspólnym i zasadniczym zadaniem w tej dziedzin!* 
dla wszystkich krajów RWPG jest zwiększenie pro­
dukcji rolnej poprzez jej intensyfikację dla lepszego, 
zaspokojenia rosnących potrzeb ludności w. zakresie 
artykułów żywnościowych. W większości krajów 
RWPG zakłada się wyprzedzającą dynamikę wzrostu 
produkcji hodowlanej.

Intensyfikacja produkcji rolnej, zwłaszcza jej wio­
dących działów ma być osiągnięta w drodze umoc­
nienia materialnej i technicznej bazy rolnictwa, po­
przez szerszą chemizację oraz kompleksową mechani­
zację tak produkcji rośljnnej, jak i hodowlanej.

W nowych planach pięcioletnich zakłada się naStę^ 
pujący wzrost globalnej produkcji rolnej w porówna-: 
niu z minioną pięciolatką (w proc.):

Przeciętnie w latach 
1966—1970 wobec 
okresu 1961-65

Przeciętnie w latach' 
1971—1975 wobec 
okresu 1966—1970- ■

Bulgaria 126
Węgry 116
NRD 120
Mongolia 106
Polska 109
Rumunia 124
ZSRR 121
Czechosłowacja 119

117—120 • 
115—116
112,5 •) 
122 ••) 
119,3—121,2 •) 
136—149 
120—122 
114

•) Poziom produkcji w latach 1971—1975 w %’/» w stoiunku 
do poziomu produkcji w latach 1966—1970.

*•) 1975 w '/••/, w stosunku do 1970 r.

Warto odnotować, że na przykład w NRD planuje 
się osiągnięcie stanu, przy którym poprawa zaopatrze­
nia rynku w artykuły rolno-spożywcze nastąpi dzięki 
zwiększeniu własnej produkcji.

W Związku Radzieckim planuje się osiągnięcie prze­
ciętnych zbiorów zbóż w skali roku w wysokości nie 
mniejszej, niż 195 min ton. W tym celu zaleca się. 
przyśpieszenie prac zmierzających do tworzenia wiel­
kich obszarów, produkcji zboża towarowego, m. In. na 
południu Ukrainy, na Północnym Kaukazie oraz nad’ 
Wołgą.

Przeciętna roczna produkcja mięsa powinna wynieść; 
nie mniej, niż 14,3 min ton; mleka — 92,3 min ton^ 
jaj — do 46,7 mid szt.: wełny — do 464 tys. ton. , 

Cele postawione wobec rolnictwa radzieckiego, ma­
ją być osiągnięte m. in. dzięki realizacji szerokiego 
programu robót melioracyjnych (3,2 min ha) oraz iry­
gacyjnych (41,2 min ha pastwisk).

INWESTYCJE I HANDEL ZAGRANICZNY

Zadania przemysłu, rolnictwa oraz innych działów, 
gospodarki narodowej krajów RWPG w nowych pla­
nach pięcioletnich są na ogół wysokie, ich realizację 
cechuje koncentracja sił i środków na najbardziej" 
newralgicznych odcinkach rzeczywistości gospodaczej 
tych krajów.

Realność podejmowanych przedsięwzięć oraz po­
myślny przebieg planów zależą w znacznej mierze od_ 
efektywnego wykorzystania pokaźnych nakładów 
inwestycyjnych, które wykazują wzrost w porówna­
niu z minioną pięciolatką we wszystkich krajach.

, •) Obliczenie wg danych dot. absolutnego zakresu inwestym 
cji w latach 1971—1975 i 1966—1970.

•*) Z państwowych funduszy scentralizowanych. ‘

Jednostka 
pieniężna

Inwestycje w la­
tach 1971—1975 

(w mid)
Wzrost w %% 

w porównaniu 
z okresem 
1966—1970

Bułgaria Lewa 20 38,5Węgry Forinty 480—500
NRD Marki 175 29Mongolia Tugryki 5,5 4Polska Złote 1454
Rumunia Lei 470 •♦) 65,6 •)ZSRR Kbl 501 42Czechosłowacja Korony 520 35

Trzeba zaznaczyć, iż dynamika wzrostu nakładów 
inwestycyjnych w większości krajów jest niższa w po­
równaniu z poprzednimi latami.

Czynnikiem dynamizującym rozwój gospodarki na­
rodowej każdego kraju RWPQ — oprócz programów 
inwestycyjnych — jest również w omawianym okresie 
handel zagraniczny, jak również wszechstronne wyko-, 
rzystanie walorów międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy zgodnie z kompleksowym Programem 
Socjalistycznej Integracji Gospodarczej.

W planach pięcioletnich krajów RWPG przywiązu­
je się również wielką wagę do problemów rozwoju 
współpracy gospodarczej i korzystnej dla stron wy­
miany towarowej również z krajami rozwijającymi się 
oraz kapitalistycznymi.

Wysokie tempo- wzrostu obrotów towarowych z za­
granicą planuje się w latach 1971—1975 w’ Bułgarii 
(60—65 proc.); w Rumunii (61—72 proc.); w Polsce 
(57 proc.). W niektórych krajach (na przykład w Cze­
chosłowacji i w Polsce) planuje się dalsze zmiany 
w strukturze eksportu, zmierzające do zwiększenia 
udziału maszyn i urządzeń.

WW

ZAGRANICĄ PISZĄ:
■ Czasopismo PŁANOWOJE 

CHOZIAJSTWO (nr 5,72) zajęło się 
w artykule wstępnym problemami 
inwestycji, które zgodnie z zada­
niami rozwoju gospodarki i kultu­
ry, nakreślonymi przez XXIV 
zjazd KPZR, są ogromne. Ich war­
tość w latach 1971—1975 wyniesie 
501 mid rubli, będzie wyższa ani­
żeli w minionej 5-latce o 42 proc, 
i równa się całości wydatków na 
gospodarkę narodową kraju przez 
pierwszych 45 lat władzy radziec­
kiej :

W ub. roku wielu ważnych inwestycji 
państwowych i robót budowlano-monta­
żowych pod względem ilościowym nie 
wykonano. Nie udało sic przezwyciężyć 
dysproporcji, zachodzących pomiędzy po­
ziomami realizacji planów nakładów fi­
nansowych i zadań w zakresie wprowa­
dzenia do eksploatacji potencjałów i środ­
ków trwałych. I tak do wykonania pla­
nu scentralizowanych inwestycji zabra­
kło 4 proc., a oddania do użytku środ­
ków trwałych — 11 proc. W ciągu roku 
rozmiary niezakończonego budownictwa 
powiększyły się o sumę 4,4 mid rubli. 
Istnieje opinia, że znalazł tutaj swoje 
odzwierciedlenie lekceważący stosunek 
licznych przedstawicieli aparatu gospo­
darczego do przestrzegania terminów.

Pokaźne opóźnienia w tej dziedzinie, 
powodujące poważne trudności w gospo­
darce narodowej, są następstwem znacz­
nych niedociągnięć w organizacji budo­
wnictwa, nieskompletowania potrzeb­
nych załóg na budowach oraz nietermi­
nowego zaopatrywania ich w konstruk­
cje i materiały, w dokumentację techni­
czną i urządzenia technologiczne.

W 1971 r. nie zostało także zrealizowa­
ne zadanie w zakresie wzrostu wydaj­
ności pracy w budownictwie i dlatego 
dla osiągnięcia poziomu, zaplanowanego 
na drugi rok pięciolatki, trzeba pełniej 
wyzyskać istniajzec rezerw;-, zmniejszyć 
straty czasu roboczego, szerzej stosować 
naukowe metody i formy organizacji 
prac?/. Z ćnwc'1 W’/nil n. że wydajność 
w dziedzinie m—e InniowlT-o-mnntnżo- 
wych jest od maja do wześnin o 20 proc, 
wyższa niż w pozostałych miesiącach. 
Warto by więc wszędzie, gdzie jest to 

technicznie możliwe i ekonomicznie uza­
sadnione, wprowadzić dwuzmianowość. 
Wiąźe się z tym zapewnienie budowom 
odpowiedniego zaopatrzenia.

Resortowe ministerstwa, zarządy i zjed­
noczenia powinny ustanowić rygorystycz­
ną kontrolę nad sposobem wyzyskania 
mocy przerobowych i zasobów. Bank 
Budowlany ZSRR sprawdził wg stanu na 
1 lipca 1971 dyscyplinę w 595 organiza­
cjach. Wykryto fakty budowania 880 po- 
zaplanowych obiektów przy pomocy ma­
teriałów i nakładów, które były przezna­
czone na prace określone planem pań­
stwowym. Gruzińskie ministerstwo bu­
downictwa wykonało w ub. roku 21 po- 
za planowych obiektów.

Obiecujące rezultaty przynosi wprowa­
dzenie nowego systemu planowania 
i bodźców ekonomicznych — obowiązu­
je on już w 230 budowlano-montażo­
wych organizacjach, trustach i przedsię­
biorstwach.

W ostatnim okresie dużo uwagi po­
święca się udoskonaleniu trybu rozliczeń 
pomiędzy zleceniodawcami i wykonaw­
cami. Rozszerza się forma, polegająca na 
rozliczaniu się za gotowy obiekt, bądź 
za określony, zakończony etap robót. 
Jej udział w budownictwie mieszkanio- 
wo-komunalnym wynosi ok. 76 proc., a 
w przemysłowym — ok. 20 proc. Do 
końca pięciolatki ma to być powszechne.

H L‘ECONOMIE nr 1153 przy­
nosi przegląd koniunktury w kra­
jach zachodnich pióra Saint-Luca. 
Zdaniem autora, potwierdza się 
ożywienie gospodarki w Stanach 
Zjednoczonych; w NRF występuje 
skłonność do zastoju, bez perspek­
tywy bliskiego ożywienia; W. Bry­
tanii grozi ponowny atak inflacji. 
Wszystko przemawia na rzecz 
umiarkowanej ekspansji w ciągu 
najbliższych miesięcy.

Nic ma wątpliwości, źe w dziedzinie 
walutowej nastąpiło uspokojenie. Ma ono 
dwa źródła. Pierwsze polega na tym, 
że podniesienie stopy procentowej w Sta­
nach Zjednoczonych, a obniżenie w Eu­
ropie wraz z posunięciami regulują­
cymi, zahamowały ruchy kapitałów, ja­
kie wywoływał różny poziom stóp pro­

centowych. Drugie źródło polega na tym, 
źe na okres 6 czy 7 najbliższych mie­
sięcy zmiany stóp dewizowych są wy­
kluczone. Do wzmożenia zaufania do sta­
łości odpowiednich kursów przyczynił się 
też układ weWnętrzno-europejski z 7 mar­
ca.

Cały ten problem nie został rozwią­
zany ostatecznie. Zaufanie odzyska so­
lidne podstawy dopiero wówczas, gdy 
pojawią się oznaki kurczenia się ame­
rykańskiego deficytu handlowego. W bra­
ku tego zjawiska, czy też w jego ocze­
kiwaniu, zaufanie jest krótkofalowe 
i opiera się na przewidywaniu, że nie 
będzie można prowadzić rokowań w spra­
wie jakiejkolwiek zmiany kursów wy­
miany przed wyborami amerykańskimi. 
Nic nie inoże wykluczyć ewentualności 
nowej rewaluacji jena i nowej dodatko­
wej dewaluacji dolara, ale w każdym 
razie nie przed połową listopada.

Uznać należy obecnie za fakt ożywie­
nie W USA, Minął już okres, w którym 
bankierzy poszukiwali pożyczkobiorców. 
Zreśztą owo ożywienie popytu kredyto­
wego znajduje się właśnie u podstaw 
wzmocnienia się kursów krótkotermino­
wych, co stanowi tak szczęśliwe zjawi­
sko dla zewnętrznej równowagi dolara. 
Konieczna zwyżka stóp w stosunku do 
zagranicy nie stłumiła, jak się zdaje, 
wewnętrznego ożywienia gospodarki ame­
rykańskiej, jak to się stało między ma­
jem a sierpniem 1971 r. To, że Wall 
Street poczyniła postępy mimo parcia 
W górę stóp, oznacza że ludzie stawiają 
na zwiększenie się transakcji i dywi­
dend. Nie jest jednak jeszcze rzecźą pew­
ną, czy ożywienie amerykańskie okaże 
się wystarczające dla uzyskania spadku 
bezrobocia. W czasie wyborów na po­
czątku listopada bezrobocie może nie bę­
dzie przekraczać 5 min osób, ale nie bę­
dzie niższe od 4,5 min. Poza tym defi­
cyt handlowy osiągnie prawdopodobnie 
jeszcze wyższą kwotę roczną niż w 1971 r.

Gospodarce NRF udało się, jak 
można sądzić, uniknąć recesji, ale oży­
wienie nie jest rzeczą prawdopodobną. 
Trzeba by nawet dodać, że ożywienie nie 
jest rzeczą możliwą, bo choć w dziedzi­
nie Wyposażenia pojawiły się moce nad­
wyżkowe, to nie potrafiono tego uzyskać 
w dziedzinie siły roboczej. Oświeconą 
opinię NRF dezorientuje nieco fakt, że 
tempo wzrostu tej gospodarki nie może 
już: osiągać tak wysokiego poziomu jak 
dawniej. Po pobiciu przez tę gospodarkę 
swego rodzaju rekordu europejskiego w 
dziedzinie wydajności i stopy życiowej, 
umiarkowanie jej postępów leży w na­
turze rzeczy, ale nie przystosowały się 
jeszcze do tego postawy ludzi.

W. Brytania czyni wysiłki godne do­
słownie najwyższego uznania, aby osiąg­

nąć ponowną ekspansję. Budżet na 
r. 1972-73 nastawiony jest wyraźnie na 
wywołanie ożywienia. Nie grozi jakieś 
wyraźniejsze niebezpieczeństwo ze strony 
bilansu zagranicznego, saldo jest wy­
datne, a rezerwy obfite. Natomiast pod­
wyżki plac, co do których sądzono, że 
uda się zwolnić ich tempo, zaczęły się 
ponownie, pod silnym bodźcem podwy­
żek, uzyskanych przez górników brytyj­
skich. I w tym Właśnie tkwi niebezpie­
czeństwo. Deficyt budżetowy mógłby bo­
wiem spowodować, równie dobrze zwyż­
kę cen, co zwlękśzćhie produkcji. Kola 
wielkoprzemysłowe zachowują optymizm, 
uważając, że reorganizacja dokonana 
przez wielkie przedsiębiorstwa i ofensy­
wy przygotowane przez nie w momen­
cie przystąpienia do Wspólnego Rynku 
przyniosą swoje reżultaty. Nie jest jed­
nak rzeczą pewną, czy cały przemysł 
jest przygotowany do podążenia za swy­
mi przywódcami. W każdym razie wiel­
kie przedsiębiorstwa wlążą swoje na­
dzieje na przyszłość w szerszym zakre­
sie z działalnością poza wyspami bry­
tyjskimi niż na samych tych wyspach.

Na drugim krańcu świata giełda to­
kijska bije wszelkie rekordy. Przed 15 
sierpnia rynek ten osiągnął kulminację 
na poziomie dwukrotnie wyższym niż na 
początku r. 1968; po pewnym zatrzyma­
niu się ponowny wzrost pchnął ten 
wskaźnik 20 proc, powyżej poprzedniego 
rekordu. Jak dotąd, nie rozróżnia się 
żadnych oznak ożywienia gospodarcze­
go, ale nadejdzie ono niewątpliwie. Nie­
mniej jednak również i tam można praw­
dopodobnie oczekiwać spadku tempa dłu­
gofalowego poniżej owych 10 proc, rocz­
nie, które Japonia osiągała' w ciągu II' 
lat.

■ Artykuł na temat radziecko- 
japońskiej współpracy gospodarczej 
ukazał się w miesięczniku nauko- 
wo-politycznym MIEŻDUNAROD- 
NAJA ZIZN nr 3, 1972. Podajemy 
omówienie artykułu pióra N. Szi- 
riajewa:

Kola gospodarcze Japonii, rozumiejąc 
swą zależność gospodarczo-finansową od 
USA, szukają wyjścia w , rozszerzeniu 
handlu, przede wszystkim drogą poszu­
kiwania nowych rynków surowców. Zwra­
cają one coraz bardziej uwagę na możli­
wość rozwoju stosunków gospodarczych 
ze Związkiem Radzieckim. Szybkie tem­
po rozwoju gospodarczego ZSRR, bliskość 
geograficzna obu krajów i pragnienie 
obu stron zwiększenia obrotów towaro­
wych na wzajemnie korzystnej zasadzie. 

świadczą o pomyślnych perspektywach 
rozwoju stosunków gospodarczych z ZSRR.

W ub. pięcioleciu nastąpiło' poważne 
rozszerzenie tych stosunków. W 1970 r. 
Japonia zajęła pierwsze miejsce w han­
dlu ZSRR z rozwiniętymi krajami ka­
pitalistycznymi, wyprzedzając takich tra- 
dycyjnych partnerów jak Anglia, Fran­
cja, Finlandia, Włochy i in. Radziecko- 
japońskie stosunki gospodarcze datują 
się od 1925 r. Zgodnie z umową handlo­
wą z 1957 r. handel radziecko-japoński 
rozwija się na podstawie długotermino­
wych porozumień z ustaleniem sztyw­
nych kontyngentów towarowych na każ­
dy rok. O dużym tempie rozwoju han­
dlu radziecko-japońskiego świadczy też 
fakt, iż ZSRR zajął dziewiąte miejsce 
wśród głównych partnerów handlowych 
Japonii.

Radziecki eksport do Japonii składa 
się głównie z surowców i materiałów 
produkowanych na Syberii i w regionach 
dalekowschodnich ZSRR. Tak np. w 
1969 r. import japoński z ZSRR pokry­
wał 17 proc, zapotrzebowania na drewno, 
8 proc. — węgla koksującego, 15 proc. — 
soli potasowej, 50 proc. — niklu, 15 proc. 
— surówki i 12 proc. — aluminium. W 
ciągu ostatnich 2—3 lat nastąpił wyraźny 
rozwój eksportu maszyn i urządzeń. Pod­
czas gdy w 1968 r. jego wartość wyniosła 
około 2 min rubli, to w 1970 r. ponad 
3 min. Podejmuje się dalsze wysiłki dla 
zwiększenia zbytu radzieckich maszyn 
i urządzeń na rynku japońskim.

Połowę radzieckiego importu z Japonii 
w latach 1961—1966 stanowiły maszyny, 
urządzenia i statki. W następnych latach 
ich udział zmniejszył się do 401 proc., 
ponieważ ze względu na wysokie ceny 
statków Ich import z Japonii został pra­
wie całkowicie wstrzymany. Główne miej­
sce w imporcie zajęły kompletne obiek­
ty przemysłowe.

i ekonomicznego. Do takich dziedzin-nośników postępu 
technicznego i wysokiej dynamiki rozwojowej zalicza­
ne są: energetyka, przemysł chemiczny i petrochemicz­
ny, przemysł elektrotechniczny i radioelektroniczny, 
budowy aparatury specjalnej, przemysł produkujący 
środki automatyzacji, przemysł budowy obrabiarek, 
przemysł maszynowy i inne.

Warto, jak się wydaje, na przykładzie poszczegól­
nych krajów zapoznać się z kierunkowymi ustaleniami 
planów pięcioletnich, których realizacja przyczyni się 
do udoskonalenia struktury produkcji przemysłowej.

W Bułgarii zakłada się zapewnienie lepszych rela­
cji pomiędzy rozwojem gałęzi przetwórczych, a zabez­
pieczeniem tych dziedzin w surowce, materiały oraz 
energię.

W całej produkcji planuje się zwiększenie udziału 
przemysłu petrochemicznego, hutnictwa, przemysłu gu­
mowego, budowy maszyn oraz przemysłu materiałów 
budowlanych. Natomiast zakłada się zmniejszenie'

W minionym dziesięcioleciu główną for­
mą stosunków gospodarczych ZSRR z Ja­
ponią byl handel. Równocześnie zrobio­
no pierwsze kroki w dziedzinie współ­
pracy naukowo-technicznej, stosunków 
kredytowych, zawierania generalnych po­
rozumień, rozwoju handlu między re­
gionami przybrzeżnymi, kontaktów go­
spodarczych między rządowymi i pry­
watnymi organizacjami i . firmami itd. 
Analiza tych wązystkich stale umacnia­
jących się form kontaktów pozwala ną 
wyciągnięcie wniosku, że obie strony 
poszukują . nowych dróg współpracy go­
spodarczej, przede wszystkim na zasadzie 
długofalowej, \

Wymownym przykładem takiej współ­
pracy jest porozumienie w związku z bu­
dową morskiego portu w Zatoce Wran- 
gel. strona japońska udzieliła kredytu

w kwocie 80 min doi. na zakup urzą­
dzeń budowlanych i eksploatacyjnych 
oraz materiałów. Będzie to najnowocześ­
niejszy port morski na Dalekim Wscho­
dzie. Jego uruchomienie umożliwi pra­
wie dwukrotne zwiększenie obrotu ładun­
ków w dalekowschodnich portach mor­
skich. Ponadto umożliwi to zapoczątko­
wanie przewozów kontenerowych, w tym 
także tranzytowych, co stanowić będzie 
nader perspektywiczną formę współpra­
cy gospodarczej między ZSRR i Japo­
nią.

Drugie tego typu porozumienie zawarto 
w sprawie dostaw z Japonii do ZSRR 
maszyn, urządzeń i materiałów na kre­
dyt wartości 130 min doi. dla rozszerze­
nia wyrębu lasów. Jest to porozumienie 
o charakterze długofalowym, które stwa­
rza niezbędne warunki rozwoju eksportu 
drewna do Japonii przez dłuższy okres 
czasu.

W ciągu ostatnich kilku lat rozwijają 
się ożywione kontakty naukowo-techni­
czne. W Japonii do współpracy tej włą­
cza się coraz więcej czołowych organi­
zacji i firm, reprezentujących liczne ga­
łęzie przemysłu. Takie znane firmy jak 
Mitsui, Mitsubisi, Sumitomo, Marubeni 
Iida, Nisse Iwai, Kanematsu, Itokiu i in­
ne, nie tylko aktywnie uczestniczą w 
rozwoju handlu radziccko-japońskiego, 
ale także stopniowo rozszerzają swój 
udział w rozwoju innych form współ­
pracy, w tym naukowo-technicznej, jak 
też w zawieraniu porozumień długofa­
lowych. Działalność tych firm prowa­
dzona jest także po linii japońsko-ra- 
dzieckicgo komitetu współpracy gospo­
darczej.

Zarówno komitet radziecko-japoński, 
jak i japońsko-radziecki odgrywają waż­
ną rolę w umocnieniu stosunków mię­
dzypaństwowych. Na dotychczasowych 
czterech wspólnych konferencjach roz­
patrzyły one ważne problemy stosun­
ków gospodarczych. W wyniku szybkie­
go wzrostu stosunków handlowo-gospo- 
darczych między ZSRR i Japonią, utwo­
rzono takie instytucje, które opracowują 
ważne problemy perspektywicznego roz­
woju tych stosunków na wiele lat na­
przód. W pracach tych powitają, rżeez 
oczywista, również określone trudności, 
ale jak dowiodła tego praktyka, mogą 
one byc przezwyciężone przy rozsądnym 
podejściu do rozstrzygania problemówna- 
zasadzie wzajemnych korzyści i wzajem­
nego zrozumienia.
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RAPORT 7 2
Wystawa zbiorowa NRD na XLI Międzynarodowych Targach Poznańskich 

Pod znakiem socjalistycznej integracji gospodarczej 
w duchu socjalistycznego internacjonalizmu

PRZED NOWYMI ZADANIAMI
WYŻSZY STOPIEŃ WSPÓŁPRACY OBU NASZYCH KRAJÓW

TARGI są nie tylko mieiscem kontaktów 
i kontraktów; są one równocześnie okazją 
do porównania osiągnięć. W tym znaczeniu 

Międzynarodowe Targi Poznańskie mają dla 
gospodarki zagranicznej NRD dobrą tradycję 
i istotne znaczenie. Tu odzwierciedlają się bli­
skie i braterskie więzy, łączące oba nasze kra­
je, na wschód i na zachód od Odry i Nysy.

Jednak w tym roku przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego NRD, biorące udział w zbioro­
wym pawilonie NRD, a reprezentujące czołowe 
gałęzie wysoko rozwiniętego przemysłu, przygo­
towały się do Targów specjalnie starannie. 
Ofertę dostosowano do przedsięwzięć i zadań, 
podjętych na podstawie porozumień zawartych 
w ubiegłym roku między kierownictwami partii 
i rządów obu naszych krajów, a których celem 
było osiągnięcie nowego, wyższego etapu -współ­
pracy.

W wyniku tych porozumień oraz przyjętych 
na ich podstawie postanowień XI sesji wspólnej 
komisji do spraw współpracy gospodarczej i ną- 
ukowo-technicznej, przeprowadzono w ubiegłych 
miesiącach intensywne prace na szczeblu minis­
terstw, zjednoczeń przemysłowych i kombina­
tów obu krajów. Pierwsze, godne uznania wy­
niki można już przedstawić, dalsze zarysowują 
się. Tak więc w chwili obecnej podpisano juz 
ponad 40 porozumień o kooperacji i specjalizacji, 
m. in. w dziedzinach: maszyn budowlanych 
i wyposażenia do produkcji materiałów budo­
wlanych, obrabiarek i środków transportu, urzą­
dzeń do zapisu obrazu i produkcji taśmy wi- 
deofonowej. analizatorów gazów, kondensatorów 
i stykowych elementów konstrukcyjnych jak też 
technologii chemicznych. Już z tego przekroju 
widać, że. nasze dążenia do dalszego zacieśnie­
nia współpracy. naukowo-technicznej i produk­
cyjnej koncentrują się przede wszystkim na: 
przemyśle surowców podstawowych, metalurgii, 
budowie maszyn, budownictwie, przemyśle che­
micznym, a także w dużym stopniu na elektro­
nice i elektrotechnice. Znajduje to swój wy­
raz w tegorocznym uczestnictwie targowym.

Na podstawie podjętych na XXV sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej decyzji w 
sprawie programów kompleksowych i rozwoju 
socjalistycznej integracji ■ gospodarczej zawarto, 
na przykład, umowę w sprawie wspólnej budo­
wy i eksploatacji przędzalni bawełny w Za­
wierciu. Projekt ten nie tylko umożliwia poży­
teczne dla obu krajów wykorzystanie ich możli-' 
wośęi gospodarczych, leĘż... s.twąęza nowe nor­
my .współpracy pańśt.w ‘ sócj^.iśtyczny Dalsze, 
plany dotyczą pomocy, w budowie lub rozwoju... 
zakładów . polskiego przemyśla tekstylnego. Do­
tyczą one kombinatu dziewiarskiego, produku­
jącego materiały podszewkowi w Turku, rozbu­
dowy zakładów przemysłu bawełnianego (ośro­
dek Malimo) im. St. Kunickiego w Lodzi, urzą­
dzeń a głównie dziewiarek osnowowych do pro­
dukcji materiałów opatrunkowych w Toruniu 
i urządzeń kombinatu tekstylnego w Cottbus.

Projekty te dotyczą w istotnym stopniu prze­
mysłu budowy maszyn włókienniczych NRD. 
Reprezentujące tę gałąź przemysłu przedsiębior­
stwo handlu zagranicznego UNITECHNA od­
powiednio przygotowało swoją ekspozycję tar­
gową.

Kompleksowa współpraca rozwija się szybko 
i ź obustronnymi korzyściami również w dzie­
dzinie elektronicznych elementów konstrukcyj­
nych. Współpraca ta sięga od prac badawczych 
a? do zbytu, co gwarantuje, że elektroniczne ele­
menty konstrukcyjne, na które istnieje wielkie 

■ zapotrzebowanie, w obu krajach, będą wytwa­
rzane szybciej i taniej. Ponieważ w nadchodzą­
cych latach nasza współpraca w dziedzinie elek­
trotechniki i elektroniki będzie się zacieśniać, 
Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego ELEK­
TROTECHNIK położyło szczególny nacisk w 
swej ofercie targowej na wyroby z dziedziny 
teletechniki, elektroenergetyki, elektronicznych 
elementów konstrukcyjnych oraz techniki po­
miarów, sterowania i regulacji. Przedsiębior­
stwo BUROM ASCHINEN-EXPORT przedstawia 
natomiast na pierwszym miejscu system elektro­
nicznego przetwarzania danych ROBOTRON 21 
i inne elektroniczne maszyny liczące i urządze­
nia peryferyjne.

Na odkrytej‘przestrzeni przedsiębiorstwo han­
dlu zagranicznego LIMEX wystawia lekkie me­
talowe konstrukcje budowlane, a MASCHINEN- 
EXPORT — dźwigi, koparki- i maszyny do bu­
dowy dróg. Ekspozycja ta powiązana jest z po­
rozumieniem międzyministerialnym, zawartym 
w styczniu bieżącego roku, a dotyczącym współ­
pracy w dziedzinie budowy mieszkań, obiektów 
przemysłowych i energetycznych. Przewiduje 
ono m. in. wspólne opracowanie i wprowadzenie 
w budownictwie obu krajów technologii prefa- 
brykacji i montażu budynków mieszkalnych, 
udoskonalenia produkcji, transportu i przygoto­
wania betonu, jak też jednolitego systemu lek­
kich budowli metalowych. NRD dostarczy Pol­
sce jeszcze w bieżącym roku ponad 300 000 m1 
powierzchni lekkich metalowych konstrukcji bu­
dowlanych do budowy hal przemysłowych, pa­
wilonów'handlowych i magazynów oraz dwa 
zakłady produkcji płyt budowlanych o rocznej 
zdolności produkcyjnej 6 500 izb mieszkalnych. 
Pierwszy z tych zakładów przeznaczony jest 
dla województwa katowickiego i przyczyni się 
do szybszej realizacji celów w zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego, postawionych przez VI 
Z jazd*. PZPR.''Porozumienie przewiduje równo- 

■ -ćżeśnie; że-polśkię" przedsiębiorstwa budowlane 
. budować.będą- w NRD fkomplętne obiekty prze­

mysłu .chemicznego i lekkiego; W zakresie prae- 
mysłu chemicznego i budowy urządzeń chemicz­
nych, wysiłki naszych krajów skierowane są 
zwłaszcza na zaspokojenie życzeń konsumen­
tów".— na przykład w; zakresie chemii gospo­
darczej i kosmetyków. Współpraca rozszerzy 
się przez opracowanie i realizację komplekso­
wego programu przerobu olefiny, jak też pro­

i ma ona te same zalety konstruk­
cyjne i techniczne jak ta ostatnia. 
Zastosowane elementy konstrukcyj­
ne ograniczono do kilku standardo­
wych typów. Głównymi elementami 
konstrukcyjnymi są łączniki krzy­
żowe, przekaźniki płaskie i krzemo- 
me elementy półprzewodnikowe. 
Łączniki krzyżowe i przekaźniki 
płaskie opracowano rozwijając osią­
gnięcia ZSRR, Polski i Węgier i w 
ścisłej współpracy z tymi krajami. 
Dzięki wysokiej niezawodności uży­
tych elementów, wymagana konser- 

^wacja wynosi 0.5 godziny na jed-i 
"nośtkę wywoławczą na rók.

dukcji syntetycznych surowców włóknistych, 
lastomerów i elastomerów oraz środków pio- 
rących. Jest ponadto rzeczą znaną, że oba kraje 
współpracują ściśle w dziedzinie chemizacji 
rolnictwa, przy czym szczególny akcent położono 
na ochronę roślin i zwalczanie szkodników.

Zainteresowanie przemysłem chemicznym 
znajduje swoje odbicie w bogatej ekspozycji 
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego CHE- 
MIE-EXPORT-IMPORT na tegorocznych Tar- 
gąch. Żywice poliestrowe, pasty i folie z PCV 
jak też kauczuk syntetyczny reprezentują two­
rzywa sztuczne. Wystawia się także specjalne 
wyroby chemiczno-techniczne jak stabilizatory, 
masa do katalizatorów wanadowych, czy też do 
spawania termitowego obok poliuretanu i środ­
ków uszlachetniania tkanin.

Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego IN­
VEST-EXPORT występuje m. in. z eksponata­
mi lub modelami urządzeń chemicznych, jak też 
z urządzeniami do produkcji plastomerów. Cie­
szące się światową sława zakłady VEB CARL 
ZEISS JENA wystawiają przyrządy naukowe, 
a przedsiębiorstwo handlu zagranicznego TECH- 
NO-COMMERC — ofertę z zakresu techniki po­
wietrznej i chłodniczej, przekładni specjalnych 
oraz hydrauliki. Wreszcie należy podkreślić 
udział przedsiębiorstwa POLYGRAPH-EXPORT, 
gdyż czołowe wyroby przemysłu maszyn poli­
graficznych NRD cieszą się od wielu lat, także 
i w Polsce, opinią wysokiej jakości i niezawod­
ności.

Również w dziedzinie przemysłu obróbki me­
tali rozwija się w NRD linie eksportowe o du­
żych perspektywach na przyszłość. Linie te 
wskazują na główne kierunki rozwoju naszych 
stosunków handlowych z zagranicą w tej dzie­
dzinie do roku 1975 i na lata następne. Nie jest 
tajemnicą stwierdzenie, że przemysł obróbki 
metali przyczynia się w istotny sposób do przy­
śpieszenia tempa rozwoju socjalistycznej pro­
dukcji, do szybkiego postępu naukowo-technicz­
nego i do zwiększenia wydajności pracy — pod­
stawy dalszego wzrostu materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia naszych narodów.

Jak wyżej wspomniałem, przytoczone przy­
kłady stanowią pierwsze rezultaty wyższego eta­
pu naszej współpracy. Są one dobrym począt­
kiem. Z pewnością także kontakty i spotkania 
w Poznaniu przyczjmią się do rozwijania no­
wych idei i propozycji mających na celu kom­
pleksowe ukształtowanie naszych stosunków 
kooperacyjnych,- poczynając od wspólnego pro­
jektowania i badań. Można by także, w- czasie 
tych kontaktów i spotkań, rozważyć celowość 
stworzenia wspólnych biur badawczych i in­
stytutów.

Wszystkie wymienione elementy zadecydowa­
ły o ukształtowaniu stoiska zbiorowego Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej na XLI Między­
narodowych Targach Poznańskich.

OTTO GALANDER
Dyrektor Stoiska Zbiorowego NRD

UTRWALANIU POKOJU I SOCJALISTYCZNEMU ROZWOJOWI NASZYCH NARO- 
DOW służą wspólne dążenia obu naszych krajów, pod kierownictwem ich mark­
sistowsko-leninowskich partii robotniczych. Obecne spotkania i inicjatywy (na na­
szym zdjęciu: to w. Edward Gierek i pierwszy sekretarz KC SED tow. Erich Ho­
necker) odbywają się pod znakiem wspólnych celów i w oparciu o bogate tra­
dycje walki klasy robotniczej,

TEXTIMA sygnalizuje;

WOKÓŁ TYSIĘCZNEJ MASZYNY MALIMO <R)

Z dziedziny elektrotechniki i elektroniki:

NOWOCZESNE I PRAKTYCZNE
ELEKTRONIKA I ELEKTROTECH­
NIKA wywierają bezpośredni wpływ 
niemal na wszystkie gałęzie gospo­
darki. W NRD obserwuje się szyb­
ki rozwój elektrotechniki i elektro­
niki: wzrost produkcji w łych gałę­
ziach sięga rocznie od 9 do 10 proc. 
Dynamikę tego przemysłu odzwier­
ciedla także fakt. że w ciągu ostat­
nich 10 lat 70 proc, produkowane­
go asortymentu zastąpiono nowymi 
wyrobami.

Pogłębiająca się i zacieśniająca 
współpraca naukowo-techniczna i 
gospodarcza między bratnimi kra­
jami socjalistycznymi, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radziec­
kim. przyczynia, się w istotny spo­
sób do tego, że produkowane apa­
raty i urządzenia odpowiadają «t- 
mogom stawianym przez rewolucję 
naukowo-techniczną.

Przykładami tej współpracy po­
między PRL i NRD są. obok istnie­
jącej już od 1969 roku kooperacji 
w produkcji kondensatorów o okła­
dzinach z folii z tworzyw sztucz­
nych, podpisane w 1971 roku po­
rozumienia specjalizacyjne dotyczą­
ce przekaźników zwlocznych i prze­
kaźników pośredniczących (produk­
cja w NRD) do przeciwwybucho­
wych łączników niskonapięciowych 
(produkcja w Polsce) i do wyro­
bów elektronicznej techniki mier­
niczej (produkowanych w obu kra­
jach).

Również w dziedzinie elektroniki 
telekomunikacyjnej istnieją rozga­
łęzione porozumienia w ramach 
wzajemnej pomocy gospodarczej 

krajów socjalistycznych. Obejmują 
one, obok" techniki pomiarów i re­
gulacji, również przemysł budowy 
elementów konstrukcyjnych i tech­
nikę elektroenergetyczną. Gałęzie te 
reprezentuje na Targach Poznań­
skich przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego ELEKTROTECHNIK- 
EXPORT-IMPORT.

W MIĘDZYNARODOWYM 
SYSTEMIE ŁĄCZNOŚCI

Dzięki produkcji nowoczesnych 
urządzeń i systemów łączności, ga­
łąź produkcji: RFT — telekomuni­
kacja i miernictwo przyczyniła się 
poważnie do rozbudowy i rozszerze­
nia sieci łączności we wszystkich 
krajach RWPG, jak też do stworze­
nia sieci telekomunikacyjnej w róż­
nych. nowo powstałych państwach. 
Od 1960 roku RFT dostarcza w co­
raz większych ilościach centrale te­
legraficzne automatyczne do rozbu­
dowy i rekonstrukcji polskiej sieci 
teleksowej.

Ponadto zarówno Poczta Polska, 
jak i PKP nabywają w NRD urzą­
dzenia ruchu dalekosiężnego. Na 
przykład cała trasa kolejowa 
Wschód-Zachód, stanowiąca część 
połączenia Berlin—Warszawa—Mo­
skwa wyposażona jest w urządzenia 
częstotliwości nośnej RFT.

Większym projektem, którego re­
alizacja dopiero się rozpoczyna, jest 
rurociąg ropy naftowej. „Przyjaźń 
II" prowądzący ze Związku Radziec­
kiego przbz Polskę do .NRD. Zasto­
sowanymi urządzeniami telekomuni­
kacyjnymi dalekosiężnego ruchu au­
tomatycznego wzdłuż trasy są urzą­

dzenia BASA, a jako urządzenia 
częstotliwości nośnej zastosowano 
typy Z 12 i ULT 120. przy czym 
tor telekomunikacyjny zostanie czę­
ściowo wykorzystany dla usług 
pocztowych w Polsce dla połącze­
nia Wschód—Zachód.

Urządzenia RFT oddały wielkie 
usługi w modernizacji i rozbudo­
wie krajowych sieci telefonicznych 
CSRS, Węgier, Bułgarii i Rumunii. 
Urządzenia RFT zastosowano tak­
że w budowie i rozbudowie sieci 
dalekopisowych na Węgrzech, w 
Bułgarii i Rumunii, podobnie jak na 
trasach łączności radiowej Praga— 
Cheb i Praga — Brno oraz na tra­
sach łączności radiowej na Wę­
grzech i w Bułgarii. Dokonane już, 
jak też przewidziane w ramach wie­
loletnich porozumień z krajami — 
członkami RWPG na najbliższe la­
ta dostawy stanowią wkład branży 
RFT — telekomunikacja i miernic­
two do rozbudowy krajowych sieci 
telekomunikacyjnych i są ważnym 
elementem przewidzianego progra­
mem kompleksowym wyższego eta­
pu współpracy w dziedzinie teleko­
munikacji.

SZYBKIE I PEWNE 
PRZEKAZYWANIE INFORMACJI 
jest jednym z podstawowych wy­
mogów nowoczesnej gospodarki. Wy­
magania te spełnia idealnie nowa 
centrala telefoniczna ATZ 65 N, 
która wzbogaciła dotychczasowy 
asortyment krzyżowych central te­
lefonicznych RFT i którą wysta­
wiono w Poznaniu.

Centrale ATZ 65 N, produkowa­
ne w kombinacie VEB Fernemelde- 
werk Arnstadt zapewniają dużą 
wygodę abonentom i stwarzają w 
wielkich zakładach i administrac­
jach, przy niskich kosztach eksploa­
tacji, możliwości wielostronnego za­
stosowania i maksymalnej nieza­
wodności ruchu. W ruchu miejskim 
do centrali możliwe jest wybiera­
nie skrośne numerów wewnętrz­
nych centrali abonenckiej, a w ru­
chu miejskim na zewnątrz możli­
we jest ustalenie opłat dla każdego 
z posiadaczy numeru wewnętrznego 
centrali. Te cechy czynią central-? 
telefoniczną ATZ 65 N szczególnie 
przydatną dla użytkowników nale­
żących do różnych instytucji i za­
kładów mieszczących się na jednym 
terenie. Ten krąg użytkowników 
może również w pełni wykorzystać

Automatyczna centrala telefoniczna ATZ 
6S N zapewnia duią wygodą abonentom 
przy możliwości wielostronnego zasto­
sowania, niskich kosztach eksploatacji 
i maksymalnej pewności ruchu.

Maszyny TF.XT1MA pracują w wielu 
krajach. Wszędzie. ceni sl<? leli niezawod­
ność i wydajność. Na fotografii — ma­
szyny zainstalowane. w fabryce poń­
czoch I. trykotaży ,,Czerwony Sztandar" 
w Leningradzie. Wielkie szydelkarki n- 
krągle z NRD dostarczone będą do ror- 
budowujących się zakładów przemysłu 
wełnianego tu Bielsku-Białej.

wysokie wartości użytkowe urzą­
dzenia, które znajdują wyraz m. in. 
w 17 sposobach użytkowania.

ATZ 65 N umożliwia tworzenie 
wielkich central abonenckich, po­
czynając od 100 numerów wzwyż. 
Do centrali abonenckiej można przy­
łączyć jedną lub kilka central po­
bocznych tego samego typu. Użyt­
kownicy tych ostatnich mają te sa­
me możliwości ruchu, jak użytkow­
nicy centrali abonenckiej. Można 
przy tym stosować numerację 
otwartą lub zamkniętą.

Dla zrealizowania wielu możli­
wości działania zastosowano w cen­
trali ATZ 65 N bogaty system syg­
nałów rozpoznawczych. Należące do 
wyposażenia centrali przemienniki 
dopasowujące umożliwiają na przy­
kład współpracę urządzenia z cen­
tralami abonenckimi pracującymi 
techniką wybieraków podnosząco- 
obrotowych lub z ich odgałęzienia­
mi.

ATZ 65 N opracowano w opar­
ciu o centralę krzyżakową ATZ 65. 

OBOK MASZYN IGŁOWYCH I 
CZESARKI DO BAWEŁNY, wysta- ; 
wianych przez towarzystwo handlu 
zagranicznego UNITECHNA i które 
przywodzą na myśl budowę wspól­
nej przędzalni bawełny w Zawier­
ciu, wystawiono także, obok innych 
eksponatów, maszynę do przeszy­
wania przędzy typu Malimo 1690. 
Znów myśli powracają do wspól­
nych przedsięwzięć naszych obu 
krajów, do których należy, obok 
rozbudowy i modernizacji pięciu za­
kładów włókienniczych w Polsce, 
także rozbudowa przędzalni baweł­
ny w Łodzi jako ośrodka Malimo.

MALIMO — nazwa, która .pp.Wr.. 
stała przed kilku zaledwie ‘laty, ‘ 
obiegła już, jak magiczne słowo, ca-’ 
ly świat. W tym czasie wyprodu­
kowano już w NRD -tysięczną ma­
szynę do przeszywania przędzy MA­
LIMO (R). Ten fakt może być okaz­
ją do powiedzenia naszym czytelni­
kom kilku słów na temat techniki 
przeszywania przędzy.

Wielki wzrost zapotrzebowania 
na odzież i na tkaniny techniczne 
wymaga zastosowania nowych tech­
nologii. Konieczne są maszyny i 
urządzenia, zapewniające większą 
wydajność i lepszą jakość wytwa­
rzanych wyrobów włókienniczych. 
Opracowana i rozwinięta w NRD 
technologia przędzy przeszywanej 
odpowiada tym wymogom. Maszyny 
Malimo. Maliwatt, Malipol, jak też 
urządzenia do produkcji włókien 
umożliwiły stworzenie,, bogatego 
asortymentu nowych interesujących 
wyrobów włókienniczych. użytko­
wych. artykułów mody, jak też tech­
nicznych. Zastosowania ich są bar­
dzo różnorodne, poczynając od ma­
teriałów ubraniowych aż do tek­
styliów pokrywających, od imitacji 
futer do strojów kąpielowych, od 
chustek do wykładzin podłogowych, 
od materiałów opakowaniowych do 
modnych tkanin dekoracyjnych, od 
filtrów technicznych do tapet włó­
kienniczych.

Wszędzie tam. gdzie spotyka się 
po raz pierwszy tę rewolucyjną 
technikę, pada pytanie: co oznacza 
MATJMO? Oto odpowiedź: MA = 
Mauersberger. nazwisko wynalazcy. 
LI = Limbach-Oberfrohna. miasto 
jego pracy, MO = molton. MALI- 
POL pochodzi od nici pęczkowych 
(Polnoppen), MALIWATT natomiast 
od watoliny.

Nowoczesna technika organizacji:

ROBOTRON 21
POWAŻNYM KONTRAHENTEM 
Polski w dziedzinie urządzeń do 
przetwarzania informacji i maszyn 
biurowych jest BUROMASCHINEN- 
EXPORT. Przedsiębiorstwo to ofe­
ruje wybrany zestaw wysoko spraw­
nych urządzeń i systemów. Pokazy­
wane. w oparciu o licznę systemy 
projektowe i pojedyncze programy, 
uniwersalne i wielostronne możli­
wości zastosowań eksponatów są 
równocześnie wyrazem aktywmegc 
udziału1- kombinatów' ROBOTRON i 
ZENTRONIC w' realizacji opraco­
wanych na XXV sesji RWPG kom­
pleksowych programów dalszego 
pogłębienia i zacieśnienia socjali­
stycznej integracji gospodarczej.

Wyroby tej gałęzi przemysłu są 
w Polsce od wielu lat cenionymi 
narzędziami racjonalizacji w’ róż­
nych dziedzinach gospodarki. To 
skłoniło przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego bUromaschinen- 
EXPORT do przedstawienia, obok 
wydajnych elektronicznych urządzeń 
liczących i peryferyjnych, także no­
wego systemu elektronicznego prze­
twarzania danych ROBOTRON 21.

Przy przeszywaniu przędzy wy­
korzystano po raz pierwszy do wy­
twarzania tkaniny prędkości ma­
szyn do szycia. Największym ośrod­
kiem przeszywania tkanin w NRD 
jest uspołeczniony zakład Malitex 
w miejscowości Hohenstein-Emstt- 
haL W samym tylko roku 1969 wy­
produkowano tam na 55 maszynach 
Malimo 23 miliony metrów kwadra­
towych tkanin przeszywanych.

Technologia przeszywania rozpo­
częła już w tym czasie swój trium­
falny pochód przez świat. Pierwsza 
maszvna Maliwatt (1957) produkuje 
we Francji, setna maszyna Malimo 
.zainsta 1 owsąpąs \jest_ w Hohenstein- 
Ernstthal, dwóchsetną ‘ zmontowa­
no w USA. 60Ó-ha pracuje w Anglii. 
Już w 1970 roku wyprodukowano 
na świecie na 700 maszynach Ma­
limo 350 milionów metrów* kwadra- 
tow’yeh tkanin. Finny w ponad 300 
krajach wysoko cenią maszyny i 
urządzenia techniki przeszywania 
przędzy z NRD, gdyż związana jest 
z nimi nowoczesna technika pro­
dukcji. wysoka wydajność i nowe 
wyroby.

Oczrwiścte. również polscy spec­
jaliści znają wartość techniki prze­
szywania. Wspólnie opracowano 
przeznaczone do współpracy i po­
łączone ze sobą systemy maszyn 
„Befama-MALIMO <R>” automaty­
zując w ten sposób proces produk­
cyjny technologii Maliwratt, Mali- 
vlies i Voltex dla wdókien przeszy- 
wanych. Z cala dumą można przy 
tym powiedzieć, że te zestawy ma­
szynowe zarówno pod1 względem 
wykonania technicznego, jak też ,i 
wydajności należą do czołówek! 
światowej.

Na międzynarodowych targach i 
salonach branżowych maszyny Ma­
limo odznaczono wielokrotnie złoty­
mi medalami i dyplomami za ich 
poziom naukowo-techniczny. Kon­
struktorzy maszyn do przeszywania 
przędzy w Karl-Marx-Stadt dążą 
do dalszego rozwnju tej techniki. 
Tak np. w tym roku dostarczono 
po raz pierwsze maszynę Malimo 
o szerokości przeszywania wyno­
szącej 5600 mm. Stale ulepszane są 
szczegóły konstrukcyjne tak, by 
zrealizować • dążenia do uniw*ersal- 
nego zastosowania przędzy i su­
rowców włóknistych, zmniejszania 
masy maszyn i powierzchni zajmo­
wanych przez nie.

Ten system przetwarzania danych 
jest urządzeniem trzeciej generacji. 
Składa się on z jednostki central­
nej i urządzeń peryferyjnych, które 
zestawiane są, zależnie od rodzaju 
i zakresu problemów' do rozwiąza­
nia w pizemyśle, nauce i gospodar­
ce. ROBOTRON 21 ma standardo­
we przyłączenie jednolitego systemu 
elektronicznej techniki obliczenio­
wej — ESER — i może dzięki te­
mu współpracować z urządzeniami 
tego systemu.

Kolejność operacji systemu elek­
tronicznego przetwarzania danych 
ROBOTRON 21 są sterow'ane i nad­
zorowane wydajnym systemem dy- 
skowvm. Zakład produkcyjny stawia 
do dyspozycji użytkowników pro­
blemowe podkładki systemowa. Wy­
różniają się one swoją uniwersalno­
ścią. co znakomicie ułatwia zasto­
sowanie systemu w najróżniejszych 
dziedzinach. Rzeczow'e programy sy­
stemowe — SOPS — zawierają roz­
wiązania problemów techniczno-eko­
nomicznych. a pakiety programowe 
technologiczne — VOPP — służą 
do rozwdązywania problemów nau­
kowych i technicznych.



Centrum konstrukcji przyrządów naukowych w NRD:

ZAKŁADY VEB CARL ZEISS JENA
125 LAT DOŚWIADCZEŃ w pro­
dukcji przyrządów naukowych oraz 
stale prace badawcze i rozwojowe 
spowodowały, że Zakłady te stały 
się jednym z najważniejszych 
ośrodków produkcji przyrządów 
naukowych. Dzięki warunkom spo­
łecznym, istniejącym w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, w ostat­
nim ćwierćwieczu nie tylko konty­
nuowano i rozwijano z wielkimi 
sukcesami szeroki i wielostronny 
program produkcji przyrządów nau­
kowych, lecz także, przez włączenie 
nowych dziedzin badań i produkcji 
umocniono światową sławę Zakła­
dów. Stworzona przez Carla Zeissa 
i Ernsta Abbe synteza nauki i pro­
dukcji. należąca do postępowych tra- 
ch cji Zakładów osiąga w socjalis­
tycznych stosunkach produkcji w 
NRD coraz wyższy poziom.

Dla przemysłu, nauki i gospodar­
ki przyrządy naukowe są decydują­
cym warunldem wykorzystania nau­
ki jako siły produkcyjnej i racjona­
lizacji procesów w wymienionych 
dziedzinach. Rozwój elektroniki i 
elektrotechniki, chemii, budowy ma­
szyn i obrabiarek, przetwarzania 
danych, metalurgii, techniki pomia­
rów, sterowania i regulacji zależny 
jest w decydującym stopniu, jeśli 
chodzi o szybkość i poziom rozwią­
zywania problemów, od dysponowa-

Jeden z wystawionych i nagrodzonych 
złotym medalem na Międzynarodowych 
Targach Lipskich techniczny dokładny 
przyrząd mierniczy: optyczna podzielni­
ca P3 precyzyjny przyrząd kontrolny 
i mierniczy podziału kątów. Przyrząd 
ten stosowany jest m. in. w ciężkich 
frezarkach, szlifierkach i wiertarkach o 
maksymalnym rozstawie kłów wynoszą­
cym do 800 lub 1600 mm. Zmierzone 
wielkości kątów są uwidocznione na 
matówce.

MASCHIWEH—EXPORT prezentują;

SPRAWNY I NIEZAWODNY
SPRAWNY I NIEZAWODNY — oto 
wrażenie jakie sprawia czteroosio- 
wy żuraw samojezdny obrotowy 
MDK 404, wystawiony na otwartej 
powierzchni obok pawilonu NRD. 
Ten nowy typ żurawia, charaktery­
zujący się dużą prędkością jazdy 
opracowano w zakładach im. S. M. 
Kirowa w Lipsku. Żuraw przezna­
czony jest przede wszystkim do prac 
montażowych w budownictwie prze­
mysłowym i w budownictwie uży­
teczności publicznej, do przeładun­
ku materiałów sypkich i drobnicy 
w portach, lecz może także znaleźć 
zastosowanie w przypadkach awa­
ryjnych. Jego udźwig wynosi 17 ton 
w pozycji wolnostojącej i 40 ton 
w pozycji podpartej. Napęd spalino­
wy7 z przekładnią mechaniczną 
umożliwia swobodne stopniowanie 
prędkości pracy.

Wysięgnik umieszczono w krato­
wej konstrukcji rurowej ze stali 
budowlanej o wysokiej wytrzyma­
łości. Konstrukcję tę można prze­
dłużyć łącznikami zawiesia, osiąga­
jąc wysokość podnoszenia około 
43,5 m. Ustawienie wysięgnika od­
bywa się z żurawia bez pomocy 
z zewnątrz.

Czteroosiowe podwozie z napę­
dem na wszystkie kola zapewnia 
sprawną pracę żurawia MDK 404 
także w terenie. Każde z kół jest 
kierowane, a minimalny promień 
skrętu wynosi 3,6 m. Maksymalna

TECHNOCOMMERZ przedstawia:

TECHNIKA POWIETRZNA I CHŁODNICZA
TO PRZEDSIĘBIORSTWO handlu 
zagranicznego reprezentuje interesy 
następujących gałęzi przemysłu: bu­
dowa elektrowni, silniki Diesla, 
pompy i kompresory, technika po­
wietrzna i chłodnicza, jak też ar­
matury i hydraulika. Znane jest ono 
w tych dziedzinach od wielu lat 
polskim specjalistom jako pewny i 
niezawodny partner, czego dowodem 
może być' między innymi zawarte 
porozumienie dotyczące armatur.

Odpowiadając życzeniom polskiej 
gospodarki TECHNOCOMMERZ 
wystawia na tegorocznych Targach 
Poznańskich przede wszystkim wy­
roby z dziedziny techniki powietrz­
nej i chłodniczej, choć na liście eks­
ponatów znajdują się także prze­
kładnie i pompy oraz różne artyku­
ły z dziedziny hydrauliki.

W dziedzinie techniki powietrznej 
i chłodniczej opracowano szeroki a- 
sortyment ekonomicznych i nieza­
wodnych, a równocześnie wydaj­
nych urządzeń i aparatów do wen­
tylacji, chłodzenia i klimatyzacji. 
Uwzględniono także stosunkowo 
młodą jeszcze dziedzinę techniki — 
kriotechnikę, która uzyskała znacze­

nia odpowiednimi przyrządami 
naukowymi.

Załogi Zakładów CARL ZEISS 
JENA wytwarzają obecnie systemy 
i kompleksy przyrządów oraz po­
szczególne wyspecjalizowane przy­
rządy, służące optymalnemu rozwią­
zywaniu zadań produkcyjnych i ba­
dawczych, racjonalizacji i automa­
tyzacji prac typowych i wprowa­
dzaniu nowej techniki.

W okresie ostatnich trzech lat 
utworzono nowe placówki badaw­
cze i produkcyjne, powiązano bran­
żowo z Zakładami sekcje Uniwer­
sytetu Friedrich-Schiller w Jenie, 
zacieśniono współpracę z innymi 
uniwersytetami i instytutami, jak 
też rozwinięto kooperację z nau­
kowymi instytutami Związku Ra­
dzieckiego. Te czynniki spowodowa­
ły, że VEB CARL ZEISS JENA pro­
wadzą wysoce efektywne, stojące na 
poziomie czołówki światowej bada­
nia podstawowe i stosowane dla 
całej produkcji przyrządów nauko­
wych NRD.

Znaczenie produkcji przyrządów 
naukowych wzrasta wraz z rozwo­
jem postępu naukowo-technicznego. 
VEB CARL ZEISS JENA dąży tak­
że do takich stosunków ze swymi 
partnerami w polskim przemyśle 
nauce, które sprzyjają stałemu do­
skonaleniu przyrządów, odpowied­
nio do istniejących kierunków roz­
woju naukowo-technicznego, przy­
nosząc obustronne korzyści. Dobra 
współpraca pomiędzy obu naszymi 
państwami stwarza obu stronom 
nowe możliwości i służyć będzie 
dalszemu postępowi. Z tego wzglę­
du na Targach Poznańskich przed­
stawiono szereg nowych, czołowych 
osiągnięć, jak np. techniczne do­
kładne przyrządy miernicze, fizycz- 
no-optyczne. przyrządy pomiarowe.

prędkość jazdy żurawia —48 km/godz. 
ROSNĄCE WYMAGANIA musi za­
spokoić przeładunek i. transport, ze 
względu na stale zwiększający się 
tonaż produkowanych towarów. 
Jednak instalacja stacjonarnych 
urządzeń przeładunkowych na każ­
dym miejscu przeładunku nie jest 
ani możliwa ani opłacalna. Z dru­
giej strony coraz bardziej rozpo­
wszechnia się montaż budynków z 
elementów prefabrykowanych. _ W 
tych warunkach najwłaściwsze jest 
stosowanie żurawi samojezdnych.

Żurawiom samojezdnym stawia 
się obecnie wysokie wymagania. 
Muszą one nie tylko być przystoso­
wane do przeładunku ładunków 
sypkich i drobnicowych, lecz być 
również tanie w eksploatacji i przy­
stosowane do pracy w ciężkich wa­
runkach terenowych i atmosferycz­
nych.

Wymogi te spełnia spalinowo- 
elektryczny żuraw gąsienicowy 
DIER-65. który należy do najlep­
szych na rynku światowym. Maksy­
malny udźwig żurawia, przy wy­
sięgniku 12 m i wysięgu od 3,6 do 
4,8 m wynosi 12,5 t. — maksymal­
na długość wysięgnika — 20 m; ma­
ksymalna prędkość podnoszenia — 
40 m/min; maksymalna ilość obro­
tów nadwozia — 3,5 na minutę.

Uniwersalne koparki o wielostron­
nym zastosowaniu są obok nowo­
czesnych planów cennymi pomocni- 

nie gospodarcze dzięki produkcji tle­
nu, drogą rektyfikacji powietrza.

Wystawione w Poznaniu wyroby 
obejmują różne wentylatory, klima­
tyzatory, małą chłodnię kominową, 
interesujące dla górnictwa chłodni­
ce powietrza kopalnianego, wresz­
cie małe i duże urządzenia do wy­
twarzania lodów.

O najnowszych klimatyzatorach 
można powiedzieć, że są one zesta­
wem czterech urządzeń podstawo­
wych z serii systemu ILKA. Urzą­
dzenia te można kompletować, za­
czynając od zwykłego agregatu wen­
tylacyjnego, aż do pełnej jednostki 
klimatyzacyjnej. Zastosowanie kli­
matyzatorów sięga od klimatyzacji 
pomieszczeń przemysłowych, labora­
toriów, centrów obrachunkowych, 
kabin okrętowych, centrów sterowa­
nia i biur aż do klimatyzacji w o- 
środkach kulturalnych, pomieszcze­
niach gastronomicznych, budownic­
twie i w lecznictwie.

Jak zawsze: odwiedziny pawilonu 
NRD, gruntowne informacje na sto­
iskach wystawienniczych i przyja­
cielskie rozmowy handlowe z per­
sonelem stoisk opłacają się w każ­
dym przypadku.

przyrządy do mikroskopii i mikro­
fotografii, przyrządy oftalmologicz- 
ne jak również, jako przedstawi­
ciela grupy przyrządów dla infor­
matyki, pamięć magnetyczną ZMB 
61 do elektronicznego przetwarzania 
danych. Wszystkie eksponaty spoty­
kają się zapewne z wielkim zain­
teresowaniem polskiej nauki i gos­
podarki naukowej.

Maszyny poligraficzne:

WYDAJNOŚĆ I JAKOŚĆ
BUDOWA MASZYN dla „czarnej 
sztuki”, jak nazywa się często w 
języku niemieckim drukarstwo, ma 
wieloletnią tradycję w NRD. 
Nazwy takich producentów jak 
PLANETA, PLAMAG, VICTORIA 
czy PERFEKTA są ściśle związane 
od lat sześćdziesięciu, siedemdzie­
sięciu czy nawet jeszcze dłuższego 
czasu z maszynami i wyposażeniem 
dla poligrafii. Wyroby tych firm, 
należących obecnie do kombinatu 
VEB POLYGRAPH LEIPZIG przy­
czyniły się w istotny sposób do 
przekształcenia produkcji poligra­
ficznej z produkcji rzemieślniczej w 
produkcję przemysłową.

Uspołeczniony przemysł budowy 
maszyn poligraficznych, opierając 
się na wieloletnich doświadczeniach, 
stworzył wyroby, w których wy­
dajność łączy się z jakością i sta­
nął w szeregu przodujących w eks­
porcie gałęzi przemysłu 
wego NRD.

W ofercie eksportowej 
niejszą rolę odgrywają: 

maszyno-

najpoważ- 
maszyny

rotacyjne gazetowe, maszyny rota­
cyjne offsetowe, arkuszowe i rolo­
we oraz maszyny introligatorskie. 
Najnowocześniejsze maszyny poli­
graficzne, w większej części w ru­
chu, przedstawia w Poznaniu przed­
siębiorstwo handlu zagranicznego 
POLYGRAPH-EXPORT.

SAPHIR 96 jest agregatem, który 
można zestawiać w wielu warian­
tach. Jest to maszyna offsetowa ro­
lowa, zbudowana według najnow­
szych wymogów techniki, o maksy­
malnej wydajności 20 000 obrotów 
cylindra na godzinę. Nadaje się ona 
szczególnie do druku dzienników 
nisko- i średnionakładowych.

11 000 druków na godzinę — oto 
wizytówka wypróbowanej, jedno- 

kami w budownictwie, w przemyśle 
węglowym, jako sprzęt górniczy do 
urabiania i w kamieniołomach.

Wyposażenie ich umożliwia pracę 
w niedostępnym terenie. Torują one 
pierwsze drogi i przygotowują miej­
sce pracy dla innych maszyn bu­
dowlanych. Oddają one także wiel­
kie usługi jako maszyny specjalis­
tyczne. Pracują' niezawodnie i eko­
nomicznie jako koparki nadkładowe 
w górnictwie przy przeładunku ma­
teriałów sypkich i drobnicy, przy 
budowie linii kolejowych, dróg, por­
tów itp.

Koparkę uniwersalną UB 162-1 
można wyposażyć w łyżkę podsię­
bierną lub przedsiębierną, w czer­
pak lub chwytak, a także w urzą­
dzenie dźwigowe o udźwigu 30 t.

Napęd koparki stanowi 12-cylin- 
drowy silnik Diesla, chłodzony po­
wietrzem, o mocy 204 KM przy 1500 
obr/min. Zastosowanie przekładni 
zmianowej stopniowej zapewnia, 
przy wyposażeniu dźwigowym, zam­
knięte siłowo opuszczanie ładunku. 
Dzięki temu koparkę można także 
stosować do trudnych robót monta­
żowych.
BUDOWNICTWO DROGOWE. Obok 
wystawionych na przestrzeni otwar­
tej i przedstawionych w ruchu 
urządzeń podnośnikowych i trans­
portowych TAKRAF. do oferty eks­
portowej MASCHINEN-EXPORT 
należą maszyny do budowy dróg. 
W budowie tych maszyn zakłady 
produkcyjne należące do zjedno­
czenia VVB BAUKEMA opierają się 
na bogatych doświadczeniach i wy­
sokich kwalifikacjach swoich kon­
struktorów i pracowników. Spośród 
maszyn wystawionych na Targach 
na uwagę zasługują w szczególnoś­
ci: tandemowy walec wibracyjny, 
równiarka motorowa, wykończarka 
do budowy nawierzchni bitumicznej 
i wykończarka do produkcji płyt 
chodnikowych.

Pomiędzy porośniętymi lasem wzgórza­
mi Turyngii, w dolinie rzeki Saale, le­
ży stare miasto uniwersyteckie Jena, 
gdzie Karl Marx uzyskał swój stopień 
doktorski. Wykładowcami na uniwersy­
tecie Jena byli także Schiller, Fićhie, 
Hegel I Haeckel. Współczesną sylwetkę 
miasta którego centrum zostało odbu­
dowane po zniszczeniach wojennych, 
charakteryzują nowoczesne wysokoś­
ciowce i hale produkcyjne Zakładów 
VEB CARL ZEISS JENA, zatrudniają­
cych blisko 20 000 pracowników.

wa offsetowa maszyna 
NETA-BRILLANT 02.

u 000 druków na godzinę: jednokoloro- 
----- ... -- arkuszowa PLA-

maszyny offse- 
BRILLANT 02,

barwnej arkuszowej 
towej PLANETA —
należącej do najwydajniejszych w

Trzeba podkreślić, żeswej klasie, 
podobnie jak

PLANETA
■szystkie inne maszy- 

charakteryzuje się
ona doskonalą dokładnością paso­
wania i nadaje się również do skła­
du czcionkowego.

Przez połączenie wysoko wydajne­
go taśmowca 735/1 z nakładaczami 
falcującymi i trymerem powstała 
przedstawiona linia potokowa do

broszur szytych przezprodukcji 
grzbiet, i 
kontrolne 
broszury.

urządzenie 
niekompletne

Automatyczne 
> oddziela :

Maksymalna 
agresatu wynosi 10 000 
godzinę.

Wystawiono również 

wydajność 
taktów na

dwie auto-
matyczne falcówki kasetowe. Typ 
590 falcuje, zależnie od formatu pa­
pieru do 30.000 arkuszy na godzinę. 
Przy zastosowaniu urządzenia do 
arkuszy podwójnych można falco- 
wać do 55 000 arkuszy na godzinę.

Automatyczna falcówka. kasetowa 
556 odpowiada formatem i kon­
strukcją wymogom nowoczesnej pro­
dukcji książek. Na Targach poka­
zuje się ją w zestawie z automaty­
cznym urządzeniem do wiązania ar­
kuszy. Urządzenie to pracuje z tą 
samą szybkością co maszyna, szta- 
plując, prasując i wiążąc arkusze 
doprowadzane od falcówki.

Obok maszyny do klejenia pude­
łek. która produkuje wykroje z kar­
tonu lub tektury mikrofalistej. na­
dając im wymiary od 40 do 490 mm 
szerokości i od 80 do 900 mm dłu­
gości, do oferty targowej należy 
również reprodukcyjna kamera 
ciemniowa, pionowa typu AVZ 56. 
Nadaje sie ona do zdjęć kresko­
wych. półtonowych i rastrowych, 
jak też do maskowania. Demon­
struje się ją wraz z urządzeniem 
regulującym czas naświetlania MRS 
71?

Tak więc również ten fragment 
ekspozycji w pawilonie NRD jest 
świadectwem osiągnięć Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i stwa­
rza korzystne możliwości dalszego 
pogłębiania stosunków między obu 
naszymi państwami.

Z oferty INVEST—EXPORT:

WYSOKOWYDAJNE URZĄDZENIA CHEMICZNE
JEST RZECZĄ WIADOMĄ, że roz­
wój przemysłu chemicznego powo­
duje rozwój całej gospodarki naro­
dowej. Nie jest więc przypadkiem, 
że przemysł chemiczny NRD należy 
do tych gałęzi, które mogą wykazać 
się w ostatnich latach największy­
mi rocznymi przyrostami produk­
cji. Przyczynił się do tego w niema­
łym stopniu przemysł budowy urzą­
dzeń chemicznych. Tylko w okre­
sie ostatniego planu pięcioletniego 
jego produkcja wzrosła o 111 proc, 
kompletne obiekty, urządzenia i a- 
gregaty produkowane przez tę ga­
łąź produkcji umożliwiły zwiększe­
nie produkcji przemysłu chemiczne-

Z królestwa chemii:

BUNA - KAUCZUK
DOŚWIADCZENIA PRODUKCYJNE 
kombinatu VEB Chemische Werke 
Buna w Schkopau koło Halle okreś­
lić może najlepiej fakt, że jest on 
najstarszym producentem kauczuku 
syntetycznego na świecie. Kauczuk 
butadienowy, przy którego wytwa­
rzaniu używa się również sody 
(symbol chemiczny Na) leży u źró­
dła nazwy BUNA, która dziś na 
całym świecie oznacza kauczuk wy­
produkowany syntetycznie, a także 
jest symbolem kopolimerów wypro­
dukowanych technologią polimery­
zacji emulsyjnej.

Decydującym krokiem w rozwo­
ju produkcji kauczuku syntetyczne­
go było opracowanie technologii 
emulsyjno - kopolimeryzacyjnej, któ­
ra znalazła pierwsze zastosowanie 
w skali wieikótećhńicżnej w zakła­
dach Buna w Schkopau. Na podsta­
wie tej technologii produkuje się w 
zakładach Buna także kauczuk bu- 
tadiehówó-StyreńóWy i kaUćZuk 'bu- 
tadienOWO-akrylonitrylowy.

Kauczuk butadienowo-styrenowy 
zalicza się także dziś, trzydzieści 
lat po rozpoczęciu jego produkcji w 
skali wielkotechnicznej, do najważ­
niejszych odmian kauczuku synte­
tycznego. Kombinat VEB Chemische 
Werke Buna poświęca stale wiele 
uwagi udoskonalaniu jego jakości 
i rozszerzaniu asortymentu, przede 
wszystkim prowadząc zakrojone na 
dużą skalę prace naukowe.

W skali światowej kombinat, za­
trudniający 27 000 pracowników, 
jest jednym z największych produ­
centów kauczuku syntetycznego. Wy­
produkowano tu do chwili obecnej 
ponad 2 miliony ton kauczuku syn­
tetycznego. Gdyby ilość tę chciano 
przesłać jednym transportem kole­
jowym, pociąg miałby długość 1 500 
kilometrów.

BUNA CIS 132

jest jednym z ostatnich ogniw łań­
cucha wyrobów Buna. W ostatnich 
latach wzrosło bardzo znaczenie po­
limerów rozpuszczalnych. Na pod­
stawie doskonałych własności pro­
dukcja ich ma zapewnione zasto­
sowanie i zbyt. Zdaniem specjalis­
tów produkcja polibutadienu sta­
nowi obecnie już około 15 proc, ca­
łej produkcji kauczuku syntetycz­
nego.

W porównaniu z innymi 1.4-cis — 
polibutadienami, Buna cis 132 wy­
różnia się wysoką struktura, izotak- 
tyczną i czystością. Materiał ma 
bardzo jasny, prawie biały kolor, 
pozbawiony jest zapachu i w cza­
sie składowania podlega stosunko­
wo małym zniekształceniom. Spec­
jalnie, jeśli chodzi o takie decydu­
jące właściwości jak elastyczność, 
wytwarzanie się ciepła przy obcią­
żeniu dynamicznym, odporność na 
ścieranie i odporność na zimno — 
wyrób wytrzymuje każde porówna­
nie z innymi czołowymi światowy­
mi produktami z polibutadienu, 
często przewyższając je dzięki ko­
rzystnemu rozkładowi masy cząs­
teczkowej.

Technologia wytwarzania _ Buna 
wyeliminowała znane trudności ob­
róbki typowe dla 1,4 cis-polibuta- 
dienu, a to dzięki stojącemu na wy­
sokim poziomie naukowym i dojrza­
łemu technologicznemu procesowi 
polimeryzacji.

Buna cis 132 jest najbardziej od­
pornym na ścieranie wyrobem gu­
mowym. Stwarza to wiele możliwoś­
ci zastosowań tego produktu w ze­
stawach z innymi typami kauczuku.

go NRD w tym samym czasie o 50 
proc, i uzyskanie 16 proc udziału w 
całej produkcji przemysłowej kraju.

Zadania przemysłu budowy ma­
szyn chemicznych, w których po­
ważną rolę odgrywa także eksport, 
wykonywane są w okresie planu 
pięcioletniego przez 25 000 zatrud­
nionych. Kombinaty produkujące u- 
rządzenia chemiczne wyspecjalizo­
wały się w wytwarzaniu określo­
nych linii urządzeń i wyposażeń 
podstawowych. Mają one także 
wielkie doświadczenie w pracach 
badawczych, konstrukcyjnych, pro­
jektowych i produkcyjnych. Rozwi­
jane przez przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego INVEST-EXPORT 
stosunki handlowe z zagranicą opie­
rają się na zasadach socjalistycznej 
integracji gospodarczej krajów 
RWPG. Zasady te przyczyniają się 
w istotny sposób do rozwoju i u- 
trwalenia socjalistycznej wspólnoty 
państw. W sektorze gospodarki za­
granicznej NRD, reprezentowanej 
przez INVEST-EXPORT najważ­
niejszym partnerem jest ZSRR, co 
znajduje przede wszystkim wyraz 
we współpracy naukowo-technicz­
nej, której celem jest opracowanie 
najnowocześniejszych projektów I 
technologii,

Na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich przedstawiono zdolno­
ści produkcyjne NRD w dziedzinie 
budowy urządzeń chemicznych. Do­
wodem osiągniętego poziomu nau­

przy czym w zestawach takich inoż- 
na w pełni wykorzystać korzystne 
cechy izotaktyczne kauczuku Buna 
cis 132.

NOWA ŻYWICA 
POLIESTROWA 

ODPOWIADAJĄCA 
NAJWYŻSZYM WYMOGOM

„Polyester GG Schkopau” to nazwa 
najnowszego rodzaju żywicy polie­
strowej, produkowanej w Schkopau. 
Jest ona, podobnie jak i znane od 
wielu lat inne produkty poliestro­
we, około 70 proc, roztworem nie- 
nasyconego poliestru w nienasyco­
nym rozpuszczalniku styrenie i w 
tej formie jest jasną, średnio lepką 
cieczą, o lekkim zapachu styrenu 
i nieograniczonej tolerancji wobec 
śtyreftu.

Utwardzenie płynnej żywicy na­
stępuje pó badaniu fórmy (najczę­
ściej przy zastosowaniu włókien 
szklanych jako materiału wzmac­
niającego) bądź metodą utwardza­
nia na gorąćo w temperaturach rzę­
du 100¾ i przy użyciu odpowied­
niego katalizatora, bądź też tak 
zwaną metodą utwardzania na zim­
no w temperaturze pokojowej w 
systemie katalizator—przyspieszacz. 
Przy utwardzaniu żywica wykazuje 
średnią reaktywność, a w stanie 
utwardzonym — wysokie wartości 
zmierzone cech mechanicznych,, ja^ 
też bardzo dobrą wodoodporność.

„Polyester GG Schkopau” nada­
je się, ze względu na umiarkowa­
ną temperaturę przebiegu reakcji 
jak też i stosunkowo niewielkie kur­
czenie się objętości, w szczególności 
do wysokowydajnych, opartych na 
metodzie utwardzania na gorąco, 
technologiach wytwarzania płyt fa­
listych, płyt płaskich i profili. Dal­
szym stale zwiększającym się polem 
zastosowań jest wytwarzanie prefa­
brykatów.

Dobre utwardzenie powierzchni 
żywicy umożliwia także skuteczne 
jej zastosowanie w metodzie kon­
taktowej.

Jasny kolor, wysoka odporność 
na wodę, a tym samym na warunki 
atmosferyczne, jak również możli­
wość stabilizacji na wpływ promie­
ni ultrafioletowych powodują, że 
„Polyester GG Schkopau” nadaje 
się doskonale do wykonywania 
przepuszczających światło elemen­
tów budowlanych dla całego bu­
downictwa.

CHEMIE-EXPORT-IMPORT eks­
portuje wiele z ponad 800 produk­
tów wytwarzanych w kombinacie 
VEB Chemische Werke Buna do 
ponad 50 krajów wszystkich części 
świata. Produkcja kombinatu stano­
wi około 11 proc, całej produkcji 
chemicznej NRD. Jest on najwięk­
szym wytwórcą surowców plastome- 
rowych i wyłącznym producentem 
surowców elastomerowych. Do r. 1975 
nastąpi dalszy rozwój zakładów, ktćre 
staną się centrum produkcji plasto­
merów, elastomerów i materiałów 
pomocniczych i dysponować będą 
dużym potencjałem do dalszego 
przetwarzania plastomerów.

Fotografia przedstawia zakładowy ba­
sen kąpielowy w Zakładach Buna. Ba­
sen przykryty jest unoszoną ciśnieniem 
powietrza konstrukcją z przędziny po­
liamidowej, obustronnie pokrytej PVC. 
Łączna powierzchnia przykrycia wynosi 
2 260 m kw, a kubatura zadaszenia wy­
nosi 18 000 m sześć. Energią z kombi­
natu ogrzewa się wodę w basenie i po­
wietrze odpowiednio do temperatury 
22 i 27 stopni C. Do hali pływackiej 
wchodzi się z szatni poprzez drzwi ob­
rotowe i korytarz śluzowy.

kowo-technicznego są wystawione 
modele urządzeń do rozdzielania po­
wietrza na składniki i do zgazowa- 
nia ciśnieniowego, zbiornika kulis­
tego do nawożenia azotowego bez­
wodnym amoniakiem, urządzenia do 
produkcji sody, jak też schemat li­
nii produkcyjnej urządzenia do od­
zyskiwania rozpuszczalników i u- 
rządzenia do suszenia gazu ziemne­
go. .

Wspólnie z innymi partnerami 
przemysłowymi, INVEST-EXPORT 
przedstawia, interesujące dla pols­
kiej gospodarki czołowe pozycje 
swego programu eksportowego. Z 
dziedziny maszyn do przetwarzania 
plastomerów i elastomerów uwagę 
zwraca automat do formowania 
wtryskowego, pracujący zarówno w 
pozycji pionowej jak i poziomej, a 
nadający się do obróbki wszystkich 
spotykanych w handlu termoplas- 
tów oraz maszyna do przetwarzania 
surowców poliuretanowych. Maszy­
ny te znajdują zastosowanie w róż­
nych gałęziach gospodarki, np. w 
budownictwie, przemysłach motory­
zacyjnym, meblarskim 1 obuwni­
czym, w produkcji urządzeń gospo­
darstwa domowego i przyrządów, 
sportowych, zabawek lub opakowań.

Wysokopróżniowe urządzenie do 
zasilania parą dla przemysłu elek­
tronicznego i optycznego, model u- 
rządzenia do suszenia w stanie za­
mrożonym, przeznaczony dla labo­
ratoriów i przemysłu oraz urządze­
nia do pomiaru próżni wystawia u- 
społeczniony zakład VEB Hochva- 
kuum Dresden. Wreszcie gałąź prze­
mysłu zajmująca się przekładniami 
i sprzęgłami, która wystawia różne­
go rodzaju przekładnie specjalne.

Urządzenie do osuszania gazu ziemnego 
metodą rozpylową. Producent: VEB 
Chemie- und Tankanlagenbau-Kombinal



Książki 
nadesłane

ANDRZEJ MICHALEWSKI — EKO­
NOMIA DOBROBYTU — Prezenta­
cja i próba analizy — str. 316, cena 
zł 27 —, PWE Warszawa 1972.

Próba prezentacji i krytyki szero­
ko ostatnio rozwiniętego na Zacho­
dzie kierunku burżuazyjnej myśli 
ekonomicznej. Autor referuje naj­
ważniejsze wątki teoretyczne ekono­
mii dobrobytu • na podstawie prze­
glądu prac głównych jej reprezen­
tantów oraz podejmuje próbę sfor­
mułowania warunków określających 
stan maksymalnego dobrobytu, w 
celu uwypuklenia klasowego cha­
rakteru państwa kapitalistycznego.

MIECZYSŁAW KUCHARSKI - 
PIENIĄDZ, DOCHOD, PROPORCJE 
WZROSTU — wydanie III zmienione 
— str. 381, cena zl 30, PWE, War­
szawa 1972.

Kolejne wydanie książki o wyso­
kiej wartości naukowej. Autor roz­
patruje problemy teorii pieniądza, w 
szczególności wląźące się z funkcjo­
nowaniem systemu pieniężnego w 
gospodarce socjalistycznej. Analizuje 
również związki między realnym 1 
pieniężnym dochodem społeczeństwa, 
zależne od tempa 1 proporcji wzro­
stu gospodarczego, rozpatruje zagad­
nienia równowagi ekonomicznej, 
proporcji gospodarczych, inflacji 1 
deflacji oraz rolę polityki finanso­
wej w kształtowaniu równowagi ryn­
kowej.

PAWEŁ BOŻYK — KORZYŚCI Z 
MIĘDZYNARODOWEJ SPECJALIZA-
CJI — str. 264, cena zl 21. PWE,
Warszawa 1972.

Opierając się na teorii międzyna­
rodowego podziału pracy, która for­
mułuje zasady tworzenia i podzia-

lit korzyści płynących ze specjaliza­
cji produkcji, autor stara się okreś­
lić miejsce 1 rolę tej specjalizacji w 
poszczególnych fazach rozwoju gos­
podarczego krajów RWPG.
PLANOWANIE ZARZĄDZANIE
HANDLEM ZAGRANICZNYM W 
KRAJACH RWPG — Praca zbiorowa 
pod redakcją Pawia Sulmicklego — 
str. 176, cena zł 35. — PWE, War­
szawa 1972.

Treścią pracy jest analiza systemu 
planowania handlu zagranicznego i 
jego ewolucji, organizacja handlu za­
granicznego jako rezultatu tego sy­
stemu. Praca zawiera również ocenę 
realizacji dokonywanych reform w 
systemie planowania i zarzadzania. 
JERZY tURONEK — POLSKA NA 
MIĘDZYNARODOWYM RYNKU CHE­
MICZNYM — str. 172. cena zł 16. — 
PWE, Warszawa 1972.

Próba ujęcia całokształtu zagadnień 
polskiego eksportu w przemyśle 
chemicznym w powiązaniu z infor­
macjami o możliwościach zakupu i 
zbytu wyrobów przemysłu chemicz­
nego na rynkach zagranicznych.

■esBi

PMSA
Problemy zatrudnienia został}' w bieżącym pla­

nie 5-letnim potraktowane nieco inaczej, niż w 
okresach poprzednich. Nikt nie uważał obfitości rąk 
do pracy za swoistego rodzaju dopust boży, który 
zmusza do rezygnacji z wielu innych celów spo­
łecznych w imię utrzymania pełnego zatrudnienia. 
Przeciwnie, przyrost młodzieży w wieku produkcyj­
nym uznano za ważny element, pozwalający zdy­
namizować rozwój gospodarczy, choć równocześnie 

Inie ukrywano, że na poszczególnych terenach mogą 
wystąpić kłopoty z zapewnieniem każdemu pracy 
takiej i tam, gdzie by mu to najlepiej odpowiadało.

Obecnie problem ten podjął Czesław Kokot w ar­
tykule pt. „Na dłuższych obrotach” zamieszczonym 
w ostatnim numerze „ARGUMENTÓW”. Łączy on 
problemy zatrudnienia ze zwiększeniem współczyn­
nika zmianowości. Zasadnicza trudność polega na 
tym, że większość zakładów o niskich współczyn­
nikach zmianowości zlokalizowana jest na terenie 
miast wydzielonych oraz województwa katowickie­
go. Tereny te charakteryzują się niskim przyrostem 
naturalnym, wobec czego niedobór siły roboczej 
występuje tam już obecnie, a powiększyć się ma 
dp roku 1975 jeszcze o około 200 tys. osób.

Takie mniej więcej były szacunki obowiązujące 
do końca roku ubiegłego. Obecnie jednak warto 
dodać, że stoimy przed zagadnieniem rewizji bi­
lansu zatrudnienia od strony podaży siły robo­
czej. Prawdopodobnie będzie ona mniejsza niż to 
zakładano w dotychczasowych prognozach. Za błąd 
ten nie można winić demografów. Po prostu nie
przewidzieliśmy wszystkich skutków szybkiego
wzrostu stopy życiowej oraz tiowych warunków 
ekonomicznych, decydujących o opłacalności pro­
dukcji rolnej. Polepszenie się sytuacji materialnej 
wielu rodzin, a w jeszcze większym stopniu per­
spektywa wzrostu spożycia na lata najbliższe spo­
wodowały, że w wielu wypadkach podjęto decyzje 
o dalszym kształceniu dzieci. Jest to pierwszy czyn­
nik, który zmniejsza aktualnie podaż siły roboczej. 
Drugi z nich, który zaczął działać z jeszcze większą 
siłą, to polepszenie opłacalności pracochłonnych 
kierunków w produkcji rolnej. Spowodowało to 
nie tylko zahamowanie odpływu siły roboczej ze 
wsi, ale nawet na niektórych terenach wystąpiło 
zjawisko powrotu do pracy na roli części chłopo­
robotników.

Z drugiej strony i zapotrzebowanie na siłę ro­
boczą jest wyższe, niż tp planowaliśmy. Aktualnie 
poziom zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej

jest taki, jaki planowaliśmy na koniec bieżącego 
roku. W rezultacie na jednego zgłaszającego się po 
pracę mężczyznę oczekuje (w skali ogólnokrajowej) 
39 wolnych miejsc. Być może sytuacja ta ulegnie 
pewnemu złagodzeniu na jesieni, kiedy opuści szko­
ły około 400 tys. absolwentów szkół zawodowych 
i wyższych uczelni. Nie zmieni to jednak zasadni­
czo faktu, że zakłady o niskim współczynniku zmia­
nowości, znajdujące się na terenie dużych aglome­
racji, borykać się będą z dodatkowymi trudnoś­
ciami.

Zaczyna to urastać do poważnego problemu. Cze­
sław Kokot podaje, że podniesienie wskaźnika 
zmianowości pracy do 1,8 w siedmiu gałęziach o 
najniższym obecnie poziomie zmianowości. spowo­
dowałoby zatrudnienie około 400 tys. osób i po­
zwoliło zwiększyć produkcję globalną o ok. 120 mid 
złotych. Jest więc o co walczyć. Wydaje się jed­
nak, że konieczne jest znalezienie nowych metod 
rekrutacji pracowników, a przede wszystkim po­
patrzenia raz jeszcze na możliwości zatrudnienia 
kobiet. Deficyty bowiem występują przede wszyst­
kim w męskiej sile roboczej. Można przewidywać, 
że deficyty te będą się nadal zaostrzały, wobec 
czego na zatrudnienie kobiet trzeba się pa- 
trzyć nie jak na jakąś akcję socjalną, czy zło ko­
nieczne, ale jako na jedyną realną szansę zwięk­
szenia współczynnika zmianowości. a tym samym 
lepszego wykorzystania posiadanego potencjału pro­
dukcyjnego i zwiększenia efektywności produkcji.

Inna sprawa — to konieczność zdyscyplinowania 
w sprawach zatrudnienia wielu zakładów, które 
dotychczas traktowały ten problem dość beztrosko. 
Między innymi zwiększano zatrudnienie pod po­
zorem poprawy wskaźnika zmianowości, po czym 
okazywało się, że choć ludzi pracuje więcej, to 
zmianowość nie uległa poprawie. Jest to sprawa 
kierownictw zakładów i władz terenowych. Wpro­
wadzenie jakiegokolwiek odgórnego limitowania nie 
powinno tu wchodzić w grę. Wzrost zatrudnienia 
często jest uzasadniony i potrzebny i dlatego de­
cyzje w tej sprawie muszą być pozostawione or­
ganizacjom gospodarczym. Kontrola w tym wzglę­
dzie powinna przede wszystkim badać, czy wzrost 
zatrudnienia przyniósł spodziewane efekty czy nie. 
Centralne zakazy czy limity nie mogą zaś w pełni 
uwzględniać indywidualnej sytuacji każdego za­
kładu pracy czy każdego rejonu.

Nowe metody badania opon

S.C.

gospodarcze^
Publiczność przybywająca do tea­

tru lubelskiego była mocno zaskoczo­
na. Przy wejściu wręczano każdemu 
sztywny kartonik z napisem: ..Karta 
kontowa materiałowa ilościowo-war- 
tościowa”. Na tym samym kartoni­
ku umieszczono nadruk: ,.Witamy na 
»*Kartotece*< (tytuł sztuki) i zaprasza-

Ostatnio opracowano nową metodę oce­
ny opon samochodowych za pomocą ho­
lografii laserowej. Polega ona na wy­
konaniu dwóch hologramów przy nor­
malnym i obniżonym nadciśnieniu zew­
nętrznym na oponę 1 oświetleniu wy­
wołanej kliszy spójnym promieniowa­
niem laserowym. Regularny układ linii 
interferencyjnych spowodowanych nało­
żeniem się hologramów świadczy o bez­
błędności wykonania opony, zaś wszel­
kie ich zniekształcenia wskazują na wa­
dy ukryte, a nawet pozwalają na ocenę 
rodzaju wad. (WiT-AR)

ciowych przepisach, ograniczających 
sprzedaż odbiorcom prywatnym. Było to 
może słuszne przy deficycie materiału, 
ale obecnie zaczyna już wpływać hamu-
jąco na rozmiary produkcji. (PAP)

Tranzystorowy „Zew"
Zakładach Elektronicznych „WA-

my na nasze przedstawienia’
tu co się dzieje”. 
,,Życie w tnujej । 
w cieniu wiązów”, 
czyć do kartoteki

„Gwal- 
róża”,

lonl”. ..Pożądanie 
Jeśli się ograni- 
i ..Kartoteki” —

rzecz bardzo dowcipna. Ale poza tym
nasuwają się wnioski: 1) źe
widz ma w dłoni coś, co świadczy o 
skromnym budżecie teatru na rekla­
mę, 2) że pozbyto się niepotrzebnych 
druków, 3) że zaoszczędzono pewną 
ilość papleril i 4) że uznano 1 tę re­
klamę za zbyt kosztowną, bowiem na 
kartoniku znalazło się jeszcze miejsce 
na płatne inseraty PZU i PKO. Za 
dużo chciano załatwić za jednym za­
machem.
• Odpowiadając na krytykę praso­

wą, dyrektor Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Meblami w Gdań­
sku zasypał redakcję takimi perełka­
mi odkrywczych myśli: ..Sklep, w

ma obowiązek powiadomienia klienta 
o sposobie załatwienia-życzenia. Czy 
tak zawsze i wszędzie jest? Na pew­
no system ten nie jest jeszcze do­
skonały. tak jak nie są doskonali 
wszyscy ludzie odpowiedzialni za sta­
le usprawnianie systemu. Czy 
nimy ze swej strony wszystko, co ’w 
obecnych warunkach jest możliwe, 
aby jak najlepiej spełniać naszą słu­
żebną rolę wobec społeczeństwa’*. 
Gdyby system odpowiadania na ży 
czenia klienta był równie doskonały, 
jak system odpowiadania na krytyk* 
prasową, nie byłoby na pewno skarg 
na spełnianie służebnej roli przez 
przedsiębiorstwo i jego placówki.

• Klient sklepu podległego Woje­
wódzkiemu Przedsiębiorstwu Handlu 
Obuwiem w Fordonie (woj. bydgos­
kie) stwierdził, że kupione przez nie­
go niedawno buty, za które zapłacił 
400 złotych, rozkleiły się i nie można 
w nich chodzić. Reklamacja ustna 
była niewystarczająca. Musi być zło­
żona na piśmie i to na snecjalnvm 
druczku. Ale tych druczków sklep 
nie posiada. Może będą w przyszłym 
tygodniu. A tymczasem klientowi 
obmierzło wielokrotne dreptanie do 
sklepu i machnął ręką na wszystko. 
Handel fordoński znalazł świetny 
sposób redukowania liczby rekla­
macji.

• Przechodnie spieszący w porze 
nocnej ulicą Piotrkowską w Lodzi 
ujrzeli w zamkniętym punkcie usłu­
gowym pod firmą „Precyzja” dziw­
nie zachowującego się mężczyznę. 
Podejrzewając, że jest to włamywacz, 
zaalarmowano milicję. Funkcjonariu­
sze próbowali porozumieć się z
owym osobnikiem szybę, ale
podejrzany nie byl skłonny do roz­
mowy. Nie chcial ant mówić, ani 
wyjść z pomieszczenia. Wezwano 
wiec kierownika punktu ..Precyzja", 
który wyjaśnił, że umyślnie zamknął 
pracownika w zakładzie, aby mógł 
on „spokojnie wytrzeźwieć". Punkt 
usługowy może konkurować z pia-
ęówkami swoiei branży, 
izbą wytrzeźwień.

nie z

Jak poprawić smak wody
Smak wody pitnej można znacznie 

prawić stosując do jej oczyszczania
po- 
za-

miast aktywnego węgla pylastego — 
aktywny węgiel granulowany. Pionier­
skie prace w tym zakresie prowadzą z 
dobrymi wynikami od kilku miesięcy 
we Wrocławiu — naukowcy z Instytutu 
Inżynierii Sanitarnej Politechniki pod 
kierunkiem doc. dr Apolinarego Kowala, 
wspólnie ze specjalistami z Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanali­
zacji. Próby prowadzone w jednej ko­
morze filtracyjnej wodociągów wykazały 
znakomite właściwości aktywnego węgla 
granulowanego, który „wyłapuje” wszel­
kie związki manganu i żelaza. (PAP)

Nowe tworzywo 
dla odlewnictwa

W luslyluele Odlewnictwa w Krako­
wie opracowano nowy rodzaj ciekłej 
masy samoulwardzalnej — przydatnej 
przy produkcji form i rdzeni odlewni­
czych. Tego rodzaju tworzywa nie mie­
liśmy dotychczas w kraju, co hamowało 
rozwój automatyzacji w odlewnictwie 
i powodowało sporą Ilość braków i od­
rzutów w toku produkcji. Tworzywo 
opracowane w krakowskim Instytucie 
wykazuje właściwości wytrzymałościowe 
niemal od chwili uformowania, przy 
czym ta wytrzymałość wzrasta kilka­
krotnie w ciągu doby. (WiT-AR)

.Unipol" dobry, ale...
Gazobelon „UNIPOL” jest tani, lekki, 

posiada doskonale własności termodźwię- 
koizolacyjne. Nadaje się przede wszyst­
kim do budewy ścian osłonowych. Aktu­
alnie obserwuje się względne nasycenie 
rynku tym materiałem. Względne, po­
nieważ nie wszystkie możliwości jego za­
stosowania zostały wykorzystane. Przy­
czyna leży w tradycjonalizmie projek­
tantów i wykonawców, a także w nieży-

REL” w Warszawie pomyślnie przeszedł 
próby eksploatacyjne nowy typ tranzy­
storowego radiotelefonu o nazwie „Zew”. 
Jest to aparatura przewoźna, umożliwia­
jąca dwustronną łączność radiową w 
tzw. systemie simplex, co oznacza, że 
przekazywanie informacji lub ich odbiór 
może mieć miejsce tylko przemiennie. 
(WiT-AR)

Łożyska z laminatów
W Biurze Konstrukcyjnym Maszyn Bu­

dowlanych w Warszawie opracowano no­
wy rodzaj łożysk ślizgowych, których 
wkładki wykonane są z laminatów. 
Wkładki te najlepiej wykonywać z ta­
kich laminatów termoutwardzalnych, jak 
szkło epoksydowe, szkło melaminowe 
i szkło silikonowe. (AR)

Kotlet z... mleka
Naukowcy z Instytutu Inżynierii i Bio­

technologii Żywności olsztyńskiej WSR 
od szeregu lal prowadzą badania nad 
sposobami lepszego wykorzystania mleka 
i surowców ubocznych — zwłaszcza ser­
watki 1 maślanki. Dużym sukcesem stało 
się uzyskanie tzw. dojrzewających pre- 
paratów białkowych, które mogą być wy­
korzystane do wyrobu nowycli produk­
tów żywnościowych, przypominających — 
w zależności od zastosowanej techno-
logii sery żółte lub nawet kotlety
mięsne. Produkcja tych preparatów jest 
znacznie tańsza od tradycyjnych metod 
produkcji serów twardych, a ich warto­
ści odżywcze są wyższe o ok. 20—25 proc. 
(PAP)

Nowa technologia
W Instytucie Włókiennictwa przy wy­

datnej pomocy Zakładów Przemysłu Włó­
kienniczego im. A. Struga opracowano 
technologię 1 zbudowano produkcyjny 
prototyp rozwlókniarko-zgrzeblarki. Jest 
to urządzenie pozwalające na wytwarza­
nie w jednym ciągłym procesie techno­
logicznym przędz z odpadków włókien­
niczych, zawierających włókna syntety­
czne. Nowa technologia umożliwia pro­
dukcję przędzy z przeznaczeniem na tka­
niny kwasoodporne, płaszczowe, kocowe, 
dekoracyjne, techniczne, dziewiarskie 
oraz włóczki charakteryzującej się do­
brymi właściwościami użytkowymi. (WiT- 
AR)

Fot. Z. Jankowski
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
ZATRUDNIENIE I PŁACE 
W HANDLU

Przeciętna liczba zatrudnionych 
bez uczniów w przeliczeniu na pełne 
etaty — jak podaje GUS — w uspo­
łecznionym handlu wewnętrznym w 
kwietniu wyniosła 871,9 tys. W po­
równaniu z kwietniem ub. roku prze­
ciętna liczba zatrudnionych zwiększy­
ła się o 44,6 tyś.; , tj. 5,4 proc. W 
przedsiębiorstwach łtandiu 'wewnętrz­
nego przeciętna liczba zatrudnionych 
w kwietniu;'wyhlóślą 811,4. tys. i wzro­
sła w pogdavnaniu.- z kwietniem ub. 
i-oku o 43, £ tys, .czyli o 5,5 proc.

Wypłaty z osobliwego funduszu plac 
dokonane w kwietniu w wysokości 
2036,6 min zł w porównaniu z tym 
samym 'miesiącem ub. roku wzrosły 
o 166,1 min zl. czyli o 8,9 proc.

Osobowy fundusz plac w przedsię­
biorstwach handlu wewnętrznego wy­
niósł w kwietniu 1945,9 miń zł; w 
stosunku do marca br. zwiększył się 
o 2,6 proc. . f

W resoFcie MHWiU wypłaty doko­
nane przez prżedsiękiorstWa handlu 
wewnętrznego 'zwiększyły .się -n’ SJ°“ • 
sunku do marca Jbjń b -SO/l^inln żl/tj. 
o 4,9 proc, (przy spadku zatrudnienia 
o 0,2 proc.). W CRS-.„Samopomoc 
Chłopska" wypłaty w handlu w sto-

sunku do marca br. zmniejszyły się 
o 3,5 min zł, (o 0,7 proc.). W ZSS 
„Społem” wypłaty dokonane z oso­
bowego funduszu płac-w kwietniu by­
ły niższe o 7,1 min zł. czyli o 2,3 
proc, od wypłat dokonanych w mar­
cu br.

W uspołecznionym handlu we­
wnętrznym miesięczną placa brutto 
w kwietniu wynosiła 2320 zl. Stanowi 
to wzrost w stosunku do marca br. 
O 63 zł (2,8 proc.).

W przedsiębiorstwach handlu we­
wnętrznego przeciętna miesięczna pla­
ca brutto wynosiła w kwietniu 2304 
zł. W porównaniu z kwietniem ub. 
roku stanowi to wzrost o 76 zł (3,4 
proc.). W podstawowych organiza­
cjach handlowych przeciętna mie­
sięczna płaca brutto zwiększyła się 
w MHWiU o 147 zł (5,1 proc.), w 
CRS „Samopomoc Chłopska” zmniej­
szyła się o 13 zł (0,6 proc.), a w 
ZSŚ ?,Społem” o 58 zł <2,7 proc.).

(msk)

ciążeni podatkiem gruntowym w gra­
nicach ponad 5110 zl płacili go w 
czterech równych ratach. Od 1972 r. 
Iii! rata wynoszą natomiast po 
20 proc., a III i IV rata po 30 proc, 
całego zobowiązania podatkowego.

Widoczne jest więc, że nastąpiło w 
br. nie tylko obniżenie obciążeń po­
datkowych wsi (niezależnie od znie­
sienia dostaw obowiązkowych), ale
również dogodniejszych dla rol-
ników ratach opłaty te są realizowa-
ne. Główne płatności przypadają bo­
wiem na drucie półrocze, gdy rolni- 

' • ------‘ przycho-cy dysponują zwiększonymi 
darni ze sprzedaży nowych

TRUDNOŚCI ZBYTU 
OLEJU OPAŁOWEGO

O 200 kg mniej
Jan 

skich
Nowacki — pracownik szczeciń- 
zakladów włókien sztucznych

„WISKORD”, opracował nową metodę 
regeneracji siarczanu cynku w procesie 
produkcji kordu. Główną jej zaletą jest 
duża oszczędność tego cennego dla go­
spodarki narodowej surowca. Po zasto­
sowaniu nowej metody, zużycie siarcza­
nu cynku przy produkcji jednej tony, 
kordu zmalało o ponad 200 kg. (PAP)

Projekt kotła giganta
Rada Techniczna Fabryki Kotłów „RA­

FAKO” w Raciborzu zatwierdziła projekt 
techniczny nowej konstrukcji kotła wy-
sokoprężnego prawdziwego giganta.
Będzie on wytwarzał 1650 ton pary

że świata 
NAUKI ITECHMIK^

godzinę i zostanie przystosowany 
współdziałania z turbinami o mocy

zbiorów. 
(Sb)

SKUTKI FINANSOWE
ZMIAN. PODATKU 
GRUNTOWEGO

Wprowadzone od br, złagodzenie 
progresji podatku gruntowego i upow­
szechnienie jego obniżek dla gospo­
darstw średnich i mniejszych, po- t 
siadających słabe grunty spowodo­
wało już - w I kw. br. widoczne ob­
niżenie wpływów podatkowych od. in­
dywidualnych gospodarstw. rolnych 
(o .0,3mid’ zl, tji o' 19 proc, poniżej 
I kw. ub. ’r.).

Zmniejszeniu wpływów podatko-

Dane za kwiecień br. wskazują, źe 
w tym miesia.cu nie został wykonany 
plan przerobu ropy naftowej (94,5 
proc, w kwietniu i 98.5 proc, w okre­
sie minionych 4 miesięcy). Związane 
jest to z koniecznością ograniczenia 
przerobu ropy w Mazowieckich Za­
kładach Rafineryjnych i Petroche- 
micznych w Płocku z powodu braku 
odbioru olejów’ opalow’ych, co do­
prowadziło do wypełnienia wszyst­
kich zbiorników.

Zjawisko to wskazuje, jak się wy- 
daje. na potrzebę weryfikacji naszej 
struktury rozwoju zużycia materia­
łów opalowych. Przyśpieszenie roz­
woju motoryzacji spowoduje bowiem 
dalszą konieczność przyśpieszenia 
produkcji benzyny, a co za tym idzie 

______ ____ , . i powstawanie dalszych nadwyżek 
Wyćh od'.liidywiduafnego rolnictwa; w oleju opalowego. Na specjalne roz- 
I- kw? br;•-•Sprzyjały ponadto zmiany --- ważenie zasługuje zwłaszcza celowosc 

w’ terminach . i:'-wysokości rat pódat- przestawiania niektórych kotłowni na
ku gruntówegó. W 1971 r.rolnicy ob- opalanie olejem opałowymm. (Sb)

duże obszary Azji. Ciekawe, że ów „piec” 
Euroazji znajduje się dokładnie na tym 
samym równoleżniku, na którym leży
wieś Ojnuakon
na Syberii. (WiT-AR)

znany biegun zimna

dłiwić można każdego napastnika. Obie 
parasolki sprzedawane są w handlu po 
normalnej cenie. (DaD)

Nowy typ ogniw elektrycznych
W wydziale rakietowo-kosmicznym zna­

nego amerykańskiego koncernu zbroje­
niowego Lockheed wynaleziono wysoko- 

•. wydajne ogniwo elektryczne, w którym 
czynnikiem roboczym jest woda oraz me­
tal alkaliczny — sód lub lit oraz inhi­
bitor, spowalniający gwałtowną reakcję 
metalu z wodą. Ogniwo to jest około 100 
razy wydajniejsze — w stosunku do jed­
nostki wagi — niż baterie konwencjonal­
ne. (PAP)

na

uo
500

MW. Dotychczas największy kocioł zbu­
dowany w Raciborzu miał wydajność 
650 t/g. Nowy agregat jest dziełem kon­
struktorów „Rafako” i Centralnego Biura 
Konstrukcji Kotłowych, przy współudzia­
le Politechniki Gliwickiej i różnych Insty­
tutów specjalistycznych. (NiT-PAP)

Czy Pluton zniknie?
Najdalsza znana planeta układu sło­

necznego, Pluton, co roku zmniejsza się 
i przy obecnym tempie utraty masy Plu­
ton powinien zniknąć z firmamentu przed 
1590 rokiem! W 1938 roku przypisywano 
mu masę równą ziemskiej, obecnie wedle 
obliczeń Obserwatorium Astronomicznego 
marynarki USA, masa ta wynosi zaledwie 
0,11 masy Ziemi. Ponieważ jednak do­
kładne obliczenie masy ciała niebieskie­
go zależy od długości obserwacji, trzeba 
będzie zużyć jeszcze wiele czasu na obser­
wacje kapryśnej orbity Neptuna, którego 
„byłym" satelitą jest prawdopodobnie 
Pluton, dla ostatecznego ustalenia, czy 
rzeczywiście ten ostatni rozprasza się w 
pivot rzenL (PAP)

Tunel pod La Manche
Po długich latach studiów naukowo- 

technicznych, debat, spotkań ekspertów 
oraz przedstawicieli francuskich i bry­
tyjskich ministerstw zainteresowanych 
budową i eksploatacją tunelu, obie stro­
ny zawrzeć mają odpowiednie porozu­
mienie. Przewidywany „rozkład jazdy” 
jest następujący: dalsze studia technicz­
ne do 1973 r.: w latach 1973—1975 roboty 
ziemne przy wykopie tunelu; oddanie 
tunelu do eksploatacji w* 1980 r. Tylko 
przeprowadzenie prac dokumentacyjnych 
i studiów technicznych, tj. zakończenie 
pierwszego etapu przygotowywania kon­
strukcji tunelu kosztowało obie strony 
67 min franków (13 min dolarów). (PAP)

Najmniej szkodliwe
Elektrownie atomowe są najmniej szko­

dliwymi obiektami energetycznymi zna­
nymi współczesnej technice. Można je 
budować nawet w centrum miasta; za­
nieczyszczać będą atmosferę i grunt w 
mniejszym stopniu niż elektrownia ciepl­
na zbudowana nawet w pewnym odda­
leniu od miasta. Dokładne pomiary wy­
kazują, że radioaktywność na Ziemi wy­
datnie się zmniejszyła po 1964 roku, czyli 
od podpisania Układu Moskiewskiego 
o zaniechaniu prób jądrowych w trzech 
środowiskach — mimo źe właśnie od tego 
czasu datuje się rozwój budownictwa

,Nocna" mapa ■
W 

ków

Ogrodniczy kombajn
sofijskim instytucie budowy ciągni- 
i maszyn rolniczych skonstruowano

elektrowni atomowych wielu kra-

Specjaliści z Wojskowych Zakładów 
Kartograficznych opracowali skład farby 
drukarskiej z dodatkiem specjalnej sub­
stancji lumlnescencyjnej. Mapa druko­
wana tą farbą niczym nie odróżniając 
się od zwykłych map w ciągu dnia, 
„świeci” w ciemnościach nocy, umożli­
wiając posługiwanie się nią bez latarki 
czy innego oświetlenia. (AR)

kombajn do zbioru owoców. Główne jego 
elementy to wibrator i chwytak owo­
ców. Przeznaczony jest do zbioru śliwek, 
czereśni, wiśni, orzechów itp. Kombajn 
napędzany traktorem „Białoruś” zbiera 
w ciągu godziny owoce z 25 drzew. Obsłu­
guje go dwóch ludzi nie licząc trakto- 
rzysly. W bieżącym roku Bułgarzy za­
mierzają uruchomić produkcję seryjną 
tych kombajnów. (NiT)

piwnie
Drewno z pianki

stolarskiego w
gminie Vohenstrauss (NRF) 3(Metnl rze­
mieślnik opracował technologię nowego

Jest tworzywo sztuczne.
które w swym rodzaju jak i strukturze 
powierzchni podobne jest do drewna 
i identycznie jak ono daje się obrabiać. 
Jako bazę surowcowa produktu samo­
rodny badacz zastosował pewien skład 
tworzywa piankowego, które używane 
jest jako pianka izolacyjna do izolowa-

Północny zbiornik ciepła
Radziecki naukowiec — akademik Szit- 

lejkin — przedstawił ostatnio swe badn- 
nia, z których wynika, że na skraju 
Arktyki w pobliżu skandynawskich wy­
brzeży Atlantyku. znajduje się ogromny 
zbiornik ciepła powstający dzięki turbu- 
lentnej wymianie cieplnej powietrza z 
nagrzanymi prądami atlantyckimi w miej­
scu ich zetknięcia się z innymi wodami 
basenu arktycznego. To źródło ciepła 
ogrzewa nie tylko Europę, ale również

Parasolki z radiem i... gazem
Przed paru miesiącami jedna firma z 

Wuppertalu (NRF) wypuściła na rynek 
parasolkę, w której trzonku znajdował 
się mały radioodbiornik mogący odbie­
rać cztery radiostacje. Obecnie na tar­
gach mody w Hamburgu zaskoczyła ona 
konkurentów nową parasolką, chroniącą 
właścicielkę nie tylko przed deszczem, 
ale także przed innymi nieprzyjemnymi 
niespodziankami. W rączce modnej pa­
rasolki znajduje się nabój z gazem łza­
wiącym, przy pomocy którego unieszko-

nia i tłumienia odgłosów. Nowa
namiastka drewna nadaje się doskonale 
do wyrobu np. kulis teatralnych, obić 
i znaków drogowych. (DaD)

Studium Służby Antykorozyjnej
Na Politechnice Gdańskiej uruchomio­

no, podyplomowe Studium Przeciwkoro­
zyjne. Studium zlokalizowane jest przy 
Wydziale Chemicznym — przyjmuje ma­
gistrów, i inżynierów pracujących zawo­
dowo i zajmujących się problemami 
ochrony antykorozyjnej konstrukcji 
i urządzeń metalowych. (AR)

REDAGUJE ZESPÓŁ: Stanislaw Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red. nacz.), Mirosław Dyner, Jerzy Dzlęciolowskl, Jan Głów- 
czyk (redaktor naczelny), Krzysztof Krauss, Anna Kusz.ko, Zbigniew Mikołajczyk (zast. red. nacz.), Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Janusz 
Wasylkowski, Barbara Wiśniewska, Włodzimierz Wowczuk, Zbigniew Wyczesany.
ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mieczysław KabaJ, Marian Krzak, Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Morecka, Mariat 
Ostrowski, Józef Pajeslka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner.
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne", Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-21-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35 Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-42 1 29-38-51, sekretariat redakcji 
28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego". Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.

WARUNKI PRENUMERATY: Ceny prenumeraty krajowej: kwart. 20,— z), pólr. 52,— zł, roczn. 101.— zl. . , , . „ „
Ihstytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach 1 Delegaturach „Ruch", w terminie do 25 listopada na rok następny.
Prenumeratorzy Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych 1 u listonoszy, lub dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw 

„Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty). .........
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 10 proc, droższa od prenumeraty krajowej przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch . Warszawa ulica Wronia 23, 

konto PKO Nr 1-6-100021.
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala KolportażuPrasy 1 Wydawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 20. 
Numer indeksowy 38603.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5. Zam. 2151 A-40


